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W  Nowym  
Roku

Z nów odwróciła się ostatnia karta kalendarza. Skończył się 
rok, skończył się jeden z okresów, jakimi Indzie zwykli 
mierzyć życie.

W nawale codziennych kłopotów, trosk czy radości nie ma 
my czasu na spoglądanie w teęft na obiektywną- ocenę tego, 
cośmy dokonali i czego zaniedbaliśmy, czy też nie umieliśmy 
osiągnąć.. Rzadko czynimy coś, co można by nazwać osobisto “ 
społecznym rachunkiem sumienia.

Spróbujmy zrobić to dziś, kiedy skończył sie rok stary i kiedy zaczynamy nowe — dwa- 
naście długich miesięcy.

Wiemy, że kraj nasz odbudowuje się. We wszystkich dziedzinach życia jest wyraźny po­
stęp. Wiemy, że zarówno my sami jak i nasi najbliżsi mamy dziś dużo lepsze warunki byto­
wania, niż przed dwoma laty, niż przed rokiem. Ktoś uruchomił i usprawnił koleje. Ktoś od 
budował mosty, naprawił drogi, wyremontował domy. Obsiano pola, wprawiono w ruch elek­
trownie, ruszyły kopalnie, huty, fabryki. Wszystko to ktoś zrobił. Wysiłkiem mięśni i mózgu, 
kroplami potu, niedospanymi nocanij —  zapłacono za stabilizację życia w Polsce.

• Postarajmy się ustalić nasz osobisty udział w tej naprawdę gigantycznej pracy. Jaki. jest 
nasz wkład? Czy włożyliśmy maksimum energii, zapału i dobrej wolj w to, co było odcin­
kiem powierzonej nam pracy? Może kroplę naszego potu spłynęły na polską ziemię, a może 
byliśmy tylko biernymi obserwatorami cudzego wysiłku, a może nawet sypaliśmy piasek 
w tryby z trudem uruchamianej maszynę? , .

Spójrzmy wstecz, oceńtny naszą pracę i powiedzmy uczciwie samemu sobie, czy postępo-
■-.... waliśmy .tak jak należy...

*  *  •

Polska nie jest abstrakcją. 
Polska —  to my wszyscy, ra­
zem z naszymi zasobami mate­
rialnymi, z naszymi zdolnością* 
mi umysłowymi- i siłą naszych 
mięśni, z naszymi zaletami ł 
/adami. Nie będzie Polski szczę 

śliwej i bogatej, jeśli my nie 
zechcemy, żeby taką była. Jeś* 
K nie włożymy najwyższego 
swego wysiłku w odbudowę te­
go, co jeszcze leży w gruzach, 
w naprawę zła, w ulepszenie 
form jeszcze niedoskonałych.

I tylko od nas to zależę. 
Pomyślmy, czyśmy dostatecz 

nie przyczynili się...?

L E S ZE K  G O L I diSK I

Pieśń bakcyli
My, bakcyle świata,
My, drobnoustroje,
Do nas należy ziemski glob — 
Nie chcemy mgieł i wichrów 
Nie chcemy nowych wojen 
Nasz oędzh przeszły rok 
N b ę o z i e  N o w y  R o k .

Krążymy bezszel tnie 
Wszędzie jest pełno nas 
Wciskamy się do mieszkań 
Do cichych sanktuariów

I w każdym z ludzkich
—  westchnień

I w każdym z wielkich miast
Żyjemy
najmocniejsi
na imię mając: N a r ó d .

Toczą się konferencje 
Płyną szepty zza kulis: 
Świat nie jest garścią ziemi 
Zgarniętą z czterech stron!

Co dzień, coraz nas więcej 
Co dzień z wymarłych ulic 
Powstają nowe Ateny 
Paryż
i Waszyngton.

Czas nadpływa pokojem, 
Mijają lata, jak liście:
Rok po roku otwierasz 
Nowy i^en sam świat. - -

My, drobnoustroje,
My, wieczni optymiści, 
Wołamy:

t e r a s  
P O K Ó J  
P A X.

W Nowym Roku czekają nas 
nowe zadania. Każdy ma mot-. 
ność, gorzej lub lepiej wyko­
nać powierzoną sobie pracę. 
Czy to będzie hutnik, czy ku­
piec, milicjant czy nauczyciel, 
rolnik czy urzędnik — każdy 
może przyśpieszyć lub opóźnić 
tempo ogólnego marszu ku te­
mu celowi, który osiągnąć mu­
simy. Im prędzej to nastąpi, 
tym radośniejsze będzie życie. 
Życie twoje, moje, nas wszyst­
kich.

Wysiłek ten zrobić trzeba 
i zrobić go warbol



Doniosłe oświadczenie min. M ołoiow a

Kulisy raził! wg —— uma mm rad Mfcttl
h MOSKWA (PAP). Minister Mołotow udzielił współpracow­
nikom dzienników „Prawda'1 i „Izwłestia" wywiadu na temat 
wyników konferencji londyńskiej i wypowiedzi Marshalla 

/i Bcvina.
Min. Mołotow podkreślił, że przyczyną niepowodzenia kon 

fereneji londyńskiej nic są rozmaite drobne sprawy, na które 
p&woływano się ostatnio w rozmaitych wystąpieniach — lecz 
dwa zasadnicze problemy:

1. Sprawa Traktatu Pokojowego.
2. Zagadnienie jedności Niemiec.

Uchwały krymskie i  poczdamskie 
zawierają podstawą dla rozwiąza­
nia tych dwóch problemów. Jeśli 
w ięc nie tylko rząd radziecki, leiz 
również inne rządy, które podpisały 
te układy, będą stosować się do pow 
ziętych uchwał —- wówczas poro­
zumienie w Sprawie niemieckiej bę 
dziie osiągnięte, mimo istniejących 
różnic zdań.

Min. Mołotow zaznaczył,, że rząd 
radziecki nie odstąpi od posia n y  

j wień krymskich i poczdamskich.
Na konferencji londyńskiej — za 

znaczył min. Mołotow —. delegacja 
radziecka, powołując się na układ 
poczdamski, domagała się podjęcia 
sifac dla przygotowania traktatu po  
kojowego z Niemcami. Rada Mini* 

istrów Spraw Zagranicznych została 
bowiem powołana do życia przede 

•wszystkim dla przygotowania trak­
ta tów  pokojowych w  Europie i a 
Dalekim Wschodzie. Układ poczdarti 

| ski przewidywał, że Rada Ministrów 
i Spraw Zagranicznych powinna prze­
de wszystkim zająć się przygotowa j 

j niem traktatów dla Włoch, Rumu­
nii, Bułgarii, Węgier i Finlandii, Za 
danie to zostało wykonane w ubieg­
łym roku. Obecnie nastał już czas*, 
w  którym dojrzała sprawa uregu­

low a n ia  problemu niemieckiego. Zgo 
jdnie z postanowieniami poczdam- 
jskimi należało przygotować odpo­
wiedni .dokument, który miałby 
być przyjęty przez rząd niemiecki.

Min. Mołotow" oświadczył, że 
dzięki staramorn delegacji radzie 
ckiej osiągnięto na konferencji 
londyńskiej porozumiehie w  nie­
których sprawach, jak procedura 

I przygotowania traktatu pokojo- 
j wego. Sprawy tej nie doprowa­

dzono jednak do końca, gdyż dele'
I gacja amerykańska pośpiesznie 

zerwała konferencję. Dlaczego 
j Stany Zjednoczone, które rok te- 
I mu . domagały się przyśpieszenia 

prac nad przygotowaniem trakta- 
1 tu, uważają tę sprawę obecnie za 
; nieaktualną? Na to pytanie nikt 
nie dał odpowiedzi.
Poruszając sprawę jedności Nie­

miec, min. Mołotow zaznaczył, że 
bez jedności Niemiec ńie można 
przeprowadzić postanowień dotyczą 
&ych demokratyzacji i demilitaryża- 
bji Niemiec. Jedność taka jest ko-

Zamek myśliwski
w  O sie c zn ic y

w  p ł o m i e n i a c h
I Bolesławiec, (z) —  29. 12. 1947 r. 
9 godz. 14,30 wybuchł pożar w  za­
bytkowym  zamka myśliwskim w  
Osiecznicy. Zaalarmowano natych­
miast m iejscową Ochotniczą Straż 
Pożarną i  Miejską Zawodową, któ­
ra w  pół godziny przybyła na m iej- 
lee wypadku. Wschodnie skrzydło 
Łam ku stało w płomieniach.' 
i Strażacy z poświęceniem zabrali 
lię do pracy i dzięki Miejskiej 
straży z Bolesławca i przy współ- 
|dziale strażaków z kilku wsi '.do­
lano pożar ugasić. Fronton i jedno 
ikrzy d i. ocalało.
Li Na- wyróżnienie zasługują Boles- 
aw Sysak, komendant powiatowy 
i Michał Bortnik, komendant m iej- 
iki Straży Pożarnej, którzy przez 
Szybką i  umiejętną organizację ak­
ra!' wydatnie przyczynili się do ura 
towania większej części zamku,
I W ybuch pożaru spowodował ro­
botnik zatrudniony w  zamku, Mie­
czysław Pielraszewski z Zabłocia. 
Najpierw zapaliła się słoma w  ga­
rażu, następnie ogień przeniósł ;ię 
po stajni i  zamku, gdzie sponęła

ręść skrzydła.
W  zamku w  Osiecznicy znkwise- 

|pwcł oię na czas ferii świątecznych 
M6z Społecznego Przysposobienia 
W ojskowego K obiet z Łodzi.

SŁOW O POLSKIE K r 1 Sto. 3

nieczna nie tylko dla normalnego 
rozwoju niemieckiego narodu, lecz 
również wykonanie przez Niemcy 
zobowiązań wobeo krajów, które u - 
cierpiały od agresji hitlerowskiej, 
zależy w  niemałym stopniu od od­
budowy jedności Niemiec.

Delegacja radziecka wychodziła 
z  założenia, że nie można budo­
w ać jedności politycznej Niemiec 
'bez udziału narodu niemieckiego 
i jego postępowych sil. Dlatego 
wystąpiła delegacja radziecka z 
Wnioskiem o utworzenie ogóino- 
niemleckiego rządu, zgodnie z  po- 

. stanowieniami poczdamskimi. De 
legaci Stanów Zjednoczonych, W. 
Brytanii i  Franćji odrzucili jed­
nak ten wniosek. Wobec tego de­
legacja radziecka wysunęła inną 
propozycję, która by stanowiła 

'  wstępny krok do utworzenia ogól- 
noniemieckiego rządu. Zapropono 
wała ona, aby przynajmniej utwo 
rzono niemieckie centralne depar­
tamenty dla spraw transportu, 
handlu zagranicznego, przemysłu, 
finansów, rolnictwa i aprowizacji. 
M inister M ołotow  podkreślił, że 

plan amerykański n’e przewiduje 
wykonania przez Niemcy zobowią­
zań reparaeyjnych. Nie liczy  się 
on  z interesami krajów , które u- 
cierp ia ły  wskutek agresji niemiec.; 
kiej i ignoruje odpowiednie posta­
nowienia konferencji poczdamskiej.

W iadom o pow szechnie,-że polity­
k a  anglo-am erykańsko-francuska 
zam iłowała postanow ienia pocz­
damskie w  sprawie rep aracji rów ­
nież dla innych krajów , poza Zw iąż 
kłem  Radzieckim .

Zachow ując jak  najdłużej obec­
ną nieuregulowaną sytuację, w  k tó ­
rej stan w ojny przeciwko Niem ­
com nie został jeszcze zakończony, 
mogą Am erykanie narzucić Niem ­
com  rozmaite recepty dla leczenia 
gospodarki niemieckiej i  nałożyć

na nich rozmaite obowiązki doty­
czące zapłaty za tzw. „pomoc®;

Im  dłużej n ie będzie niemieckie­
go Tządu demokratycznego, tym 
dłużej Am erykanie będą mieli sw o­
bodę działania w  zachodnich Niem­
czech. Tylko tym  można w yjaśnić 
okoliczność, że Stany Zjednoczone, 
nie chciały za ją ć się  na radzie m i­
n istrów  spraw  zagranicznych ant 
zagadnieniem traktatu pokojowego, 
ani. sprawą jedności Niemiec, ani 
problemem tymczasowego rządu 
niemieckiego.

Ałbo... albo...
Am erykanie —  podkreślił m ini­

ster M ołotow  —  uzależniają sta ­
b ilizację  pokoju. w  E uropie od przy 
jęcia  ich planu w  sprawie Niemiec 
i Europy. Staw iają  on i alternaty­
w ę : albo bezwarunkow o przy jąć 
antydem okratyczny plan, dyktowa­
ny  przez ckspansjonistów  amery­
kańskich —  albo nie będzie żadne­
go porozumienia w  spraw ie trak ­
tatu  pokojowego.

Tego rodzaju  polityka doprow a­
dziła do  fiaska konferencji londyń- 
skiej. '

Przebieg konferencji londyńskiej 
wykazał, że różnice zdań w  spra­
wie uregulowania problem u nie: 
mleckiego —  nie są przypadkowe.

Są one wyrazem rozmaitego podej­
ścia do sprawy niemieckiej.

Obecnie stało się jasne, że is t­
nieje zamiar stworzenia z Niemiec, 
lub przynajm nej z Niemiec zachod­
nich, obiektu amerykańskiego pla- 
% u w Europie.

Amerykanie przew idują obecnie 
nowe miliardowe kredyty dla Nie­
miec, obliczone na szereg lat. Zależ­
ność gospodarcza zachodnich Nie­
miec od kapitału  zagranicznego 
wzrośnie jeszcze hardziej.

Z  osłabionym i gospodarczo Niem­
cam i zachodnimi amerykańscy wie­
rzyciele będą postępować według 
sw ego „w idzi m i się“ . W  planie ich 
odbija  się dążenie do zmiany za­
chodnich Niem iec na bazę impe­
rializmu amerykańskiego w  E uro­
pie. •

Skrystalizowały się Więc dwa sta­
nowiska w  sprawie niemieckiej. De 
legacja radziecka, zgodnie z wiążą­
cymi uchwałami, domagała się jed ­
ności politycznej, podczas gdy trzy 
pozostałe delegacje wyraźnie szły 
po linii rozbicia Niemiec i oddzie­
lenia stref zachodnich od Niemiec 
wschodnich. Polityka mocarstw za­
chodnich dyktowana jest obawą, że 
Niemcy będą stanowiły dla nich po 
ważną konkurencję na rynkach 
światowych, nad którymi niepo­

dzielne panowanie pragną otrzy­
mać monopole amerykańskie i ich 
filie w  Europie. Rzecz jasna, że ta­
ka polityka przyciągnie jedynie w ą­
ską warstwę niemieckich monopo­
listów, którzy współpracują z  prze­
mysłowymi i .bankowymi trustami 
w  innych krajach. Politykę tę mo­
gą wykorzystać' w  swoim interesie 
reakcjoniści niemieccy wszelakiej 
maści, którzy wykorzystają' hasło 
jedności Niemiec dla swoich antyde 
mokratycznych * imperialistycznych 
celów.

Obecnie nikt już nie ukrywa, źe 
fuzja stref zachodnich posiada ce­
le polityczne. Ostatnio pisze się 
w iele o  tym, że w  Bizonii ma pow  
stać rząd zachodnio - niemiecki. 
Wspomina się również o tym, źe 
Bizonia powinna otrzymać swą 
własną konstytucję, walutę .td. 
Polityka anglo -  amerykańska pro 
wadzi w ięc do zupełnego rozbicia 
Niemiec. Czyni się równocześnie 
przygotowania do przyłączenia 
francuskiej strefy do Bizonii.

Minister Mołotow w  końcu pod 
kreślił, że polityka Anglosasów w  
Niemczech zakończyć się musi 
fiaskiem, gdyż jest ona sprzeczna 
z  historycznym rozwojem  Niemiec 
oraz jest potępiana przez całą de­
mokratyczną Europę.

Masowy mord w centrum Haify
4 7  z a l i f i g c A ,  61  rtsnEwągcBa

LONDYN. Haifa była wczoraj sceną masowego mordu. Podczas walki między Żydami 
i Arabami, zginęło 36 Żydów i 11 Arabów, 14 Żydów I 47 Arabów zostało rannych. Walka roz- 

. poczęła się gdy Żydzi rzucili do tłumu robotników arabskich 2 bomby. - Wówczas Arabowie 
rzucili się na grupy robotników żydowskich...Dopiero po dłuższym czasie oddziały brytyjskie 
rozdzieliły walczących, plac boju pokryty był dziesiątkami zabitych i rannych.

JEROZOLIMA.- (API) — Oddział 
żydowskiej organizacji „Haganah“  

zdobył brytyjski samochód cięża­
rowy, w  którym  obok paczek świą­
tecznych dla żołnierzy znajdowały 
się ściśle tajne dokumenty angiel­
skie, oczekujące na przesłanie do 
Wielkiej Brytanii. Wg nlesprawdzo 
nydh wiadomości znajdowały się 
tam m. inn. sprawozdania z  dzia­

łalności ': przedstawicieli brytyjskich 
w  Libanie i  Syrii oraz raporty z 
poczynań ; m isji .generała Spearsa, 

zwanego na Bliskim Wschodzie „N o 
w ym  Lawrence*'. Raporty Spearsa 
obejm ują okres od 1941 roku. Koła 
brytyjskie w  Palestynie są wielce 
zaniepokojone, gdyż ujawnienie 
wspomnianych dokumentów odsło­
niłoby wszystkie tajemnice dyplo-

mmi Mmmmi r t m i
z a w ie ra  „p ian  W a!lace*a“

W A S Z Y N G T O N - (A P I ) H enry 
W allace nazwany został przyszłym  
prezydentem podczas konferencji, 
na której zebrali się reprezentanci 
18 Stanów b y  zapew nić go o  swym 
poparciu  w  w yborach w  1948 r.

W allace w yg łosił przemówienie 
w M ilwakue, w  którym  podał 
sw ój program  pom ocy dla Europy. 
Prasa amerykańska nazywa go 
„planem Wallace’o®.

P lan  ten, k tóry  byłby  realizowa­
ny i finansow any przez wszystkie 
państwa posiadające do tego od ­
powiednie środki, kierowany przez 
O N Z łobe jm u je  następujące punk­
ty:

1) U S A  winny zaproponow ać 
ONZ utw orzenie „funduszu odbudo 
wy Narodów Zjednoczonych

2) Eundnsz ten zarządzany był-

Delegat Polski po raz ostatni
na R adzie  B ezpieczeństw a

NOWY JORK. (API) —• Rada Bez 
pieczeństwa odbyła wczoraj ostatnie 
w  tym roku posiedzenie, na któ­
rym reprezentowani byli przedsta­
wiciele 5-ciu państw —  stałych 1 
6-ciu państw nie stałych członków 
Rady. Po raz ostatni obecni byli

na zebraniu delegaci Australii, Bra- 
zylil 1 Polski, których dwuletnia ka­
dencja wygasa z  dniem dzisiejszym. 
Na ich m iejsce w  skład Rady B e- 
pieczeństwa wchodzą: Ukraina, A r­
gentyna i Kanada..

Wojska angielskie
nie o p u s z c z f f  Grecji

LONDYN (PAP). Jak donosi 
specjalny korespondent pisma 
„Daily Graphic", wojska brytyj­
skie, przebywające w Grecji, 
które miały być wycofanie na 
początku przyszłego roku, pozo 
staną tam dalej na okres bliżej 
nieokreślony. Liczba wojsk bry 
tyjskich w Grecji wyno&i około 
5 lys. ludzi. Ponadto w Grocji 
znajduje się liczna brytyjska mi 
sja wojskowa. Zdaniem „Daily 
Graphic", decyzja ta została spo

wodowana znacznym pogorsze­
niem się sytuacji wojsk ateń­
skich.
W  G re c ji sza le je  terror

LONDYN (PAP). -  Radiostacja w»l 
nej Orecji podaje, że rząd ateński 
wzmógł .terror w stosunku do elemen 
tów demokratycznych. Cele więzienne 
są przepełnione- aresztowanymi w cza 
sle ostatnich kilku dni. Liberalne pi­
smo ateńskie ,Tamea" donosi, że prze 
prowadzono liczno aresztowania pod 
zarzutem przygotowywania zamachu 
ną przywódców liberalnych.

by przez wyłonioną w tym celu 
agencję ONZ.

3) Fundusz składałby się z sum 
dostarczonych przez U S A  i inne 
państwa posiadające środki, na s fi­
nansowanie odbudowy E uropy.

4) P ierwszeństw o w  odbudowie 
przysługiw ałoby państwom , które 
najbardziej ucierpiały wskutek a- 
gresji „Osi®.

5) W inna być uszanowana su­
w erenność państw  i  pom oc nie m o­
że być uzależniona od żadnych w a­
runków politycznych.

6) Nad Zagłębiem Kuhry wm na 
’  yć ustalona kontrola m iędzynaro­
dowa utworzona przez W ielką 
Czwórkę,

matyczne 1 polityczne związane z 
działalnością Anglików na Bliskim 
Wschodzie.

D ysk u sja u ; S ejm ie

nad budżetem
WARSZAWA (PAP). — W dalszym 

ciągu wczorajszego posiedzenia Sejmu 
następują przemówienia w dyskusji 
budżetowej. Poseł Michałowicz (SD) 
przemawia w sprawie budżetu Mini­
sterstwa Zdrowia poruszając sprawy 
•wczasów, oraz kształcenia i dokształ­
cania lekarzy.

Przemówienie posłanki MarczakoweJ 
(PPR) poświęcone było zagadnieniom 
troski państwa o człowieka pracy. Mó 
wl ona o dużych osiągnięciach w tej 
dziedzinie, podkreślając zorganizowa­
nie na wielką skalę órgetnizeojd wcza­
sów dla świata pracy.

Następnie poseł Kwiatkowski * PPS 
porusza zagadnienia związane z sytu­
acją szkolnictwa, kładąc główny na­
cisk na potrzebę poprawy bytu nauczy 
cl elsld ego.

Po przemówieniach dalszych kilku 
posłów wicemarszałek Sswelbe zarżą 
dizlł przerwę do godziny 16-teJ. Po 
przerwfle obiadowej przewodnictwo o- 
bejmuje wicemarszałek Barcfikowakl.

W pierwszej dyskusji zabiera głos 
poseł Klecha (PPR), który poświęca 
swe przemówienie budżetowi Minister 
stwa Rolnictwa 1 Reform Rolnych. Na 
stępny mówca poseł Dachów (SL) po­
rusza sprawy odbudowy s głównym 
uwzględnieniem wisi oraz sprawę udzie 
łu wsi w likwidacji naszych' trudno­
ści żywnościowych.

W e  Wrocławiu

rozdział obuwia na kartki
i plan wydawania bawełny

(zyg). Na konferencji z udziałem i mości plan rozdziału bawełny
przedstawiciela Urzędu Wojewódzkie­
go Wrocławskiego, Zarządu Miejskie­
go, OKZZ i punktów rozdzielczych u 
staJiono, że rozdział obuwia zbiorowy 
winien bjrć Zakończony do dnia 15 
stycznia 1948 r.

Od dnia 15 1. 1948 r. do 31 1. 1948 
roku, zarządza się rondzie! obuwia dla 
zakładów pracy zatrudniających 4 i 
mniej osólb, oraz innym uprawnionym 
do odbioru obuwia nieobjętych zorzą 
dzeniem o zbiorowym pobieraniu. 
Wspomniany rozdział obuwia dla In­
dywidualnych odbiorców odbędzie sdę 
drogą losowania w punktach rozdziel 
czych z udziałem czynnika społeczne- 
go

Jednocześnie podaje się do Wiodo-

karty żywnościowe za Ill-ęl kwartał 
jak następuje:

W czasokresie 5 — 31 I. 1948 r. roa 
dzieleń się będzie bawełnę zbiorowo 
na zakłady pracy, natomiast w cza­
sie 1 2. — 29 2. 1948 r. wydawana 
będzie bawełna dla indywidualnych 
posiadaczy kart żywnościowych I ka 
tegonil za m-ce: lipiec, sierpień 1
wrzesień (w tym — zakłady pracy za 
trudniejąee 4 i mniej osób).

Ze względi* na planowy rozdział, ter 
miny pobrania nie będą przedłużane 
I reklamacje z racji mspobranla n’Ie 
będą uwzględniane 1 pozostające w 
punktach rozdzielczych remanenty w/w 
artykułów będą postawione do dysjpo 
zyqjd Ministerstwo Aprowizacji.

■ (A  ! i



Na peryferiach kultury polskiej

TUTAJ JEST START I META
Kultura jest pojęciem nie rozdzielnym. Nie do nas należy rzucanie ściśle sprecyzowanych, deji- 

nleji, nie naszym zadaniem jest analiza jej poszczególnych czynników. Zadanie nasze jest innego

rod~aju  ̂ czasopismach literackich i codziennych, na zjazdach, konferencjach i innych uroczysto­
ściach wiele się dzisiaj mówi I pisze o upowszechnieniu kulturyJcotiieczności planowania ha od­
cinku kulturalnym. * ,

Narzuca się zagadnienie: czy można kulturę planować tak, yale stę planuje rozwój przemysły, 
jak się planuje przeprowadzenie reform społecznycKf Lub inaczej: . czy kultura, jako całokształt, 
jest zjawiskiem, oderwanym od żyda, czy też musi z tym życiem iść krok w krok, ręka w rękę, gdyż 
każde zapóżnienie, każde osłabienie tempa rozwoju grozić może nieprzewidzianymi komplikacjami

Rzecz dziwna: każdy z  nas docenia 
w pełni smażenie kultury. Każdy wie, 
że jest ona w  rozwoju nowoczesnego 
społeczeństwa nieodzownym czynni­
kiem, że właśnie pojęcie kultury, to 
pojęcie' człowieka, jego tęsknot, jego 
potrzeb. Pomimo to, gdy się mówi o 
ofensywie kultura«lnej, gdy rzuca się 
śmiałe koncepcje jej upowszechnienia,, 
są ludzie, którzy nazywają to upow­
szechnienie „sowietyzacją Polski*'. Wy 
daje się, jakby uważali oni kulturę za 
przywilej nielicznej garstki, za dobro 
niesprzedajne, jakby chcieli być Jej 
monopolistami dla swoich własnych 
celów.

2  drugiej strony, jak to trafnie o -

kreślił Jerzy Borejsza w  v swojej bro­
szurze „Na rogatkach kultury pol­
skiej**, dotychczasowy dorobek pracy 
oświatowo -  kulturalnej w  Polsce róż 
nie bywa oceniany i  podzielone są co 
do niego opinie. Słyszymy nieraz, jak 
łudżie młodzi, bez dostatecznej znaj o 
mości dziejów tej pracy w  naszym 
kraju, w czambuł potępiają wszystko 
co było przed nimi i odżegnują się od 
wszystkiego bez wyjątku, co w tej 
dziedzinie zdziałano w  okresie przed­
wojennym. Skłonni są oni nawet z tą 
właściwą młodzieży pewnością siebie u 
trzymywać, że przed-nimi nie było ab 
.solutnie nic, i że dopiero od nich roz­
poczyna się nowa era i nowy świat.

Kultura — odzwierciedleniem 
wielkiego przełomu

Z końcem ubiegłego roku ruszyła w 
Polsce nowa ofensywa, ofensywa kul­
tury. Ruszyła nie z nowego punktu, 
ale z tego miejsca, gdzie dotąd dotar­
ła kultura polska w  swoim wspania­
łym rozwoju. Nie zaprzeczyła ona 
swoich dotychczasowych zdobyczy, wy 
ciągnęła tylko właściwe wnioski z  do 
świadczeń.

p.rez. Bderuit na otwarcie radiosta­
cji wrocławskiej powiedział:

„T w órczość  kulturalna winna b y ć  od 
zw icrciedlen iem  w ielkiego przełom u, 
jak i naród  przeżyw a. W inna b y ć  —  
ch oć jeszcze n ie  jest. N ie jest —  p o ­
niew aż w yraźnie n ie  nadąża za szyb­
kim  I potężnym  nurtem  dzisiejszego 
życia**.

„T rzeba, żeby nasi tw órcy  w spółcze­
śni pam iętali, i e  ich  dzieła w inny 
kształtow ać, poryw ać i  w ych ow y w ać 
naród*'.

WE WROCŁAWIU Prezydent R.P. Bolesław Bierut wygłosił prze­
mówienie o upowszechnieniu kult ury. Na zdjęciu Prezydent R. P. 
w otoczeniu przedstawicieli Rządu na uroczystości otwarcia nowej 

stacji nadawczej P. R. we Wrocła wk&.

Świat pracy
a twórczość artystyczna

Rozpętała się na łamach naszych cza 
sopism dyskusjh: jak ma wyglądać no 
wa kultura polska. Włodzimierz Sokor 
ski w  nr. 32 „Odrodzenia" pisze:

„Punktem wyjścia powinna być spra 
wa udziału świata pracy, a więc spo­
łecznie 1 politycznie decydujących 
warstw narodu w  budowie nowej kul­
tury".

I dalej: „lytamy do czynienia ze zja­
wiskiem olbrzymiego dążenia mas pra 
dujących do współudziału w fcv.i>rzeniu 
żyda artystycznego w  Polsce'*.

„Świat pracy — pisze Sokorski i sło

WE WROCŁAWIU osiedlają się 
wybitni pisarze polscy. Na zdjęciu 

Wojciech ZuhrowsTci.

w a te  m ają  specja lne znaczenie —  
n ie ch ce bynajm niej ogran iczyć 
sw oich  przeżyć artystycznych d o  
spraw , zw iązanych z warsztatem  pra­
cy i  problem atyką w alk i. B yn a jm n iej 
nie chodzi mu o  t. zw. „ku lturę dla 
m as", przez którą  przew ażnie rozum ie 
ąię płytką agitację  na nikkim p ozio­
m ie artystycznym .

Istnieje tylko jedna kultura narodo 
wa, kultura, k tórą tw orzą  masy lu do­
w e, ja k o  przedstaw icielstw o narodu. 
Spraw a kultury narodow ej naszego o- 
kresu, to spraw a kultury, w idzianej 
przez pryzm at zaszłych i  zachodzących 
.przeobrażeń społecznych".

Podobnie sprawę fę określa Terzy 
Borejsza:

„N ie  m a w  Związku Radzieckim , 
n ie  m a w e F rancji, n ie m a naw et w 
A n glii i  n ie  m a w  żadnym  kraju, któ­
r y  przebył jak ieś  etapy rozw oju , od ­
dzielnej literatury chłopskiej, ani 
oddzielnej literatury robotn iczej, czy 
odrębnyęh • literatur innych środow isk. 
Jest jedna kultura narodow a".

Kultura jest pojęciem nferoadzlel- 
mym.

Takie zdania, takie sprecyzowania 
mzucone zostały w  momencie rozpoczę 
cia ofensywy kulturalnej, w momen­
cie zainicjowania „łagodnej rewolucji 
kulturalnej, która działa, jak czerwo­
na płachta na zazdrosnych posiadaczy 
i kultywatorów kultury elitarnej, prze 
żytej, a jak rąbek nadziei na ludzi 
głodnych kultury i wszystkich jej do­
brodziejstw.

Rok 1947 nie naszkicował nawet pla 
nu tej ofensywy. Ograniczył się on do 
eksperymentatorsfcwa, do szukania no­
wych dróg i rzucania nowych koncep­
c ji na każdym odcinku. Kiedyś Pius

piętnował jednak „żocaęloiwanie fraze­
sem bez pókryda". „Szukamy frazesu 
w  obtfażie, w poezji, w  powieści, w 
życiu codziennym, w programie poll- 

/tycznym, w  samej nawet naturze" — 
Opisał Prus. Po naszkicowaniu planów, 
trzeba przystąpić do Ich realizacji,
: trzeba zebrać przede wszystkim sumę 
dotychczasowych doświadczeń.

Piśmiennictwo
j Sfera naszego oddziaływania kultu­
ralnego, sfera oddziaływania słowa 
drukoiwmego, obejmuje zaledwie 6 mi­
lionów ludzi na 23 miliony mieszkań­
ców kraju, 17 milionów ludzi peaosta 
je  praktycznie poza sferą tego oddzia­
ływania.

Sprawa rozpowszechnienia czytelni­
ctwa jest pierwszym grzechem głów­
nym i pierwszym celem wielkich pla 
nów kulturalnych.

Mamy wićle dzienników o potężnych 
nakładach. Dzienniki te nie wychyla­
ją jednak nosa poza rogatki miast. 
Tymczasem „rogatki kulturalne mię­
dzy wsią, a miastem miuseą być znie­
sione. Jeśli dzienniki czyta robotnik 
i „człowiek ulicy", czasopisma lŁtera-i 
cfcie czyta tylko skąpa ilość ludzi. 
Wieś nie czyta nawet dzienników.

Rok 1948
p o w in ie n  r o z w ią z a ć

zagadnienia:
1) doprowadzenia słowa drukowane­

go na wieś. Częściowo wanę ponosi tu 
jpocata, częściowo same redakcjo. Tśt. 
.?iieje dzisiaj w Polsce wiele pism „lu­
dowych", które albo przemawiać chcą 
gwarą i tym samym przyjmowane są 
nieufnie przez wieś, albo żyją wciąż 
w kręgu Secesyjnych „ludowych", ckli 
‘iyy.oh uastrojóyv ■ „literatury dla ma 
lfUiC2ktch", albo piszą wiele o  wsi, ale 
nie dla wsi.

2) czasopisma literackie winny poz­
być się swej elitarności. Aleksander 
Wat na zjeździć P en -  Club ów w Żury 
obu chwalił się, że pisma literackie 
,w porównaniu ze ©utięjn przedwojen­
nym zwielokrotniły swoje nakłady 
rozmnożyły Się niesłychanie. Wypły­
wa to z dużego zainteresowania spo­
łeczeństwa zagadnieniami literatury 1 
kultury, ale nile wypływa to bynaj­
mniej z właściwej polityki samyon cza 
sopdsm.' Łabędzi śpiew „sobde a Mu­
zom" nie przyniesie and zaszczytu, ani 
poczytałoś ci.

Wiąże się z  tym także zagadnienie 
pierwsze: masowych zwrotów czaso­
pism literackich w  miastach, a dużym 
popycie przy braku „towaru" na pro­
wincji. (Patrz kjw. „W mieście naz­
wami nękanym" Odrodzenie nr. 36).

To samo odnosi się do powieści i li 
tera tury w  ogóle. Artur Maria Świ­
niarski na marginesie pewnego nieu­
danego występu poetów i satyryków 
krakowskich bije się w piersi i woła:

„Nie potrafimy przemawiać do „pu­
bliczności niedzielnej", do tego słucha 
cza, którego darzy się wyzwiskiem 
„szary". Nie zrozumiał on naszych sub 
teiny eh aluzji, naszych niuansów i re- 
fonsów, naszych wywijasów, kopercza 
ków, point, limeryków, kalamburów, 
;Zapłacił gruby grosz za bilet, przy­
szedł z otwartym uchem 1 z otwartym 
sercem — i nudził się. Z naszej winy. 
Wyłącznie z naszej..."

Sądzę, że dosyć pisano już o  tych 
Sprawach i że zbytecznym byłoby po- 
?wtarzać je  po raz setny z kolei. Świ­
niarski jeden przyznaje się do winy, 
nie przyznaje się do winy wielu in­
nych literatów. Przeciwnie: uważają 
oni, że to nie literatura do społeczeń­
stwa, ale społeczeństwo winno przyjść 
do **łiteratury. Za cenę „niezmiżania 
pod żadnym pozorem lotu" wolą stać 
się niezrozumiałymi, nieczytanyrrid, o - 
samotnionymi,

Nie można przemilczać kilku wspa­
niałych osiągnięć naszej literatury po 
wojennej, ale weźmy pod uwagę, że 
isą to płody nie trzylecia, ale dziewię 
cŁolecia. ,,Naród — mówił Prez. Bierut 
we Wrocławiu — nie tylko cierpiał 1 
wypopielal się w zgliszczach kremato­

riów , naród  w yd obyw ał aię z odm ętów  
tragedii przez walkę, przez n iezrów ­
nane zryw y bohaterstw a I czynów , w y  
n ów  o najw znioślejszych  przeżyciach 
I- uniesieniach, w  których  uczestniczy 
ly  setki tysięcy najdzieln iejszych 1 naj 
szlachetniejszych ludzi".

CJzyny t c  czekają także na sw ego he 
rolda.

„Chcemy dziieł literackich — pisze 
w swoich pamiętnikach z okresu oku 
p.aęji peiwien rojbottnilk warszawski — 
które opisywałyby ludziki ból i ludzką 
•troskę, liudizfcą miłość i  ludzką radość, 
ale żeby na te zjawiska pisarze pa­
trzyli naszymi oczyma, oczyma ludu 
pracy, ludzi, którzy chcą widzieć nie 
tylko ten świat, który już jest, lecz 
również i te<n* który dziięki naszej pra 
cy bedzie."

. oo tymczasem? „Czekali pisarze, 
muzycy (I plastycy. Czekali tak długo 
— mówi Sokorski — aż powstało tra­
giczne rozdarcie między treścią nowej 
epoki, «  treścią nowej kultury pol­
skiej".

Literatura powojenna nie wydaje 
Norwidów, ale raczej Polów.

Rok przyszły nie przyniesie tutaj de 
.cydujących przemian. Takie procesy 
tnie stają się z dnia na dzień 1 z roku 
na rok. Warto jednak zaznaczyć, źe 
mimo gruntownego rozpatrzenia wszy 
stfcich wyżej wymienionych proble­
mów na zjeździć literatów we Wrocła 
wiu, dyskusja nie przeniosła się na ła 
my czasopism. Zamarła.

Czy problem rozpowszechnienia lite 
ratury przyniosą „kluby literackie" a 
pominięciem księgarń? Zobaczymy.

T e a i r

WE WROCŁAWIU rozwija się bu jnie życie teatralne. Oto powstaje 
z gruzów nowy, czwarty z Jcolei gmach teatralny im. dobrzeli Za- 

polskiej.

\ Polski teatr powojenny okazał *ię, 
pomijając trudności natury czysto tech­
nicznej, bąrdao konserwatywny !i od­
porny. Jeśli toczyła - cię dyskusja, to 
tylko nad utworami jeszcze ndenapisa 
nymi, a tymczasem na scenach pol­
skich królował niepodzielnie Szekspir, 
łMolier, Musset, Fredro 1 Zapolska.

Twórczość powojenna przedstawia 
się również więcej niż skromnie.

Ujrzeliśmy na scenach polskich: 
„Dwa teatry" Szaniawskiego, „Orfeu­
sza" Swiirszczyńskiej, „Rozdroże mi­
łości** Zawieyskiego, „Powrót syna 
marnotrawnego" Brandstaedtera 1 
„Spartakusa" Dobrowolskiego. 5 sztuk 
w  ciągu przeszło 2 lat, jako owoc 9-cio 
letniego milczenia...

Współczesne sztuki zagraniczne tak­
że nie docierały do nas. Pojawił się 
tylko „Przyjaciel przyjdzie wieczo­
rem " J. ddimanfeęza i Ivona Ńoe, 
„Szklana menażeria" Wiliama, ,.Mia­
sto w  dolinie" i „Inspektor przyszedł" 
Priesfcley‘a, „Wariatka z Ohaillot" Gi- 
Taudous, „Szczeniaki" Roger Ferdinan 
da i „Lata, które dzielą" Hauhera. 
Dobór, jak widzimy, zupełnie przypad 
kowy.

Trzeba stwierdzać: teatry polskie n.ie 
mają żadnego sprecyzowanego planu. 
Wystawiają one szrtuki, oglądane ohęt 
nie przez t. zw. najłatwiejszą publicz 
ność, oo nie oznacza wcale, że jest ona 
najlepszą lub najcenniejszą. Poza do­
brym festiwalem Szekspirowskim, po 
za teatrem ^ksperymentatorSkim Iwo 
Galla i  cieszącymi Się ustaloną reputa 
cją teatrami Dąbrowskiego i Szylle- 
Ta O- reszcie lepiej zamilczeć.

Co powodem takiego stanu rze­
czy*’

•7 Nir**/  agrobienia dobrej kasy ta­
nim -ł-̂ Ł cm  (brak subwencji),

2) niewyrobiona publiczność, która 
uczęszcza na takie przedstawienia.

J. A. Szczepański pisał „o  po wodze' 
niu sztuk decydują łyk, kołtun, prawi­
cowa młodzież i inicjatywa prywatna**1.

Czyż tacy ludzie tworzą prawdziwą 
ipu-bliczność teatralną? Czy dla nitra 
stwo-rzńne są teatry?

Czy mecenasi świata pracy, różne* 
zjednoczenia i związki zawodowe nie 
powinny zabrać w tej sprawie gloSU- 
i same dyktować repertuar, zapewnia 
jąo rentowność wystawienia naprawdfó 
dobrych sztuk? Robotnika, rzemieślhi 
ka nie można prowadzić na przedstaw 
wicnia amatorskie. Mieliśmy tego smu 
tny przykład na ostatnich, występach 
zespołu świetlicowego ze Strzelina w 
Teatrze Popularnym we Wrocławiu...

fagodtiielimamom
K -1000

Radio
Polskie Radio po otwarciu 14 radio 

stacji, a ostatnio 50 KW radiostacji 
w e Wrocławiu i 24 KW radiostacji w 
Toruniu, po radiofonlzacjd 2,600 wsi 
i  zainstalowaniu 150.000 głośników 
mieszkaniowych stało się potężnym

czynnikiem w  dziele upowszechnieni® 
kultury. Koncerty dla ludzi pracy, f® 
chowe pogadanki, odczyty — wszystko 
to przyczynia się do dalszego spopu­
laryzowania. radiLa.

Spodziewamy się, że w. roku przy­
szłym nie tylko zostanie zainstalowa­
na nowa radiostacja w  Szczecinie, ale 
że pcrzybędźie w  programie szereg no­
wych słiućhpwisk 1 że więcej będzie 
słowa żywego, aniżeli nagrywanego 'na 
płyty.

Film
Odcinek bodaj najbardziej zacofany, 

jak zresztą było jeszcze przed wojną. 
Kompletny brak doboru filmów zagra 
nicznych. Zbyt mała ilość_. sal kino­
wych, szczególnie na prowincji.—

Dobre po-Mde krótkometrażówki nie 
zakryją braków w dziedzinie filmów 
długometrażowych. Tymczasem ani 
„Zakazane piosenki", ani ostatnie „Ja 
sne łany** nie spełniły pokładanych w 
tej instytucji nadziei.

Kino, będące masowym czynnikiem 
upowszechnienia kultury, musi być 
objęte baczniejszą kontrolą państwa i 
społeczeństwa. W obecnym czasie trud 
no już wytłumaczyć nieudolności tech 
nlozne i scenariuszowe wykończonych 
fiflmów, jak też brak kontroli nad fil­
mami, sprowadzanymi przeważnie s 
Ameryki. Naprawdę, widząc cisną©* 
się tłumy na jakiś mizerny kicz ame­
rykański należy się dziwić, że tak wi® 
Ie mówi się o upowszechnieniu kultu­
ry, a tak dziwnie się to upowszechni® 
nie realizuje...

LESZEK GOLIN SKI

WROCŁAW stał się jednym z naj. 
poważniejszych środowisk nauko­
wych Polski. Pracują tu uczcili • 
sławie światowej. Na zdjęciu prof. 
Hirszfeld, znakomity bakteriolog.

S Ł O W O  P O L S K IE  N r  1 S tr. t



F »CZYTELNIK«
SKŁADA SERDECZNE ŻYCZENIA POMYŚLNEGO NOWEGO ROKU 
WSZYSTKIM SWYM CZŁONKOM, PRACOWNIKOM i SYMPATYKOM,

dzięki którym w 1947 r.

w . ramach działalności I n s t y t u t u  K u i t u r C s l f t ©  -  O ś w i a ! © W e g ©  zrzeszył 30.000 członków 
zorganizowanych w 846 kołach, z kfórych 300 przypada na koła wiejskie. W ramach łejże instytucji oddał do użytku społeczeństwa 
450  ruchomych kompletów bibliotecznych, o łqcznej liczbie 225.000 tomów. Zorganizował 210 czytelń czasopism. Rozpoczął szeroko 

zakrojoną akcję wieczorów autorskich pod hasłem: „Autorzy wśród czytelników’'.

Zorganizował zespoły artystyczne „Pionierów czytelnictwa”  i. zapoczątkował wielką bibliotekę popularyzacji wiedzy p. n.

„W iedza  Powszechna"
skupiającą ponad 600 autorów i 60 redaktorów działów.

W ramach działalność] Instytutu Wydawniczego w ciągu trzyletniej pracy

opublikował 398 pozycji wydawniczych o łącznym nakładzie 7.283.894 egz., które w jednym komplecie bibliotecznym obejmują 55.898 stron druku. 
Dążąc do zorganizowania planowej produkcji dla wiadomego odbiorcy, powołał w końcu 1947 r. do, życia dwa pierwsze kluby książki w Polsce:

Klub Literacki O drodzen ia  i Klub Dobrej K s ig ik i
W ramach działalności Instytutu Prasowego wydaje 37 dzienników i periodyków, 

których łączny nakład wynoszący w początkach 1947 r. 560.000 egz. 

przekroczy! w grudniu
m ilion egz. dzienników  dziennie  
m ilion egz. periodyków  tygodniowo

W ścisłej współpracy z listonoszem wiejskim przystąpił do systematycznego upowszechniania czytelnictwa na wsi, wydając gazetę

Rolnik Polski
która w ciągu niespełna 3 mieś. osiągnęła nakład 175 tys. egz. przy 150 tys. prenumeratorów.

Z org a n izow a ł sieć rozprow adzenia książki i prasy obejm ującą 52  księgarnie, 4 5 0  własnych punktów sprzedaży w  czym  2 6 0  księgarn i
ko le jow ych o raz 2 6 .0 0 0  punktów zleconej sprzedaży.

Produkcję zarówno wydawniczą jak i prasową obsługuje w 9-ciu własnych drukarniach, pod zarządem Centralnego Wydziału Poligraficznego,
w których zatrudnionych jest 1659 pracowników drukarskich.

Zużył w r. 1947 na druk własnych dzienników, czasopism i wydawnictw książkowych ogółem 10.260.865 kilogramów papieru, co stanowi 
684 piętnastotonnowych wagonów. —  Zorganizował park samochodowy składający się z 246  auł, w tym 125 ciężarowych.

Zatrudn ia  5 .5 0 0  pracow ników .
Zorganizował własne placówki zagraniczne w Londynie, Paryżu, Pradze Czesldej, Nowym Jorku 1 Sztokholmie, poprzez które prócz książek

i pism eksportuje polski przemysł artystyczny.

iRozpoczynając nowy rok praG y wzywa „Czytelnik" swych Członków, Pracowników i Sympatyków do współuczestnictwa w wykonaniu planu
na r. 1 9 4 8  na który składają się:

Poza kontynuacją dotychczasowej akcji wydawniczej 
i rozpoczętych serii, poza aktualnymi wydawnictwami 
związanymi ze stuleciem Wiosny Ludów —  wydanie 6-ciu 

tomów pod wspólnym tytułem

IDEE W SPÓŁCZESNEJ POLSKI
których pierwsze 3 tomy stanowią: W ładys ław  G om ułka  
„Oblicze polityczne nowej Polski", H i l a r y  M i n c  „O bli­
cze gospodarcze nowej Polski", O s k a r  L a n g e  „Polska 

a polityka światowa” .

Wydanie dwóch nowych serii popularnych i tanich wydawnictw o charakterze masowym

„Omnibus"-Biblioteczka Niepróżnujęcego Próżnowania i Biblioteka Romansów i Powieści
których zadaniem jest umasowienie czytelnictwa.

Ukończenie pierwszego etapu budowy

D O M U  S Ł O W A  P O L S K IE G O
największego ośrodka słowa drukowanego w Polsce 

i Europie Środkowej.

Realizacja pierwszych czterech tomów

Wydania Narodowego

DZIEŁ A D A M A  M IC K IE W IC Z A
w 15 tomach.

Walka o drug i m ilion  na­

k ładu prasy codziennej, 

o d rug i m ilion  nakładu 

c z a s o p is m .  W związku 

z tym walka o rozbudowę 

transportu, sieci sprzedaży, 

o podniesienie techniki dru­

karskiej. Wydanie nowych 

200 tytułów wydawnictwa 

„W ie d z a  P o w s z e c h n a ", 

rozszerzenie akcji „A u to rzy  

w ś r ó d  c z y ł e l n i k ó w " ,

O dczytów  popularno-nau­
kowych, Poradnictw a sa­
m okształceniowego. W ro­
ku 1948 „Czytelnik”  osiągnie 
100.000 członków i zamieni 

się w powszechng, 
o g ó ln o n a r o d o w ą  
Spółdzielnię pracy 
kulturalnej i słowa 
drukowanego w Pol­
sce Demokracji Lu­

dowej.

Projekt Domu Słowa Polskiego. Aułorzy: arch. K. Marczewski, S. Pułowskl I Z. Skibnfewskt. przy współpracy prof. GuH(ł
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Muzyka i pieśń we Wrociawiu
kunsztownych elementów tworzą 
cych przepyszną całość. Nic więc dzl 

wnego,żepracanad„Weselem Figara' 
potrwa jeszcze parę miesięcy 5 jpe 
ra ta ujrzy światło kinkietów do­
piero na wiosnę nadchodzącego ro­
ku. W międzyczasie będzie się prz; 
gotowywało jeszcze jedno wzno­
wienie: „Straszny Dwór".

„Polską Krew" Nedbala będzie 
pierwszą operetką zrealizowaną 
przez Operę Dolnośląską. \ No nięi 
ujrzymy jeszcze baśń baletową Rłm 
sky - Korsakpwa „Szecherezada** 
połączoną w jednym wieczorze i 
„Rycerskością Wieśniaczą" Mascag- 
niego. Na wrocławską Wystawę 
Ziem Odzyskanych -przewidziane 
jest wystawienie opery Moniuszki 
„Hrabina". ___ • . . ^

Filharmonia WroclainsŁn

Czekają więc nas w styczniu dwa 
koncerty symfoniczne pod dy

i znanego już w Polsce, Je te wi­
dzianego dotychczas we Wrocławiu, 
-oyrygcnta ameiykauskiego Franke 
Antorii. Solistką pierwszego kon- 
certu będzie Maria Wiłkomirska, 
która wykona koncert fortepiano­
wy Kavela ż orkiestrą, na drucum 
koncercie (w programie którego u- 
słyszymy muzykę romantyczną 
i. współczesną^-amerykaóskąi prań 
będzie pianista’ Bolesław Wojto­
wicz. -

W lutym poprowadzi koncert sym 
foniczny Zygmunt ŁatosżewsM, — 
solistką  ̂ wieczoru będzie świetrrj- 
skrzypaczka Irena Dubiska, która 
wykona Symfonię Hiszpańską kalo. 
Następnie i przewidy wane .są—wysfe- 
W  tezeskich dyrygęńtfiwri-ńjakbrffi- 
_tego dr Wacława Smętaczki i być 
może też jednego z młodej genera­
cji muzyków czeskich — Wacława 
Najmana.

19 marca zobaczymy Zdzisława 
Górzyńskiego. Na koncercie tym 
usłyszymy również Szpinalskie^o. 
który wykona dwa koncerty forte­
pianowe Gerswina i Witolda Rudziń 
skiego (ten ostatni utwór będzie wy 
itonywany po raz pierwszy).

W omawianych koncertach usły­
szymy również m. inn. bardzo cle-- 
kawę „Tańce polskie" z cyk u „.Pieśń 
ę ziemi" Palestrą, „Symfonicttę" 
Perkowskiego, „Suitę" Szabelskiego. 
Jak widzimy poza ■ muz\ ka kia- 
sycżną i^romantyczną coraz częściej 
do głosu będzie dochodziła muzyka 
współczesna, co pozwoli nam nadą­
żyć za ryfinein życia mnzycznrgcr 
naszych czasów.

Mamy nadzieję, że prócz koncer­
tów symfonicznych usłyszymy też 
koncerty kameralne, tak pięknie za 
początkowane u wstępu sezonu.

Zaniedbaną prawie zupełnie w 
Polsce jest muzyka organowa. We 
Wrocławiu w bieżącym sezonie usły 
szeliśmy bodajże tylko jeden kon 
cert organowy w wykonaniu Wła­
dysława Oćwieji (w ramach radio­
wego Festiwalu . Muzyki Słowiań­
skiej).

Reiiesans organów,

W rocław jest predystynowany 
jak żadne %>ne miasto pol­

skie <dó kultywowania tej wspania­

łej .muzyki. W kościele św. Elżbiet; 
posiadamy ledne z najsłynniejszych 
w “ Europie barokowych, organów 

-Organy, te zbudowane zostały w'ia 
tach 1750—1761 przez znakomitego 
organmiśtrza Michała Engiera, któ­
ry je-sam uważął za najlepsze-swo- 
je- dzieło Obyły one 1:600 z rzędu 
organami zbudowanymi orzez Fo­
glera) i odznaczają się niezwykle 
szlachetnym brzmieniem. Obudowa 
ne pierwotnie systemem listewko­
wym (t zp. poruszenia klawiszy by­
ły przenoszone od piszczałek przy 
pomocy dźwigni drewnianych), żtr- 
stały w latach 1939—41 przebudo­
wane przez W. Sauera na trakcję 
elektryczną (t. zn. za naciśnięciem 
klawisza, przy pomocy prądu elek­
trycznego otwierane są klapki przy: 
piszczałkach, na zasadzie 
do..działania dzwonka . elektrycz­
nego).. Na organach tych kon­
certowali na dorocznych festiwalach 
muzyki organowej najznakomitsi 
organiści -  wirtuozi świata, jak 3e- 
gru, J. Bonnet, J. Pirsie, Ramin, 
HeitTmann. Obecnie, niestety, wspa 
niały ten Instrument nie żńaiduig 
się w najlepszej formie" (wiele to­

nów nie stroi, lub nie działa, kilka 
tonów gue..y> i -wymsgar remontu; - 

W opłakanym stanie zńajdują się 
równie piękne organy w mli Poli­
techniki, zbudowane przez irganm 
strza Rigera, posiadające 2 manu 
ały i 28 głosów.
—Dwa wśpaBlsłer--ógromne instru- 
menty-muzyczŁezhajdująsięobee- 
,nte w remoncie. Są to największe 
w Europie organy -elektryczne w 
kościele św. Doroty (o 5 klawiątu 
rach i 24 głosach) f  organy koncer­
towe w Wielkim Studio Folskiego 
Radia na Krzykach. Gdy instrumen- 
ty te zostaną oddane do użytku 
nie wątpimy, że Wrocław stanie -<e

wielkim ośrodkiem: mniTkl orfa—
w et - "

Mamy. w naszym mieście świet­
nego organistę i- wirtuoza Wladyała 
wa Oćwieję i prof. Bidzińskiego, a 
niewątpliwie usłyszelibyśmy też go­
ścinnie występujących polskich’ or­
ganistów -  wirtuozów RotkonaUO* 
go. Rąćzkowsklegd, Chwedczuka. ’ 

Na całym świecie organy waza-, 
ne są za najwspanialszy^ krółewskł, 
4natrumenfc-— Ł— ~ ——

Mamy prawo spodziewać się, ża
ma- WkAAlowłii tllłô Ttio *Tnni~lf-TntV-laI WO;—Tf iuutowtti Ww>3uRr £a(JUU<{Uku
je^śi.ę_:rozkwit, poIsk2ej'ńu5yB:’5pr 
ganowej. , - . . j •

Wrocław — wczoraj

“ • ' " M  n i i a

Ku miastu
półmilionowemu
G d y  z o d d a li la t  p rzy sz ły ch  k r o ­

niki p o 's k ie  g ło s ić  b ęd ą  legen dę  o 
z a ło ż e n iu  w o k o ło ... O s tro w a  T u m ­
skiego i P ia sk o w e g o  iłow ego  W r o ­
c ła w ia , p ie rw sze  je j  ą łow a  .będą - 
m ia ły  b rzm ieh ie i

—. A'o początku był pia n i , ___
r, .. .P la n ___k tó r y ...zwuc'sż ul nrzek
ściawi chaosu -C h a o s  o z  ży c iu -m ia - 
sta , reg ion u  ca łe g o  k ra ju  —  m oże 
B yć ty lk o  s ia n em  p rze jś c iow y m . 
T rw a łe  p o d w a lin y  ro z w o jo w e  d a je  
ty lk o  d ro b ia zg o w o  p rzem y ś la n y  i 
o p ra co w a n y  p lan .

J eże li dziś czy  ju t r o  będzie s ię  
p rzed  w a m i o d s ła n ia ć  z g ru zów  
p ersp ek ty w a  n ow e j szerok ie j a r te ­
rii k om u n ik a cy jn e j, w ie lk ich  b u l­
w a ró w  w ro c ła w sk ic fi, w  k tó re  z 
szum em  m łod ośc i w p ły n ie  n ow e ży 
c ie  -—  to  w ied zcie , że p o w s ta je  tn  
d z ie ło  sztuki n a jle p ie j s tosow a n e j, 
a -za w d z ię cz a m y  je  n\e tylko p ra cy  
rąk  .o d g ru z o w u ją cy ch , w ężow isk  
szy n ,.-ro zk a zó w  tech n ik ów  k ie ru ją ­
cy ch  ro b o ta m i. : y —------------ - -

Był tu  je sz cze  ktoi inny.
Jest we Wrocławiu gmach pe­

wien, w którym rozważany jest 
problem każdej cegły, każdego od­
cinka przewodu drutów tramwajo­
wych, każdego zieleńca i niemal 
każdego drzewka, które tu ma wy­
róść. Zeszło się tam kilkunastu łu­
dzi, przeważnie młodych, lub ludzi,

entuzjazm) .W  jasnych pokojach od 
Bywa się. jakby studium anatomicz­
ne miasta. ~

Regionalna Dyrekcja Planowania 
Przestrzennego jfesf miejscem, gdzie 
mó£|* długimi godzinami mówić ;o

pobyt łam* preypomina ja fty  w^B-

n a ^ w  ”daKką,

ojca. i  dwu-synów, k tó ra

_ D o łow ę  sezonu-jnuzycznego ma- 
.w my za sobą. -Spróbujmy zro­
bić krótki bilans tego okresu i  
równocześnie zaznajomimy 4 ę z 
planami muzycznymi na rok 1948.
1 Zaczniemy od- najpopularniej- 
szej placówki muzycznej, cieszącej 
się wielkim powodzeniem wśród 
publiczności, od Opery Dolnoślą­
skiej. Dotychczas zobaczyliśmy w 
operze same wmówienia: Halka,
Tosca, Traviata — w odświeżonych 
szatach i . z nieco :zmienionym ze- 
połem artystycznym. Zdawało się, 
że w^ubiegłypa -sezonie opery te ;uż 
„się wygrały*4, tymczasem zapełnio 
ne wi40W& e świadczą o nieustają­
cym zainteresowaniu publiczności. 
Ani .zmiany inscenizacji, ani perio­
dyczne gościnne-wyst^y nie, mogły: 
być -jedynyńa, tego powodem.. Nasu- 

-w a- się -wniosek,~żfr~być--może-przer 
żywamy renesans opery, że coraz 
to szersze kręgi publiczności uczą 
się -słuchać „dobrego , teatru muzycz-
mego, J  ^ ___-2;

Nióstety o ewolucji formy opero-
wej nie możemy mówić.-----Nie jesr
tp zresztą możliwe do przeprowa -̂ 
dzenia w . okresie kilku miesięcy, 
czy nawet la t Ewolucja opery na 
całym świeeie odbywa się w bardzo 
powolnym tempie. Zdawało się, że 
djramat muzyczny Wagnera, będzie 
tym katalizatorem, który przyśpie­
szy przemiany sceniczne teatru ope 
rowego. Tymczasem uczyniono mały 
tylko krok naprzód, nie mogąc się, 
oderwać od konwencjonalnych form. 
Próby amatorskie stawiające w ope: 
rze na pierwszym miejscu"" stronę 
wizualną, a na drugim muzykę.

K»ZV^ju'<^
ma sceniczna musi być uzależniona 
i skrępowana formą muzyczną. E-; 
jr_olucja_4 »stępujfi_ w kierunku jak 
najidealniejśżego _ zgrania . tych 
dwóch elementów, ciągle jednak n:e 
może się opera wyrwać z więzów 
sztuczności scenicznej, a nawet 
„wampuki".

Najbliższe prawdy są realizacje 
oper, czerpiących soki z żyjących 
organizmów narodowych. Tak zwa 
ne opery narodowe, wyrastające 
bezpośrednio z niefałszowanego ko 
tumami życia.
- Taką żywą operą narodową try­
skającą pogodną radością Jest 
„Sprzedana Narzeczona4* Smetany,
którą zobaczymy w Operze Dolno­
śląskiej 3-go stycznia. Oryginalne-  
stroje czeskie,-wypożyczone r  Opa ‘ 
wy nadadzą niewątpliwie „Sprz# 
danej Narzeczonej44 barwnych ru­
mieńców życia. ,

Następną premierą w Operze Doi 
nośląskiej będzie balet ..Od bajki 
do bajki" Nedbala.. po czym ujrzy­
my znów wznowienie. Będzie to 
„Madame Bntterfly** Pucciniego.

Od dłuższego czasu odbywają -će 
pod kierownictwem muzycznym 
dyr. Kazimierza Wiłkomirskiego i w 
reżyserii Adolfiny Paszkowskiej pró 
by do „Wesela Figara". Opera' a 
wymaga precyzyjnego przygotowa­
nia muzycznego *i drobiazgow.gc 
wprost opracowania scenicznego. 
Wykwintny styl teatru mozartow­
akiego łączy genialny vd2ięk mu­
zyki z finezją ruchu, jak harmonij­
na barwna rooża-ka ekł=da śle--*

się przeciwko wynalazkowi kolei 
żelaznej i zastępują - drogę lokomo­
tywie, wdrążającej się w tunel. Lo

—Ł ' 3*. r . r a . W ' a r .
rw i- •' • i  - I V .  A j  .-. V-  ■ •
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Wójcierii PziedHŚŹyćki

komótywa przejdzie po lch ciałach; 
To był symbol obrońców przeszło- 
śctr (Dalszy elęg na stronie t- i j)

m m m m *  i

w róm a i--d zU :



'hfjzg tOaMen

M a jh iZ t s ia  p u M ic w t o iŁ

t o -  ś w ia t  p h a c u ,

Sezon teatralny nie pokrywa się 
m' swęjej rozpiętości > rokiem ka­
lendarzowym. I

Gdy wszystkie prawie Instytu­
cję detonują przeglądu całorocznej 
działalności —  prace teatru znaj­
dują się w pełni.

Warto jednak zatrzymać się na 
chwilę, aby spojrzeć na dorobek 
minionych miesięcy' i zarysować 
ogólny plan przyszłych prac te­
atralnych.

Kierownictwo Państwowego Te­
atru Dolnośląskiego —  realizując 
postulaty teatru społecznego, po­
stawiło sobie w bieżącym sezo­
nie dwa zasadnicze zadania: rea­
lizację  pełnówarTftśf'owego Teper- 
tnarn i udostępnienia widowiska 
scenicznego najszerszym masoni 
społeczeństwa. Do . wypełnienia 
tych zatiau przyczyniło o:ę poważ­
nie rozszerzenie terenu działalno­
ści Państwowego Teatru przez ob­
jęcie sceny Teatru Ponularneęo 
O. K . Z. Z.

I  tak — scena wielka przeznacza 
na jest na widowiska o szczegól­
niejszym znaczę II.u, wymagające 
okompltkowanęj, natury technięz- 
nej,; gdy na scenie popularnej wy­
stawiane są sztuki o budowie _ ła­
twiejszej,- przeznaczone dla widza 
masowego, wchodzącego dopiero w 
krąg zagadnień teatralnych.

W  ciągu Czterech miesięcy uka­
zało się ogółem w Państwowym 
Teatrze Dolnośląskim 8 premier, 
w  tym jedna prapremiera współ' 
czesnego poety polskiego. Na sce­
nie wielkiej, ogląda In publiczność 
wrocławska ..OyruPka Sewllskie- 
gaP Bcaumarchais i utwór Prie- 
etley‘a p.t. Jn spektar przyszedł*, 
wystawiony po raz pierwszy w 
Polsce przez teatr wrocławski, da 
lej JSpartakusa" St. R. Dobrowol­
skiego, oraz widowisko muzyczne 
p.t. .A rtyści".

Scena: popularna pokazała kome­
dię BalucWcgo —  ..Dom otw arty": 
,Madame Sans - Oeńc" SardOu, 
„Szesnastolatką1 A. i F . Stuar­
tów oraz komedię Cailarct-a, de 
Flcrs‘a 1 Rct/a p-t. J.adna III- 
storni". Publiczność wrocławska 
nadzwyczaj chłonna i żywo rea­
gująca, przyjęła -wystawione wido­
wiska s ogromną życzliwością.

t w ó r c z y  k o n t a k t  
— M IĘ D ZY

PUBLICZNOŚCIĄ A  SCENĄ
__V.. jKffwgwn. TVż̂ «> W v  w id-
kiej to : „O tello" Szekspira', k o ł ­
nierz i Bohater" Shaw'a. z Jancm  
KurnatouPczem. widowisko mu­

zyczne p.t. S łom kow y kapelusz?!, 
jedna sztuka współczesnego autora 
radzieckiego iU tw óryC  zeski.

W  związku z wystawą Ziem Od­
zyskanych^ która odbędzie się w 
roku 11)48 we Wrocławiu, przjgo-
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Jerzy Walden

townje Państwowy Teatr Dolno­
śląski lłogaty i różnorodny pro­
gram. tematycznie związany, z-■ Zie-. 
miami Zachodnhni. Zagadnienie u-

powszechnienia widowiska teatral­
nego rozwiążnjo Państwowy Teatr 
Dolnośląski 'w oparciu o  Okręgową 
Kom isję Związków Zawodowych, 
Kuratorium Szkolne, Władze W oj- 
skoteCy organizacje społeczne oraz 
poszczególne Związki Zawodowe.

Sn wszystkie przedstawienia 
Państwowego Teatru rozprowadza 
•O. K. Z r  Z. 150 biletów z 50% zniż­
ką w- dni powszednie i 100 bile­
tów z 50% zniżką w  dni świątecz­
ne. Ponadto szereg instytucji ko­
rzysta w dni powszednie z 40% 
ulg biletowych na -podstawie wyda 
nych uprzednio kuponów.
1 Niezależnie od tego wojsko oraz 

młodzież akademicka -— otrzymały 
w bieżącyni sezonie 1565 biletów w 
cenie 20 — 30 zł.

Dla szeregu instytucji oraz mlo 
dzieży szkolnej organizowane są 
specjalne przedstawienia zamknię 
te ze słowem wstępnym, wprowa­
dzającym widza w. treść i  znacie 
nie Utworu.

Większość publiczności teatral­
nej W rocławia —  to przedstawicie 
le świata pracy, korzystający z hi-

Scena z  „Cu™ '1*" Se^nsl-icgoP w Państwowum Teatrze me Wroc-
ławiu.

która zarówno z  kierownictwem 
teatru, -poszczególnymi wykonaw­
cami ról jak i całym zespołem ar 
tystyeżnym nawiązała trwały kon­
takt, oparty na .wzajemnym zaufa­
niu i zrozumieniu.

Troską kierownictwa teatru jest 
ciągłe rozszerzanie kręgu tej pu­
bliczności i  podnoszenia je j na 
coraz wyższy -stopień reakcji arty 
stycznych.

Publiczność tę pociąga przede 
wszystkim widowiskowość sztuk, 
oprawą dekftmcyjna, tło muzyczne,

Tetów ulgowych.
Jest tó jednocześnie najmitszd f  

najlepief reagująca publiczność

ale nie obce je j są wszelkie proble­
my rozwiązywane na scenie. Dy­
skusje na temat wystawionej sztu­
ki cieszą się zawsze największym 
zainteresowaniem. Państwowy Te 
atr Dolnośląski, który zdobył już 
sobie obywatelstwo tych Ziem, bę­
dzie realizował w dalszym ciągu * 
całą sumiennością swój plan te­
atralny dla dobra społeczeństwa ! 1 
kultury narodowej.

4C w to
i

t& a th u  Uf. 'J e8 ~  Q ojułq .
metły dyr. Wald€Pt położywszy wie 

le sterańw budowę dobrego teatru na 
ziemiami pogranicza zachodni© -  po­
łudniowego, musiał Jelenią Górę opuś 
clć — radni, miejscy oddali teatr Sa­
mopomocy- CM opskiej--.-3ffofaen.- dużego, 
deficytu, Sam. Chłopska zrezygnowa 
la " ; ' posiedania teatru- Jelenia Góra 
żyli więc dość Możnymi występami 
przygodnych „turystów4**

Lato 1947 r. przynosi jednak zmia 
oę na lepsze. ; , ,

Przyjeżdża p. Zuzanna Łozińw** 
i podpisuje z  Zarządem Miejskim u- 
mowę. Społeczeństwo się cieszy — bę
dzie teatr w Jełenlej~G6rzer---------- r

DzfeleJ ii progu Nbwe^^Botar^-- 
chcemy zrobić mały rachunek na ,.wl 
nien** i „ma“  konta teatru jelenio 
górskiego. Szczegółowych informacji 
udziela nam dyrektorka teatru, 9 . 
Łozińska: . ~ ...vr—:=

v— Teatr Miejski w Jeleniej Górzo 
jest dziełem przypadku. Dostałam go 
w: swoje ręce w początkaćh września, 
kiedy prawie watyScj artyści ocen poi 
sfcich byli już zaangażowani. Musia­
łam jeździć po całym kraju i szukać 
ludzi wolnych, by z nimi montować 
zespół.

Jelenia. Góra przyjęła nas bardzo 
gośdnnie. Na zebraniu informacyjnym

‘5 & a ix  iis m i Q p o Ł s ld o 4

Rola, jaką ma do spełnienia na 
Opolszczyźnie Teatr Ziemi Opol­
skiej jest -zupdpł/B) jf*"» aniżeli w 
Polsce Centralnej. SląskJ Opolski 
jest jedyną dzielnicą Ziem Odzyska 
nych, zamieszkałą w  przeważającej 
części przez ludność  ledslmą, lud­
ność nieobznajomioną z  kulturą 
polską. Fakt ten sprawiał, że kie­
rownictwo teatru miało szczególnie 
trudne zadanie w  doborze reper­
tuaru przed trudnym do pokonania 
problemem. Wprawdzie publiczność 
w-miastach składa się w znacznej 
liczbie z  repatriantów i osadni­
ków, lecz i ona przedstawiała dążą. 
niewiadomą. Trzeba ją było na i 
pierw zaznajomić z nowymi wa­
runkami, nauczyć chodzić do tea­
tru, podnieść jej smak artystycz- 
ny, wychować.

t e a t r  ,jz n ic z e g o *4
Teatr Opolski zorganizowany w 

październiku 1945 r„ powstał wła-
ściwie z- niczego, jcdynir dzięk i nie- 
spożytej energii, dyrektora Staski. 
Brak kostiumów teatrałnych^dgko-, 
rącji, '  kotar, rekwizytów, — po­

zszywane wojskowe koce zastępują 
przez parę miesięcy 'kurtynę. 21 
października ziastępuje uroczyste 
otwarcie sezpnu jlffonlaośeią pani 
Dułaki-j" /Zapolskiej, ab^ już w  
par i dni później wystąpić z  „Gru­
bymi Rybami*4 Bałuckiego.

-W ciągu 2% lat widzimy na sce­
nie opolskiej przeciętnie co 2 ty­
godnie nową premierę. Zespół po­
dzielony na 3 grupy daje każdego 
dnia przedstawienie w 3 miejscowo 
ściach Śląska Opolskiego, dociera­
jąc do miasteczek i wiosek, które 
teatr polski ogląda po raz. pierw- 
szy.

Dla zobrazowania wysiłku dy­
rekcji jak i artystycznego, i tech­
nicznego zespołu wystarczy zazna­
czyć, że w listopadzie 1947 r. od b i­
ło się 100 (!) przedstawień. 100 przed 
stawień w  jednym miesiącu i 30 
przeciętnie premier w  sezonie, to 
cyfry, którymi nie może się po­
szczycić żaden teatr w Polsce.

‘  TRZECI SEZON r T
. Zważywszy, że Teatr Opolski, zda 

ny w przewadze na subwencje pań­

stwowe, od chwili swego powstania 
aż do dnia dzisiejszego borykał się 
ciągle z narastającymi trudnościa­
mi finansowymi, zrozumiemy dopie 
ro pełne poświęcenie artystycznego 
i technicznego zespołu. Mimo to, 
Teatr Ziemi Opolskiej, ma w swoim 
dotychczasowym dorobku do zano­
towania niejedną pozycję, która po 
zostawiła po sobie głębokie wraże­
nie artystyczne. _  *

Obecny sezon jest trzecim z kolei, 
który według słów dyrektora Sta- 
śki ma rozpocząć nowy okres w  hi­
storii Teatru Ziemi Opolskiej. Po 
„Szczęściu Frania** Perzyńskiego, 
mającym w  tych dniach wejść na 
afesz przygotowuje się w chwili o- 
becnej sztukę Priestley‘a ^Inspektor 
przyszedł**. Oprócz tęgo w najbliż­
szych tygodniach zobaczymy: Scri- 
be‘a „Szklanka wody**, M olika 
„Szkoła żon**, Fredry „Dożywocie**. 
Wołowskiego „Joker**, Szczepkow­
skiej „Sprawa Moniki** i inne.
___Dyrek to rS ta śko- .-opowiadają c . o
swoich planach jest jak najlepszej 
myśli na przyszłość.

* “ “"TWSZARD HAJDtjk %

Ku miastu półmilionowemu
(Dokończenie ze strony 5-cj)

W śród „planowiczów“  wrocław- 
okich spotkaliśmy fanatycznymi o- 
hrońców — przyszłości. Mamy wra 
zenie, że gdy w roku ID 1S lub 1249 
—  kolejki będą wywozić groź z nie 
właściwych arterii komunikacyj- 
■Jiych, jeżeli się będzie remontować 
ruderę przeszkadzającą, - by W ro­
cław obok swej dostojności wieków 
miał piękno nowoczesnej przydat­
ności —  właśnie w tym Urzędzie 
Planowania — znajdzie się jakiś 
Bejtan wrocławski i trzymając w 
ręku dekret Ministerstwa Odbudo­
wy- powie r-Nic pozwalam". I  i>oło- 
iy  się na szynach. I to „rato" pó- 
whino być uszanowane.

— Ma - czele - Begion a i n ej Dyrekcj i  
Plasowania Przestrzennego ‘ stoi 
m ówca, propagator, nazwalibyśmy 
-gą  i  francuska ,.animatenr“  —  
Jńż.- ptaszycki. jest to . człowiek, 
który " „wgryzł" sfę’ we W rocław. 
Hfć co  wrocławskie nie jest min 
obce.'" Jest fo  jakby nieustający 
dzwon alarmowy, bijący na całą

—  W rocław jes t  sprawdzianem 
polskiej siły, polskiej -zdolności 
konsekwentnego -przeprowadzania 
twych planów. Pomagajcie namt

Ti mjm w  ■.nriUtiny. i  ntm przeu

Nowym Rokiem krótką . rozmowę. 
W  ciągu kilku godzin dowiedzieliś­
my się, o  pewnych fragmentach 
prac tego przedziwnego biura, gdzie 
architekci i młodzi studenci poli­
techniki walczą o przyszłość W ro­
cławia.

Nie mogliśmy użyć słowa innego, 
niż „walka": Bo tyle w nich zacię­
tości i upora,

.Poruszyliśmy w  tej rozmowie 
wiele problemów. Mówiliśmy o ko­
lejności i hierarchii potrzeb miasta,, 
o kierunkach odbudowy. Jest to 
zagadnienie niezwykle- skompliko­
wane. .  - __—-— " " "
— Komplikuje je  prztie,- wszystkim  
struktura 'społeczna nowej Polski. 
Poza staropolskim zabytkowym 
Wrocławiem, który otrzyma wier- 
ne dawne oblicze —  mamy wokoło 
siebie W rocław germański, którego 
nie chcemy odbudowywać. Był to 
W rocław  kontrastów społecznych 
ścbyłktf K K  i X X  wieku, kontra­
stu* mieszkań rentierśkich i- wielo­
piętrowych prymitywnych lepiansł 
robotniczych. M iasto straszliwych 
zagnieżdżeń w- niehigienicznych, 
bezozonowych dzielnicach —  oraz 
miasto ogrodów. / . . ' • i  /•

Na odbudowę takiego miasta —  
nie ma mfejśca w fa lsce. M e  moł- 
n a n a  .placach mówić o  pięknej 
przyszłości, a Jednocześnie  ̂ tolero-

marami ruder —  pozostałej nam. 
szpetoty społecznej i  moralnej z o- 
kr.esn, który minął bezpowrotnie.

W rocław  odzyska swe pełne obli 
cze polskie. Dumnie strzelą w  nie­
bo wieżyce kościołów, Odra odbije 
ich koronkową sylwetę. Lecz, jed­
nocześnie złożymy wokoło szkół —  
wieńce zieleni, damy szpitalom od­
dech, a ciemnym mieszkaniom zwró 
cimy zabrane fm słońce. Nie będżie 
we W rocławiu suterenowych— ku=- 
ehen bez okien, mieszkań bez łazie­
nek,/ pokoi bez dostępu powietrza. 
Nie będzie-dżielnic, w  której pano­
szą się dziś choroby społeczne.. .
--Perspektywa-------architektoniczna!
przyszłego W rocławia, to  zabytko­
we śródmieście, gdzie uszanuje się 
każdy tnur mówiący o  naszej przć- 
szłości, —  to Zieleń na miejsce ru­
der i ruin — to ujęcie Odry w god­
ne je j  ram y,, —  to rozwiązanie 
swobodnej komunikacji przelotowej 
przez miastó, odsunięcie kompleksu 
przemysłowego pozą dzielnice 
m ieszkalnej” stworzenie 'nowoczes­
nych dziejnic mieszkalnych,, złącze­
nie regionu Wacławskiego z  mia­
stem, —  stworzenie jednym słowem 
kompleksu miasta połączonego *  
okolicą, miasta gdzie każdy może' 
odetchnąć, nałykać się słońca, pra- 
cowafr Odpocząć— ig M ?  y  
będzie

powstrzymać pochód min, grożąc} 
Wrocławiowi, trzeba- odgruzowy­
wać tak; by powstały szerokie per­
spektywy dla tworzenia nowych 
arterii komunikacyjnych oraz oto­
czenia gmachów publicznych czy 
szkół. Trzeba wreszcie przejść z fa ­
zy przygotowawczej, z fazy utrzy­
mywania miasta na Obecnym pozio 
mie —  do' generalnej ofensywy —  
o przyszłość g ro c ła w ’ a.
— Miasto tp ze względu na swe po­
łożenie Ua europejskich szlakach 
komunikacyjnych, rolę w  życiu kul 
turalnym i  gospodarczym Polski 
—musi jak  najszybciej wydobyć się
z okresu przejściowcgo-----ku jazie,
realizacji planów. . ' Vy
__ ja k  nas zapewnipiio, Begionałna
Dyrekcja Planowania Przestrzen­
nego zakończyła jdz . pierwszą fpzę 
prac. Polegały on elia . t*- g g e s t*  
diowaniu miasta. WidzieliSńłJjjiet- 
ki planów, map, wykresów, ja w ią ­
cych, że zagadnienia demograpszne, 
komunikacyjne, gósp^aźćąę/W ro­
cławia zostały podtóńe , dokłądńej 
anajizię. .

w e p v misMtą/iiSre k n id e m n ^ ż -

A  i I - '

Zuzanna Łozińska

po.wiedćmiłam społeczeństwo o  na-

trudnościach z artystami. Mimo to wy 
stawiłam Rifctnera „Głupi. Jakub“ . x 
Meliną Już’119 września. “ ....... .

Następnie zaprosiłam na gościnne 
występy nestora sceny polskiej Lud­
wika "Solskiego. Wystawiliśmy Bałuc 
kiego. „Grube Ryby". Jelenią Górę na 
13 przedstawieniach reprezentowało 

5.346 osób!!!
Z okazji rńdeaiąoa wymiany kujtorel 

nea polsko -  radzieckiej daliśmy Gor­
kiego „Mieszczan.**. Następną premia 
rą była sztuka Shełdona „Romana*' — 
pmzy dużej frekwencji widzów.

Równocześnie pracując w Jeleniej 
Górze I z drugim zespołem na objaz­
dach na prowincji,' przygotowaliśmy 
<£a młodzieży szkolnej „Szlachectwo 
duszy" Chęcińskiego, które miało 
wszędzie powodzenie.

Obecnie na święta — wystawiliśmy 
leklką komedię Eftimiu „Człowiek, któ - 
ry szukał śmierci". _ K. PIĄTKA.
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Plastycy wrocławscy na przełomie roku
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N a  D o ln y m  Ś ląsku  o s ie d li ło  s ię  ju ż  b a r d z o  & ie lu  u jgbitńH ch  p o lsk ich  p la s ty k ó  uj 
sk u p ia ją cy ch  s ię  g łóu in ie  u ie  W ro c ła u itu  i- J e le n ie j G ó rz e . D z iś  d a je m y  p r z e g lą d

p r a c  m alarzy .™ U irocłam śk ich .

W spółczesne malarswo opano­
wał, kult koloru i formy, 

podporządkowując tym problemom 
nawet temat. K olor i  forma to 
zasadnicze zagadnienia jplaśtyczne. 
w  tym~kieTunku idą wysiłki plas­
tyków. którzy ̂ poszukują coraz to 
nowych, ciekawszych, coraz har­
dziej wyszukanych zestawień barw 
nych — coraz to odmiennnych ujęć 
formy przedstawianych, przedmio­
tów..

Reprezentacyjne malarstwo pla­
styków wrocławskich pozostaje 
pod Wyraźnym wpływem tego kul-

Dolżycki

tn 1 z tego punktu Winno być roz 
patryw ańe...............................

~  PLASTYCY 
A  PUBLICZNOŚĆ 

Aktualne problemy plastyczne" 
nie są ani zbyt łatwe ani dostępne* 
szerszemu ogółowi, a- winny być u- 
dostępnione, by uniknąć niepokoją 
cego rozdźwięku między tym ogó­
łem,- a współczesną plastyką. W y­
soki poziom formalny współczesnej 
plastyki polskiej winien być utrzy­
many, a nawet podniesiony. Pu­
bliczność zaś trzeba zbliżyć do 
współczesnej twórczości artystycz­
nej. Zadanie to winny spełniać

bielenie, staje się intensywny i na 
sycony, forma uproszczoną i pod­
kreślona konturem, operowanie 
płaszczyzną i szeroką plamą. Ta 
lefit niezwykle czujny i poszuku­
jący doskonalszego wyrazu. S. 
■Dawski subtelną, płynną i syn­
tetyzującą linią ujmuje formę w 
rysunkach. -  W  pracy - olejnej  też 
dąży do syntezy koloru, redukując 
skalę do kilku barw, upraszcza też 
interesująco formę, ujętą w kon­
tur. Trzeba podkreślić, że rysun­
ki tego artysty swym walorem ar- 
tystycznym podnoszą zawsze ogól 
ny poziom wystaw.

L. Dołżycki wystawia nastrojo- 
wy“'pejźaż, nastrój wyrażony ko­
lorem. Spodziewać się należy, że 
ten wybitny plastyk wystawi wię­
cej, swych prac w przyszłych wy-

n ią  wywołają jak zwykle, kompo­
zycje E. Gepperta, ale i równo­
cześnie też wiele sprzecznych są­
dów. Twórczość tego artysty ma 
swych licznych zwolenników, któ­
rych ujmuje sarmackim animu­
szem -i kontynuacją pięknych tra­
dycji sztuki polskiej, w nowoczes-

seencj? kossakowskie nie pozwala­
ją rozumieć ,że przecież konia moż
na widzieć...t  "przedstawić inaczej
jak Kossakowie.

3. Geppert—zjeit na) wyraźniej, 
zdeklarowany Indywidualnością 
twórczą. Charakter jego prac jest 
tematowo i formalnie wyrazisty 
i' Ustalony. Oliraży le mają swój 
własny i ‘treściwy formalny— 
styl w ujmowaniu j»nrafn , który- 
stanowi przeważnie^ koń i czło-
y c iek n a  tle krajobrazu,.ujęty__w
pewne stale pow tarzające się=sche- 
maty kompozycyjne. Przykładem te 
go jest przede wszystkim obraz 
zatytułowany „Jeźdźcy". Podobny 
charakter mają i inne wystawio­
ne prace. Specjalnie interesującym 
jest obraz p.t. „N a  wygonie". W ie­
le tam dynamiki w mchu rozhuka­
nych rumaków, zwartych jednak w 
wyraźną kompozycyjną całość.

Pejzaż wrocławski należy do naj 
piękniejszych obrazów na wysta- 
-wie;— i ł .  -11 otler wystawia impre­
syjne. krajobrazy wrocławskie. M. 
Jurczcnko łietnuffije pracami, któ­
re mogą zainteresować bezpośred­
niością i- prostotą w„.ujmowaniu 
formy i wrażliwością na kolor. 
Strzec się winna, by w obcowaniu 
z twórczością wybitnych indywi­
dualności, nie za traciła___ciek a-

pierwszycli prac, pogłębiając w 
dalszych etapach koloryt. W . K a­
miński wystawia kilka interesują 
evch martwych natur.

8: Kopystgński, umiłował sobie 
specjalnie pejzaż wrocławski, któ­
ry przedstawia w subtelnych ga­
mach kolorystycznych. W  twórczo 
śći tego artysty można obserwować 
stałą ewolucję i kolorystyczną i 
fakturową. „Katedra wrocławską" 
zwraca uwagę subtelnością kolory 
stycżńą i świetlistością. 3 . greką  
jak ie  trudny do-ujęcią,-jakie, cie­
kawy, a nawet zastanawiający w 
swych ciągłych tak oryginalnych 
osiągnięciach formalnych. W ysta­
wione martwe natury i pejzaże 
w różnej interpretacji kolorystycz­
nej świadczą o bogatej inweneji- 
artystycznej plastyka. Artysta 
nie ustala z gamy—  kolorystyeZHfej ,  
ale szuka coraz to nowych rozwią­
zań ezy w tonacjach, jasnych np. 
kwiaty, czy ciemnych, w brązach, 
bruńatach . i jakże trudnych ezer 
niach np. „Martwa natura z pra­
cownik Talent ustawicznie szuka­
jący id ósk on a lą cy -s ię . B . K fze- 
taśka interesująco zestawia, nasy­
cone jasne 1- denińe zielenie a 
czerwieniami, różami i fioletami 
w swych pejzażach wrocławskich 
oraz w nastrojowych i subtel- 
twnU ow:; sz.-u-h. Prnrc ajLivslki 
cechuje wybitna kultura i dojrza- 
łość kolorystyczna.
...S. Pękalski dał nastrojowy pej­
zaż. Spodziewat^ię należało inte­

resujących portretów?: Wiele bez­
pośredniości mają szkice akwąre-

[lowe W . Pogonowskiej. F . PotgĄ- 
ska wystawia fra gmen t Un i wersy-1 
tętn. 0 . 1 V‘ktor tylko dwie prace 
grafionie.' A . Willa martwe na­
tury, to pełne subtelności w ściszo 
nej gamie studia. Artysta zapo­
wiedział się na po przedniej.'Wysta­
wie jako. zdolny kolorysta, obecne 
prace tó potwierdzają. Spodziewać 
się jednak należy, że w -przyszło­
ści da iiowe ujęcia i rozwiązania 
kolorystyczne. Ponadto -wymienić, 
należy S. Wojewódzkiego, 
,\6'dańsk"— i— 8. W rześniewskiego- 
.TPóif ret córki". —' — - — —

RZEŹBA ' ;*

Osobną, i specjalną pozycję 
zajmuje na wystawie rzeź-, 

biarz A .M eh l, artysta ziemi ślą­
skiej, ópolxk<tj;~ który osiedlił się 
we W rocławiu i 'tu  tworzy interesu 

■jącc prace,-z-których wystawia obee- 
uie trzy. Trzy studia portretowe,

Juliusz S. Pełry

Radio jako instrument kultury

Daicsk•

Ogniska, Kultury Plastycznej. Ogni 
■eico takie pówstylo  i toe W rocła­
wiu. W  związku z obecną wystawą 
należałoby zorganizować odpowied 
nie prelekcje, zebrania dyskusyjne 
ze współudziałem wystawiających 
plastyków w lokalach wystawo­
wych. Akcja taka spopularyzo­
wałaby jrystaw ę i wzbudziłaby 
żywsze zainteresowanie wystawio­
nymi pracami. Bezpośrednie, kon­
takty "plastyków z publicznością 
zbliżą zapewne ogół do ich twór­
czości, co wybitnie ożywi środowi­
sko kulturalne W rocławia. Wspom 
nieć warto_ niebywałą frekwencję 
na odczycie rektora Gepperta na 
temat wartości formalnych -obrazu.

*
OSIĄGN IĘCIA P L A ST IK Ó W  

^ ^ b e c n a wystawa jest specjalnie 
interesująca Z8~względu ffór 

udział nowych artystów, na po-

debiut nowych talentów.
D . Czajką przedstawia w no­

wym -ujęciu- i kolorystycznym__i
fakturowym Ostrów Tumski, Jł. 
IłaiMka, której prace oglądaliśmy 
na .niedawnej ' wystawie .- katowi-' 
czan, wykazuje w nowych -ob ra ­
zach niezmiernie ciekawą mełamór 
fozę l  kolorystyczną i w  ujmo­
waniu forrtir. Artystkami w  formie 
1 fcolorze dąiy  do uproszczeń i 
syntezy. K oloryt, któremu w  po­
przednich pracach zagrażało prze-

P rezy d en t B olesła iu  B ieru t p r z e m ó w ie n ie  su ie o  u p o w sz e ch n ie n iu  ku ltury w y g ło s ił 

z  ro zg ło śn i P o lsk ie g o  R a d ia  w e  W rocła w iu -.- R a d io  o d g ry w a  dziś  o lb rzy m ią  r o lę  
ja k o  instrum ent u p o w sz e ch n ie n ia  kultury.

R adio samo kultury nie tworzy, 
choć nie rezygnuje z pewnego 

wkładu do kultury materialnej i 
duchowej,_  związanego z odrębną 
techniką i"sztuką na tej technice 
opartą. Kulturę tworzą ludzie 
nauki, sztuki, techniki. Radio, za 
pośrednictwem elementów akn- 
t tycznych (słowo', muzyka),iwyniki 
tych prac rejestruje i podaje do 
wiadomości ogółu swych słuchaczy.
\v ten sposób animuje chętnych 
do poznawania potencjału kultu- 
ralucoo jo calci- jego rozciągłości.

Radio nic jest dla elity. Jest in­
strumentem naszych czasów, słu­
żącym do u powszech n1 en i a ku i t u­
ry wśród mas, dorastających do 
swej roli historycznej. Bawi, pou­
cza. wychowuje i budzi zdrowe am­
bicje pracy i wysiłku, uświadamia 
prawo równego startu dla wszyst­
kich. P.rzez stworzenie audycji ty­
pu uniwersytetów ludowych czy 
kńrsów t dokształcających' (RUL,
„Nauka przy głośniku)').- Radio 
wprzęga się w. służbę humaniznlu 
ewolucyjnego, który głosi, że zada. 
niein człowieka jest urzeczywist­
nienie najdalej idącego postępu, w 
ciągu najkrótszego czasu, przy peł­
nym rozwoju osobowości ludzkiej.

Służąc wszystkim zjawiskom ży­
cia i wyłanianej zeń pracą i geniu-

Prof. Emil Krcha.

dwa mocne i śmiałe w ujęciu I 
zwarte w bryle i* jedno niezwy­
kle ujmujące i subtelne.

Spodziewać się należy, że obecnie 
na wystawach Związku rzeźba bę 
dzie coraz poważniej reprezentowa 
na .i. że w przyszłości i rzeźbiarze 
Michałowski i Korczyński będą 
również wystawiać.

Należałoby ożywić nieco ośrodki 
kłodzki, jeleniogórski i wałbrzy 
skń Prace z tycb regionów, były­
by specjalnie interesujące.

CZAR KOLOSU

B ounardowski kult koloru roz­
toczył na długi jeszcze czas 

B a d  współczesną plastyką wielki 
czar, który jest tak wszechmocny i 
j i rzęknj.iey. że trudno mu sie— o- 
przeć. \ . '

Otaczający nas świat jest. pięk­
ny i bogaty wpóżńorodne foiuiy

'JuPus: 8. Prtry.

szem człowieka kultury — Radio 
nie jest w stanic podawać w całej 
rozciągłości utworów literatury 
pięknej i wiedzy ścisłej. Operuje 
fragmentami, okruchami książek, 
sztuk teatralnych, utworów poe­
tyckich. Spełnia jednak 'nr.e. rów­
nię' w,ażne zadanie wobec twórcy.
Utwór artystyczny nie powstaje 

nie tylko na tle indywidualnego 
stosunku jednostki do światu. A r­
tysta przekazuje pewien sens in­
nym i musi znaleźć wspólny język 
między sobą a czytelnikiem, wi­
dzem. czy-Mucharzem.- W  Ąvm-pak­
cie społecznym; który ntusi po­
wstać między artystą a otoczeniem, 
szlachetnym pośrednikiem chce być 
Radio.-.instrunmnt_przemawiąjący 
do mas. Glicc pomóc artyście czy 
uczonemu tyiui środkami, jakimi 
rozporządza, póyypotnmn. że. trze- 
ba znaleźć wspólny język .z tymi, 
dla których się tworzy. Przestrze­
ga. że artysta, który oddalił się od 
.sumienia—historii od swegO„t-W.<l'
rzywa, „społecznego" dziczeje pa 
wyspie oddalonej" —  jak to okreś­
lił Norwid.

Człowiek nauki. dó  niedawna za­
mykający się id swym laborato­
rium nie może ju ż dziś żyć w  izo­
lacji. E poka rozbicia atomu, na­
kaz planowania, wymagają odeń

kontaktu ze społeczeństwem, zrozu­
mienia jego potrzeb i jego psychi­
ki. Radio jest instrumentem łącze-, 
nia pracownika nauki z  szerokim 
ogółem. Ankiety, inicjowane wśród 
słuchaczy obrazują ich zaintereso­
wanie, ich głód wiedzy i żądzę po­
znania.

Muzyka w Radio. W achlarz u- 
tworów muzycznych w progra­
mach radiowych jest bardzo szero­
ki: od symfonii Szostakowicza do 
oberków, kujawiaków, czy tang, od 
śpiewu Mercedes1 Capsio do nie 
zawsze s zc z ęś 1 i w ć j t i  i a nV-r y S w oj - 
skieh rgfrenistów.

Polskie Radio czyni hcro>cznc 
wysiłki, by podnieść poziom muzy­
kalności w kraju. Stworzyć zdro­
wą emulację wśród orkiestr sym­
fonicznych w dziedzinie muzyki 
czystej, popierać powstawanie ka­
peli ludowych, popularnych zespo-- 
lów orkięstralnych czy orkiestr ta­
necznych na poziomie europejskim. 
Zorganizowany w- listopadzie br. 
Radiowy Festiyal Muzyki Słowiań­
skiej dowodzi śmiałości planowania 
i rozmachu realizacji.

Jeżeli teatr jeśt zwierciadłem 
życia i według słynnej definicji 
Szekspira okazywać ma „cnocie jej 
oblicze, nikczemności jej brzydotę, 
prawdzie je j wielkość" —

Jeśli fabryka snów zwana fH- 
mem ma. być mejako pieśnią .grom: 
ną skomplikowanej zbiorowości 
wielkich miast — to Radio ma je ­
szcze inne i wyższe i rozlcglejsze 
zarazem zadania: jest sztuką mo- 
mentu. Wkracza w  sam n u f f  i j^  
cia człowieka. Odrywa go odeń na 
chw-ilę nie tylko—po to, żeby ygo 
oddalić od życia, roztopić w  ilu-i 
g jl, lecz by  go powrócić temu ałrtt- 
mieniowi silniejszym,-lepiej uzbro­
jonym ., „ • . . —  — ..

Jest hymnem, wieczystego w ita-’ 
lizmu ■ i  tworzenia1. Niesie ą sobą 
potwierdzeni^ iyęia, afirm ację rże- 
czywistości i  wysiłku ludikiego na 
wszystkich odcinkaclu Jest wiecz-' 
ngni rapsodem rzeczywistości, 
stwarzanej przez człowieka w cza­
sie l przestrzeni.

I  - tak niezwykle barwny — to pięk 
no w idzą  artyści lepiej od innych. 
Z  otaczającej lich . rzeczywistoSM- 
czerpią btogactwo form  ,i kolorów, 
ujmując je  lndywidualnię w  
artystycznych kompozycjach, p o ­
przez ieh prace; ł  w  ich ittWor»j-k 
szukać należy -tego-piękna. -

-  . . . KaóWA-KA.

Rektor Eugeniusz Geppert



Jak pracuje przemysł pryiuatny?
Brzeproiwadzona w wykonaniu de* 

krętu 2 28.10. I W  rejestracja pry- 
*r»tnycb zakładów prranyałowych di
ła wynik następujący: ze pośredni 
cbwem Izby Przemysłowo Handlowej
w e ■'Wrocławiu wypełniło obowiązek 
rej estracyjny 1056 przedsiębiorstw prze 
myślowych. Można więc przyjąć, że 
co najmniej 05 proc. przemysłowców 
się zarejestrowało. Odpadli jedynie

Zrzeszenie działa formalnie od czerw 
ca 1047 r. 'podJTymczasowym Zarżą* 
dem mgr. Kazimierza Śliwy. Struktu­
ra członków Zrzeszenia według spe­
cjalności dziali się na cztery grupy:

Kożughós?

^Gubin

Milicz

>ntc-a

Zgórzeti ce

'Lubań' Lwówek

Świdnica.-'/Jelenia góra.

Lhbach..-' Strzelin \

KładzkoY

Zestawiamy bilans naeiyci SW* lo c n jc k  osiqgslQS gospodarc^di
•a Ziem i Dolnośląskiej.
—  Bob i » | 5 . . ’ -• ,

Jeszcze wojna trwała, gdy juk. w m ucu—kwietnia pierwsze cao- 
lówki urzędów wyruszyły na Ziemie Odzyskano, aby łataj organizo­
wać władze polskie. Za nimi posiły jut grapy pionierów a pbfeni, 
Jak fala, co zerwała tamy, popłynęły falangi. I  zaludniały się wsie, 
•apełniały miasta, aby na gruzach budować nowe życie. Dziś, gdy 
myslij cofaiejny-się do tych czasów, tak niedawnych, nabieramy podai- 
wu dla siebie samych. ' • -
"  5.300.000 Polaków Osiadło już na Ziemiach Odzyskanych, z tego 

1.750.000 na Dolnym Śląsku! — G-dy Niemcy w łatach 1039/1010 osie­
dlali swych ..pionierów^ na zagospodarowanych ziemiach wielkopol­
skich, prasa niemiecku zachłystywała'się tymi wyciynnmi. „ 135.000 
Riemćów pozyskano illa Rzeszy“ , — wołał w broszurze jeden z hitle­
rowców, a „Bcrliner lllustr. Nąchtausgabe^ pisał o giga n tyczu rai wy­
czynie. przesiedleńczym. ; ..._

3ry. PoTacy, mimo naszych naprawdę imponujących rezultatów 
akcji osiedleńczej.: nie upajaliśmy się sukcesami. Dnkonnliśmy tok n i- 
brzymiego dzieła, dzięki konsekwentnie realizowanemu planowi i, nade 
wszystko, dzięki żywiołowemu zapałowi naszych Rodaków, którzy nie-~ 
baczni na niewygody i niedostatki aprowizacyjne w pierwszych po­
czątkach akęji, szli obejmować spuściznę piastowską. Działaliśmy w 
V;w/>»ć przyśpieszonym, przynagla ni wyższą racją stanu i potrzebami 
Jn*a codziennego. Za nami była przeszłość koszmarna 6-cio letniej o- 

k iipacji, przed nami te* z ja świetlanej przyszłości. Teraźniejszość nie 
>stniała dla nas. Przeszłość wczo rajsza zlewała się * przyszłością 
jutrzejszą, wobec wciąż nowych zagadnień państwowych i nowych za 
dań spoleczno-gospod :rczych.

Dzisiaj, gdy z perspektywy czasut ogarniamy okres miniony, 
stwierdzić musimy, że bilans naszego wysiłku jest wybitni© dodatni. 
Rózłegłe-ohszttryzalttdnipnc i zagospodarowane żywiołem polskim 
przemysł pracuje pełną para ice  leszystkrcfr:gale^cCć%~ rzemiosło u 
jęło w siec ręce droliną ri  średnią wytwórczość, kupiec two i spół dziel 

.wełni*ja suw role pośrednika między produccnteuK 
a konsumentem: bankowość pomaga kredytami do zrealizowania za­
m ienni. Gdzie zaś inicjatywa prywatna nie dociera, tąni instytucje 
państwowe wypełniają luki. Wielki przemysł upaństwowiony, osiąga 
zdłunie wa juce rezal ta ty.- -  --------* •«•••-____. _ ----------------- :_____t

^CrrłjPwięc skonrtdTŁowauy mechanizm gospodarki narodowej pra­
cuje sprawnie. ' ~

tartaki, stolarnie budowlane, stolarnie 
meblowe, oraz różne zakłady drzewne 
(przeważnie t.zw. galanteria drzewna 
jak np. fabryki skrzyń, zabawek żtp.).

Według poalcdanycp przez Zarząd i 
Zrzeszenia danych jest w chwili obec 
nej- co najmniej 56 firm drzewnych 
prywatnych, ? tegę 29 tartaków, wy­
dzierżawionych przez Dyrokcję Lasów 
Państwowych, przedsiębiorstwom pry 
Vatnym. Zakłady drzewne na Dolnym 
Śląsku są rozproszone po wszystkich' 
powiatach województwa. Kilka z tych' 
zakładów produkuje na eksport (skrzy 
nie. zabawki).

Firmy drzewne, które wzięty udział 
w akcji „koncesjonowania'* przemy­
słu w czasie od 1 do 20 grudnia, wpła 
ciły z tego tytułu do Skarbu Państwa 
półtora miliona rtotycb.

0.861 prywatnych 
p i a c ó u i e k  handlowych
Rejestracja zakładów handlowych 

wykazała, że na terenie woj. .dolnoślą­
skiego mamy 10.881 prywatnych pla­
cówek • handlowych. W stosunku do i- 
l o ś e r p r ' t o  SkóRT 
92 proc. stanu poprzedniego. .Dominu 
jące miejsce zajmuje oczywiście bran 
ża spożywcza.

Kupiectwo jestr zorganizowane w po . 
watowych zrzeczeniach kupieckich, z 
Woj. Związkiem Zrzeszeń Kupieckich 
na czele.

Podobnym zarządzeniom, tylko w je 
szcze rygorysiyczniejszej. iormie — • 
ggdicgaia cechy, rzemieślnicze.___

Xa Dojnym Śląsku dymią kominy

Wśród lasóiu kominom fabrycznych
Na Ziemiach Odzyskanych posiada­

my *235 tys. zakładów przemysłowych. 
Cyfra ta żyje. Tętni rytmem. Przed­
stawia nam ona kopalnie węgla i hu­
ty. fabryki metalurgiczne i metalowe, 
fabryki tekstylne - i konfekcyjne, fa­
bryki. bielizny i obuwia, szkła i por­
celany, przemysł drzewny i  papierni­
czy. zakłady wytwórcze i spożywcze 
z wszystkimi ich gałęziami produkcji, 
słowem — w cyfrze tej ujęta jest na­
sza twórczość gospodarcza — nasza 
Polska gospodarcza.

Załączona mapa "DoKego' SiąSłKTTF-' 
naocznia rozmieszczenie złóż i.prze­
mysłu na terenie naszego wojewódz­
twa. Celem częściowego bodaj zKu- 
s'.rowania naszego stanu posiadania, 
zamieszczaftiy ponizfej"' opisy' kilku za­
kładów. przemysłowych.

Do czołowych placówek przemysłu 
metalowego. i metalurgicznego należy 
Państwowa Fabryka Wagonów „PA- 
FAWAG“ we ‘Wrocławiu. Zakłady te 
są przykładem rozmachu twórczego.

5.485 węglareik (około 29 węglarek

dziennie!), 7G Jendrów, 17 wagonów 
osobowych, apoza plonem — remont 
21 wagonów osobowych, a dla Warsza 
wy 11 wagonów tramwajowych — 
oto  n iecało roczny wyczyn pracy -PA- 
FAWAG.

SLostrzycą „PAFAWAG", lecz mniej 
sza, są Zakłady Budowy Wagonów i
Mosiów, w Zielonej Górze, które do ir 
stopeda br. wykonały 2.500 wagonów- 
'węgłarek, 300 cystern i 1.000 ton kon 
strukcji mostowych.

Czołową placówką przemysłu górni 
Zz&go >ó—Pplneśfcpfcig Zjednoczenie 
Przemysłu Węglowego .w Wałbrzychu.

Złoża węgla w Wałbrzychu oblicza 
się na około &55 miL ton, noworudz­
kiego zagłębią na 128 miL ton. Tok 
węgiel wałbrzyski jak noworudzki jest' 
wysokow-artościowej jakości. Wytwa­
rzamy z niego koks odlewniczy i hut 
niczy. Produkcja koksu doinośląskle- 
go wynosi S0 proc. całej ogólnopolskiej 
produkcji koksu.

Prócz węgla kamiennego -.uamy 
w Zagłębiu Wałbrzyskim obfite zło­

ża węgla brunatnego. Skutkiem dzia­
łań wojennych kopalnie zostały uszko 
dzone i trzeba je dopiero'odbudowa cr 
A inwestycje te warte wkładów, bo 
pokłady obliczają na 7 miliardów 490 
milionów ten. "

Sztolnie rądy żelaznej w Krzyżaice 
koło Jeleniej Góry i kopalme rudy ko 
■ło-Złotorii w_.czasie wojny zalepione, 
a nawet częściowo zaminowane są o- 
becnie odbudowane. Rudę arsenu w 
Złotym Stoku zaczęliśmy już eksploa­
tować.

ralnym Ziemi Dolnośląskiej, nie mo­
żemy pominąć milczeniem bogactwa 
kamieniołomów.

Wprawdzie nie są to brylanty ani 
diamenty, za. to granity, porfiry, bazal 
ty ł piaskowce, materiał tedy cepny 
dla odbudowy dróg i gmachów. Kamie 
niołomy znajdują się w Strzelinie, Lu 
■barnu, Złotorii i Strzegomdu.
. W powiecie bolesławieckim posiada 
my kopalnię kwarcu, i wysokowarto- 
ściowej glinki szamotowej* będącej

wartościowym surowcem dla przemy­
słu ceramicznego.

HUTA SZKŁA W WAŁBRZYCHU
która od 31 października br. wyko­

nała plan w 131 proc., produkuje 
szkło tafIowę i idstrzame. Szkła pła­
skiego wykonała huta w ciągu 10 m ie 
sięcy — 1.448.000 m kw, szkła -zbro­
jonego 135.000 m kw, szkła lustrza­
nego — 93.707 m kw. szkła lustrzane­
go szlifowanego — 79.547 -m kw.

P . K  P.
W parze- z szybkim rozwojem pro- 

dukcji Dolnego Śląska, idą wysiłki 
Dyrekcji Okręgowej PKP, aby odbudo 
wać i rozszerzyć sieć linii, mosty bu­
dynki, warsztaty. Posiadamy na tere-. 
nie naszej dyrekcji 18 parowozowni 
i 3 warsztaty kolejowe. Obrabiarki pracują.

130 cechom rzemieślniczych
Rzemiosło zorganizowane w 130 ce­

chach poiwiatowych, w 13 po-wiat. związ 
icach. cecho, i 3 woj. ęwiąz;’ cechów. 
Dó reiestracji  -czynnych, było około 15 
tys. warsztatów rzemieślniczych. We­
dług grup zawodowych odróżniamy: 
grapę ^drowiano - mineralną, drzew 
ną, metalową, włókienni1*. skórzaną, 
spożywczo _ chemiczną, grupę rze­
miosł papierniczych z fotografiką i gru 
pę rzemiosł usługowych. Grupy te o- 
bejmują 74 zawody rzemieślnicze.

W Izbie Rzemieślniczej Wrocław­
skiej poddało się egzamJnow-i czeladni 
czemu 4.361 osób. Uczniów za­
rejestrowała Izba w latach i D15-46 
— 207, ŵ  roku 1947 — 1.232. Jest
tô . jak na*' okręg woje«wódzk i cyfra
bardzo skromna wobec ogromnego bra 
kit faohowców. StabiLzacja jednak sto 
sunków każe wie­
rzyć, że w roku 
1948 napływ ucz­
niów będzie odpo­
wiadał. potrzebom 
gospodarki społecz 
nej Dolnego Ślą­
ska-.  ̂ t- . • -

Produkcja rze­
mieślnicza wojew. 
dolnośląskiego wy­
nosiła w rojeu 1945 
400 milionów, r  
roku 1946 — 5 mi 
liardów 745 milio , 
nów- złotych. W‘ ST 
ku 1947 sumę pro 
dykcji rzemieślni­
czej móżaa okre- 
śUć kwotą 10 miLh 
rdów. Jeat to do­
wód, jak wielki u- 
dział yt ógólnęj 
produkcji krojo-

nriosło. A war-, 
łoić ta jest tym 
cońoiejeza, jbb rzec
mał •

;  -k.

w.ec powołano do życia Oddział Dol­
nośląski Rzemi^Lniczej Centrali Zao- 
pati;zcinia i Zbytu we Wrocławiu, dla 
um ożliwlenaa-^zaś^dogodmcjszcgo- k re -  
dytu — Dolnośląski Banłc Spółdzleł- 
.czy dla handlu, rzemiosła i przemy­
słu. .........■’...... - - ■ "..... . - / -

Dom W zoróai 
Produkcji Dolnego Śląska

Izba Przemysłowo _ Handlowa we 
Wrocławiu w trosce o należyty roz­
wój przeii-.ysfcu i handlu na Dolnym 
Śląsku, w porozumieniu z Minister­
stwem Przemysłu i Handlu, otwiera 
w ciągu najbliższych tygodni „Dom 
Wzorów Produkcji Dolnego Śląska-  
Wrocław, Rynek ńr. 58.

Rok 194?

drobni wytwórcy oraz niektórzy przed 
•leblorcy, którzy woleli dehoneć reje-

MnteJ( Jako rzemKółmcy w Izbie Bze- 
mleflniczej.

Zrzeszenie prguiatpe^o przenłgsiu drzewnego 
- - - - - -  we W rocławia
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Nasze rolnictwo

do domkóiu fińskich_'Z T • / :
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ceramikę, w jeleniogórskim koron­
ki, wycinanki, wyroby drzewne, 

szkatułki, zabawki, w  Górze Ślą­
skiej i  w  Wałbrzychu lalki, kukieł­
ki, marionetki i wspaniale hafty —  
nadto w  - innych powiatach Wyroby 
z wikliny i sznurka, malowanki na 
szkle, pisanki, wycinanki, kartki 
pocztowe, wyroby kościelne, zabaw 
ki z drzewa i galanterię drzewną, 
hafty regionalne, roboty na drutach,

itd. V & / - ■ ;'

" ZjednoczeniePraemysłu Drzewnego
z siedzibą w Jeleniej Gór^mpże się
również wykazać poważnymi rezulta­
tami swej 'wszechstronnej produkcji. 

~ W skład Zjednoczenia w rodzi 5 od- 
działów: Oleśnica, Kożuchów, Nowe 
Miasteczko, Mierószewice i Swłebodsi 

• t>e.
Zatrudnia 2.500 pracowników. Pro­

dukcja miesięczna wynosi.' 50 mil. zło 
tyoh a obejmuje:

wyrób] mebli mieszkalnych i  biuro­
wych,'

duraków fińskich, a nawet, tak dro­
biazgowych przedmiotów jak szpulek 
do nici i • ’ /

wykałaczek do zębów.

Meble Zjednoczenia docierają nie 
tylko 'do .'wszystkich miast Polski, ale 
tiLzpórtajemy fe również do Anglii.

Produkcja domków fińskich rokuje 
-wielkie nodaiojo a uwagi na— tn̂ _ż£. 
sprowadzane zza granicy kalkulowały 
się o 100 proc. drożej. Zapotrzebowa­
nie zaś na. te schludne 2-pokojowe 
dumki z kuchnią, łazienką, spiżarką — 
zwłaszcza w centr ch górniczych jest 
olbrzymie.

Zakłady w Oleśnicy posiadają oko­
ło 150 obrabiarek. " T  .

Kożuchów, który we współzawodni­
ctwie’ zdobył poprzednio-sztandar prze 
chódńi, '  musiał go ostatnio odstąpić 
na rzecz Oleśnicy.

Pryiratnjj przemysł budowlany 
i Instalacyjny -  ~

Mimo trudności, jak ograniczenia 
kredytów na roboty budowlane, sła 
be finansowanie robót przez zlece­
niodawców, powplne realizowanie 
rachunków przez przedsiębiorców

— przemyśl budowlany mi- tnstałacyj 
ny w  listopadzie ub. r. (1947) wyko- 
nał robót na około 30.000.000 zl — 
i to w 100 proc. na rzecz sektora pu 
blicznego. W Zrzeszeniu Prywatne­
go Przemysłu Budowlanego i Insta-

firm ° budowlanych i ■ < instalacyj­
nych.

Rentowność tych przemysłów co­
raz słabsza,-wartość jednakowoż wy 
konanych robót <bez wartości ma­

teriałów) stosunkowo bardzo wielka.
Tak Stowarzyszenie Zawodowe 

Przedsiębiorców Budowlanych jak 
i Zrzeszenie Prywatnego Przemysłu 
Budowlanego i Instalacyjnego -.y - 
lcażały w r. 1946 i 1947 bardzo wiel 
ką żywotność.- Na odbywających-
się każdej >?środy 'posiedzeniach za­
rządu, jak również ogólnych zebra­
niach informacyjnych członków (od 
bywanych każdego miesiąca), oma­
wia się najżywotniejsze sprawy o- 

;rczace tei_tak .ważnej dla odbudo­
wy województwa wrocławskiego 
dziedziny. Liczna frekwencja świad 
czy o poważnym zainteresowaniu 
się członków sprawami Stowarzy­
szenia i Żrzeszenia.

Wagon - cysterna wyprodukowany w fabryce „ Wagmou 
w Zielonej Górze

Zrzeszenie prywatnego przemysłu 
: spożymczego - -

gadanie aktu własności...

W listopadzie ub. r. (1947) doko­
nano reorganizacji tego Zrzesze­
nia.

Możliwości tego przemysłu są bar 
dzo wielkie, o  ile będą mogły otrzy­
mać należne przydziały cukru, tłu­
szczu, suszu buraczanego, jęczmie­
nia, butelek, pasów transmisyjnych 
itp. Dziś część surowca—musi ten 
przemysł zakupywać na wolnym

rynku, a mimo to ceny mają ten­
dencję zniżkową. Z prywatnych 
przedsiębiorstw , tego przemysłu wy­
mienić należy 190 wytwórni wód 
gazowych, 31 olejarni, 21 fabryk cu 
kierków, 20 win względnie soków, 
1 browar oraz inne, jak wytwór­
nie wafli, przetworów mlecznych, 
kiszamie kapusty, wędzarnie ryb, 
palarnie kawy itp.

Przemysł artystyczny

Żyzna -» urouzajna jest gleba 
dolnośląska. I  gdyby nie-zniszczo­
ne budynki i nie ogołocone z  in­
wentarza gospodarstwa rolne, woj; 
dolnośląskie miałoby poważne nad­
wyżki . zWorów i pogłowia. Dzi­
siaj brajki te nie są tak' rażące, po- 
'śmflamy.już przecież 107.41$ koni. 
Ilość wprawdzie niewystarczają­
ca.. Czego' jednak rolnictwo nic 
zdoła obrobić końmi, obrabia kro­
wami i wołami. "W majątkach 
państwowych uprawy pól dokony- 
wuje się głównie traktorami i pin- 
górni parowymi,”"z- których wszak- 
że korzystają także gospodarstwa 
chłopskie, bezinwentarzowe

Na terenie Dolnego Śląska ma­
my trzy typy gospodarstw: pań­
stwowe majątki PZNZ. gospodar­
stwa— osadników i _ gospoda rstwa 
spółdzielni osadniczo - pareclacyj- 
nych. Ostatni typ gospodarstw, 
jakkolwiek mógłby przyśpieszyć za 
gospodarowanie obszarów, jest na 
naszym terenie nie dość rozpow­
szechniony. A  szkoda, bo praca 
zespołowa - dobranych , ludzi mogła­
by z łatwością pokonać początkowe 
trudności, by po upływie 5 lat 
przejść już na własne, . wydzielone 
działki. Czy wymagania ustawyr 
.żądającej do założenia spółdzielni
c o  -uitjmpicj-^O człońkmrrtttrnthrta-
ją dobór ludzi, czy organizacja 
pracy w. zespole szwankuje, — u- 
jawni czas na podstawie doświad­
czenia.

Majątki państwowe zaorały w 
sezonie jesiennym, który dzięki wn 
runkom atmosferycznym trwał w 
tym roku do połowy grądnia, 53 
tys. ha, z  czego 8 tys. ha. odłogów. 
Ozyminą. obsiano 31 tys.-ha. Mająt 
ki państwowe zaorały *- gospo­
darstw osadników l.OOd ha, zasto- 
sowując w ten sposób pjjiytećzną 
zasadę pomocy sąsiedzkiej.

A T  gospodarstwa osadniczet
Zagadnięty ob. Walicki z gm. 

Henryków objaśnia:
— Ziemia dobra. Z uprawą ja ­

koś sobie radzimy. Gorzej jest z 
budynkami, a przede wszystkim z 
nawozami sztucznymi. Siedzimy 
po 2 — 3 rodziny na i  gospodar­
stwie, a to wiadomo, bez sporów 
się nie obejdzie, a pobudować się 
na razie nie ma jak.

Mimo to robota zrobiona na

ćzas. - Przychówek bydła rc^atego: 
postępuje wolniej, natomiast chów 
nierogacizny wykazuje dość szybki 
przyrost.

— No. bo Pan Bóg szczęści 
mówi ob. W alicki Zresztą, aby 
się uchronić przed różycą, szczepi­
my św i ~Szk orinty 1 ko wielka, że
o surowicę Pik trudno! Nie zawsze 
można liczyć na ochronne szczepie­
nie ze strony lekarza weterynarii. 
Bywało, że zan:m przyjechał szcze­
pić, to świnie już zdechły.

Dolny Śląsk, to typowy obszar 
przemysłowo - rolaiczy^. Stosunek 
obecny ludności miejskiej do wiej­
skiej przedstawia się. jak 1:1. Z 
czasem, po zdaniu dobrych obsza­
rów -indywidualnym osadhikom, 
stosunek ten zmieni się na korzyść 
rolnictwa przypuszczalnie d o 60%.

O urodzajności gleby i o  kultu

...i orka na własnej ziemi

rze rolnej Dolnego kląska św iad-: 
czv pouiższe zestawienie:

* Z E S T A W IC IE  ZBIORÓW  
Z 1 H A  W  CTN. W  W O J.:

w i leń- dolnoślą- 
. rv- slcim. sk>m

pszenica 7*6 1S,6
“ ż y to  --r - ~ 8;1 1 6 ,1

— jęczmień' -  ------ ------7,6 112^2—
owies S,3 17,1.
ziemniaki -95,0- 129,0.
buraki cukrowe — $29#^—
Akcja uwłaszczania postępuje 

naprzód. Rząd.przynagla podwład 
ne organa, aby przez przyśpiesze­
nie wpisu do ksiąg hipotecznych 
własności ustabilizować stan praw 
ny. Poczucie własności wpłynie 
niewątpliwie dodatnio na wysiłek 
rolnika w kierunku intensywniej­
szej uprawy i  w ogóle zagospoda­

rowania się na stałe. ~ 7----

Spółdzielczość 
rozwija się doskonale

Organizacja prywatnego przemy­
słu ludowego i artystycznego jest 
dopiero w  początkach. Należy 
stwierdzić, że za czasów niemiec­
kich przemysł ten był słabo rozwi­
nięty i dopiero ludność repatriacyj 
na z  Wileńszczyzny czy z  Małopol­
ski Wschodniej przeszczepiła ten 
przemysł ną Dolny Śląśk i wznawia; 
trady^e, dawnego praemysłu arty­
stycznego na Ziemi Wrocławskiej.

garncarskie, w  powiecieświdnickim

No Dolnym Śląsku pionierską rolę 
w ruchu spółdzielczym odegrali urząd 
o.ky 1 ludzie dobrej woM, którzy, zro­
zumieli, że w-'początkowym stad tumH 
naszego panowania tu na Ziemi Sl%- 
sfcfej; -tyi&o ŵ póbie siły mogązare— 
dcrlć brakom aprowśzacyjnym.

Powalają więc spółdzielnie, jak grzy 
by po deszczu. Gdy zaś „Społem*' roz­
poczęło swą działalność i  przystąpiło 
do tworzenia powiatowych hurtowni 
— trudności były pokonane.

Na czele spółdzielni wrocławskich stoi 
„Spółdzielnia Powszechna" we Wroc­
ławiu, posiadająca 24 sklepy spożyw­
cze, własną piekarnią, fabryką wody 
sodowej, fabryką cukierków: 

Analogicznie pracują powiatowe pla 
cówfci. Obok tych spółdzielni pow­
szechnych rozwi jały  atą pomyślnie- 
spółdzielnie rolniczo -  handlowe i mie 
czarsfcle. Prócz wyżej podanych należy 
wymienić nowe typy spółdzielni: spół­
dzielnie pracy, Spółdzielnią Farznaceu 
tyczną, produkującą preparaty 1 za­
strzyki, spółdzielnie budowlane, trans 
portowe, usługowe itp. Tam, gdzie jod 
nosika nie mogła pokonać trudności, 
zrzeszali się bidzie czynu, aby zbioro­
wym wysiłkiem i zbłocrowym kapita­
łem, umacniać podstawy . gospodarki 
Ziem Odzyskanych.

O dwu, o  ogólnokrajowym zasiągu 
epósdzietaiach należy tutaj wspomnieć: 
„Społeni** i fi ^pókfciiekiiach Semopo

mocy Chłopskiej. Prócz tych spółdzieł 
czych organizacji — Państwowa Cen­
trala Handlowa i Państwowa Centra­
la Te&slyina spełniaj ą rolą dostawcy 
towarów dla--spółdzielni, - • - 1̂ «£===I=

Rozkwit ,,^>ołemu ^znałaył 
flicza, w Polsce Odrodzonej. Nie ma 
dziedziny życia gospodarczego, w któ 
rej „Społem" nie uczestniczyłoby wkła 
dem awej inicjatywy i energii. Poza 
działem kolonialno -  spożywczym i 
włókienniczym prowadzi „Społem'* 
dział rolniczy i dział produkcji. Ele­
watory zbożowe-pozwalają na skupi* 
przeładowywanie całych transportów, 
zboża. / :  “  •

Spółdzielnia Sam oporno cy  Cłdopakiej 
na terenie woj. dolnośląskiego mamy 
297, z  ilością członków 400 tys. Ohro- 
ty za rok '19^7 osiągną siimą 4".800 mR' 
liotnów. Spółdzielnie Samopomocy 
Chłopskiej zajmują eią skupem ł sprze 
dążą produktów rolnych, maszyn rol­
niczych, nawozów sztucznych, węgla 1 
w ogóle wszystkich produktów i arty 
kułów niezbędnych w gospodarstw!* 
i domu wiejrfdm.

Całość materiału gospo­
darczego opracował 

Krzysztof
Żegota-Ziemkoujskl

_ _  'Q r- :
■  u  ■  - |  M

■  mL- - ■  • % l ś Ł g  m

Żyzna jest gleba dolnośląska
Od umkałaczek

- --------------- ---- -----1  ■ -—O  ...-j O- A Cs -

ękspedgcHjno-transportoiuego
Zrzeszenie. Przemysłu ekspedycyj­

ne -  Transportowego • ‘powstało n» 
terenie Solnego Śląska jako jedno 
z pierwszych w  tecie 1945 r. Skupia 
ciao ■■wszystkich * transportowców 
oraz' większą cześd właścicieli doro- 
jek samochodowych, konnych, prze­
woźników i^z Reprezentując' jeden

z  bardzo ważnych działów żyda go­
spodarczego zarząd Zraeszenta w ło­
żył dużo -pracy ł  energii, hy posta­
wić .Zrzeszenie na ódpowie^dm p o - 
zjomie. ! Mimo drobnych funduszów,

^ o “  intereąy ^ »o i(*  ‘Ć^OTkd^.11



Zbigniew Grołowaki

/P r<zifaoda S y lw e s tro w a
jestem  z natury człowiekiem 

bardzo nieśmiałym. Dlatego nie 
mogłem nigdy zrobić kariery ży­
ciowej. Unikam przechadzki w 
słońcu, gdyż boję się własnego cie­

c i a .  W  bgdle nie lnbię- zabierać 
głosu, zwłaszcza, jeżeli nil nikt nie 
stawia pytań.—- Gdy operowano 
mnie po. raz drugi ha ślepą kiszkę 

—-  chirurg ze., złością zawołał: ‘
—  Dlaczego Ran nie powiedział, 

|e już raz panu wycinali ślepą 
kiszkę? --

—- Bo się pan doktór mnie o. to 
nie zapytał — odpowiedziałem z a ­
wstydzony. . -

, -\?ę biurze iiie dostaję podwyżki, 
a wydawcy stale odrzucają moje 
utwory. Panienka, w której s«ę ko*, 
cham beznadziejnie, traktuje mnie-

Stawałem się coraz bardziej sza­
lony w mych marzeniach. Nh razie 
jednak nie posiadałem jeszcze gro- 
sza w kieszeni, kecz z a ; t% Jiuą- 
łem odwagę lwa. Co więc robi 
lew ? Biegnę do kasy mego biura, 
do tej kasy,- w ktÓrej kasjer wypła 
cal mi pensyjkę podartymi jedno- 
złotówkami. Wchodzę z hukiem 
do kasy. /"; - . -  - ' .

— ' Jest dla mnie zaliczka? — Po 
trżehuję 100.00Q; złotych, tylko 
prędko; niech się dyrektor*pośpie­
szy.

Kasper tak był zaskoczony, że 
-wypłącił. Ko, a teraz czułem się 
już panem położenia. W alę do gar 
binetu szefa i wchodzę bez pu­
kania. .

—  Serwus stary — wołam do

dali m i *  twojej kasy 100.000 zło­
tych zaliczki. No pa, trzymaj się..- 

Mój szef nie mógł. dojść do ŚI<K 
wa«- Otworzył szeroko usta i pa­
trzył na mnie- zdumiony. Jeszcze 
wezoraj stała tu przed-nim drżą­
ca, nędzna mysz,- a teraz żjawiFsię 
ryczący _lew z królewskim gestem.
* Poklepałem go po “ramieniu * wy 

szedłem.: — t
‘Wskakuję dp,_ taksówki i każę 

się zawieść do wydawcy, który od 
kilku lat odmawiał wydania- mej; 
książki.

— Zwróć mi pan mój/ rękopis. 
Nie taki kramik jak pana będzie 
mnie drukował. No jazda*;, ̂ pręd­
ko. Zobaczy pan co to będzie za 
sukces. .

Wydawca zachował się podobnie 
jak mój szef. Zamiast potulnego 
zajączka, miał przed sobą rozju­
szonego tygrysa bengalskiego. Z 
oczu sypały m i się iskry, a g ł o s  
brzmiał, jak 50 kilowatówka rad>a 
wrocławskiego. Miała dźwięk me* 
ta liczny niby syrena Pafawagu. 
Byłem w tej chwili bardziej impo­
nujący niż sani Walden. Czułem 
swą moc.

Księgarz coś tam mamrotał- 
Machnąłem ręką.

K o k u ^ o d ^ b f mój rękopis* *— hukr 
nhłpni-łi' la monarcha i wyszed- 
łem -trzasnąwszy za sobą drzwiami 
dla podkreślenia, że mam „Kinder- 
stube". °  — —

No a teraz — ty . moje gołębie 
serce. Ostrzyłem sobie język na
rozmowę z ukochaną . __________

Tu było wejście, niczym w ja ­
kimś „Spartakusie". Wyglądałem 
jak symbioza centaura z pegazem. 
W- pierwszej chwili "chciałem za­
grać apasza i chwycić Helkę za 
włosy, rzucić na. podłogę i krzy- 

fćzec: " ~ f’
- •— Błagaj o litość nikczemna...
! tarzaj się n mych stóp... skomlij o

z góry. Boję się własnego psa,1 
który mnie tak sterroryzował, że 
ja  śpię w jego budzie i  obgryzam 
jego kości, a on -śpi w moim łóżku 
i : j ada moje, ob iady^  Gospodynie 
stale wyrzucają-mn»e z umeblowa­
nych pokoi, wobec czego odnająłem 
pokój umeblowany i sam zamie­
szkałem w hotelu. Gospodyni posy 
lałem regularnie co miesiąc czynsz 
przekazem pocztowym.' Mimo to 
wypowiedziała mi pokój, gdyż nie 
podobał się jej charakter pisma 
na przekazie. -

Gdy mnie p y ta n o o  opinię o o- 
łta łn im  krajowym film ie—  odpo­
w i edziałem,: - — ---------------------------------

- - Boję się ó n«m coś złego po­
wiedzieć.
; —. A  coś dobrego?

; r — Jeszcze bardziej się boję...
•Tedynym odważnym krokiem na 

jaki 'się żdobyłem,-/"było kupienie, 
losu na loterii. Był to mój poje- i 
dync*: z losem, któremu rzuciłem | 

“ rękawicę; W  prawdzie nie wierzę 
„rw swoje szczęście- od czasu gdy 

wylosowałem brezentowe buciki' i  
to w dodatku damskie^ które zda­
dzą się „psu na buty", ale niech 
tam.

Zbliżą się Sy 1 wester. Spędzę go 
skromnie w samotnym pokoiku 
razem z mymi utworami i foto­
grafią ukochanej. .Test to jedyna 
forma, abym mógł być z nią sam 
na sam.

W Sylwestra jednak chwytam 
do ręki numer ulubionej gazety, 
która stale wrzucała do kosza mo­
je wiersze noworoczne. Redaktor 

- był już tak uprzejmy, że -  kiedy 
wchodziłem do jego gabinetu sam 
podawał mi kosz, bym osobiście 

-Wrzucił tam ^woje dzieło.
Otwieram gazetę. Patrzę — ta­

bela loteryjna. - ' ~ -
Wszystkie nerwy we mnie zagra 

. ły, jakby mnie ktoś na „Cherrole- 
ta" wsadził. Poczułem się „odzy­
skanym** Człowiekiem. Los uśmiech 
nął się do mnie pełną gębą swego 
milionowego oblicza.

.. Milion! Hurra! Ile kosztuje bu­
telka szampana w „M onopolu" lub 
„K lnbowtCj .̂ Niechaj ceną mrozi 

n-krew w żyłach. Zamrozić. Hej — 
cały W rocław należy do mnie; 
Szaleję.'Pięk ne kobiety będą m n r  

, ' stóp leżały. A ją  je  będę biczował. 
~ J a r ^  lew-. Kupię sobie- pomnik 

powiUie? inowsfci. Wyda m moje 
> utwory. Przćjadę się „12" przez 

miąstó i będę garściami rzucał 
10-złotówki na prawo i lewo. ,Z&- 
bezpieczę sobie' jakiś pałacyk. P o­
płynę* jachtem p o Odrze i spro­
wadzę na własny kojszt jakiś do*.
Krtf fllm. WpA/»ło trio.

niego, jak\ fąm -interes+ki..., ale— a 
propos. ciuSrtem ci powiedzieć 
grubasku, że\już nie pracuję w 
twojej budzie. Znudziło mi się. 
Idę na własną inicjatywę. F orsy 
mam jak lodu. Przyjdź ria Sylwe-, 
stra, postawię ci lampkę wina. Za 
twoje -pocztowe* i en iąd ze.. Właśnie

tsk ierkę uczuci a t  m ej stron y, twe^ 
go pana i władcy. /

Uczyniłem to nieco łagodniej, 
ale efekt, był znakomity. Mój" gołą-' 
bek z rozwianym włosem, falują­
cą klatką piersiową, puścił farbę 
z podmalowanych rzęs,'1 nyloniki 
się trochę przekrzywiły. Była skru 
szona, była złamana, była przera­
żona.^ .Działałem na .nią aipmowo*

— Zrywani z tobą — "Zwołałem  
rm odchodnem. Idę szaleć z,r. naj:_ 
piękniejszymi kobietami W rocła­
wia, Trzebnicy i Sobótki.

Odprowadziła mnie do drzwi 
wzrokiem wiernym, czworonoż­
nym. *

Na Sylwestra baw i femT ~sTę po 
szampańsku. Piłem najlepiej fa ł­
szowane zagraniczne trunki,^ ką­
pałem, ••się w  pocałunkach najpięk­
niej umaiiikurowanych kobiet. Czu 
łem w sobie Jodłowskiego r  i. Sos­
nowskiego, podniesionyclr-do setnej 
potęgi. Byłem nareszcie mężczyz­
ną, a nie nędznym tchórzem. Cały

W rocław leżał u ynych stóp.
Przebudzenie dopiero było okrop 

ne. Poranna gazeto noworoczna 
donosiła, że' w tabeli loteryjnej za* 
kradł się błąd. To nie ja  wygrałem 
milion.

Byłem zrujnowany, bez posady, 
bez ukochanej, bez wydawcy. Po­
została tylko Odra. Nie miałem 
nawet na bilet, aby dojechać db 
jakiegoś mostu.
..W  Jym momencie ̂ zabrzm iał
dzwonek telefonu. Mój szef.

— Zawsze mówiłem, że z pana 
genialny człowiek interesu, .Przyj­
muję pana jako mego wspólnika. 
Ja jeden >?> na panu. poznałem.

P o  ch w ili d źw óh iła  H e lc ia .
—“ Mój Pegazie —  "gzęzebiotoła-  

— czy v  ożesz się spotkać na kaw- 
ci z twoją drogą Heluehną, która 
cię zawsze tak kochała... ,

Trzeci telefon był od wydawcy:
— Ależ pańskie dzieło jćst ge­

nialne! W ydaję je  natychmiast! 
He panu potrzeba zaliczki?

Zwyciężyłem.

H anna M uszyńska

I^uligiem na rynek wrocławski
Czy słyszysz... dwanaście głębo­

kich uderzeń rozlega; się z wieży - 
Ratusza Wrocławskiego zwiastując 
narodziny Nowego Roku.

Cofnijmy się myślą w te odległe 
czasy, gdy ratusz — ta wspaniała 
ozdoba miasta, nie znajdowała się 
jeszcze na Rynku wrocławskim. I 
wtedy właśnie, gdy poważny dźwięk 
zegara ratuszowego' zastępowała sy­
gnaturka z małego kościółka św. 
Idziego — w  drewnianym domost­
wie na piętrze skrzypnęło maleńkie 
okienko, błoną rybią zasłonięte i 
wyjrzała- główka młodej niewiasty 
strojnej w wielki czepiec. ■

Któż to idzie z pochodniami uśpio 
nym miastem. A  no, łatwo zgadnąć, 
ciekawa mieszćzaneczko — od nie­

dawna prawa małżonko "mistrza—i  
ulicy Kuźniczej. ' Toć to dworzanie 
z drewnianego zamczyska Palatyna 
Piotra Włośta śpiewkami i muzyką 
żegnają stary ustępujący w ńfćbŚc 
roić ’ ■— • •

Na- czełe pochodu znajduje się 
wraz z  synem Włosta Świętosła­
wem, jego młody przyjaciel “Jaksa, 
strojny w  bogate szaty. Kto wie, mo 
ie^gośó starego Palatyną, przypu­
szcza,- że śpiew . rybałtów wywoła 
uśmiech na blade' usteczka pięknej 
Włostówny • Iteatrytąy,„Jdb, . śe 
przychylnie na niego- spojrzy teścio­
wą, „fn spe“ — dumna i wielce aiń- 
bitna kniahini Maria.

BOLKO ROGATKA 
Mijały lata. Już pod murami *Iąk 

nego" ratusza wrocławskiego, które­
go sława docierała nawet na dwór 
chana tatarskiego r -  rozlegały się 
szczególnie w ten dzień św. Sylwe­
stra babskie piski i narzekania. Toi 
młodziutkie książątko ż piastowskie 
go rodu — Bolko zwany . również 
Rogatką''pozwalał sobie wraz ,z  ża­
kami wrocławskimi w ten ostatni 
dzień w  foku ńa szczególne zbytki.  ̂
Aż załamywała szczupłe dłoilife z 
rozpaczy „ascetką”  o urocznym spój 
rzeniu“ —  dostojna babka, księżna 
Jadwiga Śląska. Zamiast poster i 
modlitwami — jak każe staropolski 
obyczaj — witać nadejście Nowego 
Roku młodzikowi śpiewy i hulanki 
w głowie. Oj, wyrodził się Piasto- 
wicz Bolko od czcigodnego dworu 
Henryka Pobożnego!

Nie przypuszczała zapewne przy­
szła abatissa klasztoru Cystersek w 
Trzebnicy, że gdy na ratuszu wy- 
biją nowe wieki cały rynek wroc­
ławski huczeć będzie od wiwatów i 
śpiewów. A  dziać się tó będzie na­
turalnie za czasów rządów prawowi 
tego władcy Dolnego Śląska - f  Zyg 
munta z rodu' Jagiellonów —̂ zwa- 
negó również Starym. Wtedy to - 
trzyma się na rynku .wrocławskim 
barwny kulig ż  Krakowa. To pan 
na Legnicy — Fryderyk II jedzie w 
saniach z najmłodszą latoroślą Irró- 
la Kazimierza — piękną Halszką.

Podczas takiego szalonego kuligu 
na Vr awelu na weselnych godach 
swego: 'pfzsTacIela i - HSIhsOTf-ZsiK3- 
lianką poznał jego urodziwą siostrę 
i ż takim samym sylwestrowym 
fculigięm Wlezie— jasnowłosy Piast 
ciemnowłosą Jagiellonkę na zamek 
w'Legnicy.

SZLAKIEM PANA AUGUSTA ::
Znów przesuwa ją s ię . wskazówki 

Da zegarze ratuszowym. — Gdzie 
spędzimj; wleafzór sylwestrowy — 

-Auguśde ^  pytają jaa rynku m to  
dzi przyjaciele wysmukłego mło-

ozdoba wydziału prawniczego w

Alma -  Mater Vratislaviensis — nie 
namyślał się długo. Ależ naturalnie 
w przytulnej gospodzie pod „Złotą 
Kaczką". Tam, gdzie swojego ?za- 
su zajeżdżał dyliżansem Imć pan 
Julian Ursyn Niemcewicz, a je­
szcze później młody poeta o . pną­
cych. czarnych oczach, co śpieszył 
się na spotkanie z ukochaną mat­
ką,. e  nazywał się i—- Juliusz Słowa'- 
cki. Bo w preytulnej salce fe j sta- 
rej wrocławskiej knajpki, przecho­
wującej dawne ‘ polskie .tradyć>, 
można przecież huknąć sobie głoś­
no od serca studencką piosenkę:  ̂

„Więc przepijmy naszej babci 
[domek mr.ly**

SŁOWO FOŁSMO Nr i  8łr. l i ,

wić na Sylwestra? Jest Tok 1886. W 
epoce tiurniur, wąskich spodni i 
sztywnych kołnierzyków t  zw. va- 
termoerderów śprusaczałx 3«ż do 
cna „Breslau* nie entuzjazmował 
się łatwo. Opasłe mieszczuchy — 
wierni poddani starego cesarza Wil­
helma I, eksnarzećzonega polskiej 
księżniczki Elizy Radziwiłłówny —  
nudzili się serdecznie podczas wy- 

( stępów- -czarująeej- Clary Ziegler i 
nie zdołał ich nawet wyprowadzić 
z równowagi ;.s2jagięr^,„„fjn-de- 
sięclu“ szampański kań-kan. A  jed­
nak Herr Direktor Schoenfeld po: 
trafił zorganizować w swoim teâ - 
-trze takiego Sylwestra, jakiego od 
lat nie pamiętał już WrCfcłaW. ^A 
stało się to za sprawą lwowskiego 
dziecka — Adolfiny Zimajer, 'grają­
cej główną rolę w  operetce Andfa- 
ma „Mascotta4*. Polska' iiwa ope­
retkowa, której wątła sylwetka tak 
daleko odbiegała od kanonów ów­
czesnego ideału tłustej Wenus w 
gorsecie i czarnych pończochach — 
zdobyła sobie przebojem serca pu­
bliczności wrocławskiej. Od okrzy­
ków „bis, bis, Zimajer" huczał; i- 
ły Lobetheater. Po prostu Sylwester 
Anno-domini 1886 odbył się pod zna 
kłem'filigranowej artystki ze Lwo­
wa.

Nieubłaganie naprzód posuwają 
się wskazówki, na zegarze dziejów.

Jesteśmy obydwoje we Wrocła­
wiu, nareszcie po latach lira pozwo­
lił spędzić nam razem noc Sylwe­
strową. Przy sąsiedniej ulicy mle- 
icl^aięm^z.^włgsny^jjomł „powstały^ 
cudem' dosłownie z niczego.. Stoimy 
na Rynku przed Ratuszem ty i j« ! 
Chodnikami suną sylwetki różbawto 
ńych wrocławiaków' Bo szlak pana 
Augusta WilkoAskiego jest zawsze 
aktualny, chociaż ,jZłota kaczka!* 
padła ofiarą^-rowierudiy '̂ wojewie} rij; 
jhne już nazwy noszą obecnie Ibkh- 
ie rozrywkowe w   ̂nadodrzańśkkn
grodzie.. Wskazówka zegara zbliżą 
się do cyfry *2. Jeszcze sekunda 
i  dwanaście uderzeń rozlegnie aft 
na rynku, pamlĘtającyw ciasy H g - 
stów i  Jagiellonów. fflysrys2u  '*■ 
Je.» Mech ^ je  rok

A  gdy szwabski junker przygada 
otudenterii cos szpetnego na temat 
polskich śpiewek -można przecież
żtobić „pogrom -pruski,'r o  którym.
przez cały karnawał bodzie mór/Uo 
cale miasto. Naturalnie najlepszy 
przyjaciel j studenterii polskiej — 
Czech o złotym sercu —  prpt Jan 
Purkynie ochroni „gagatka" przed 
gniewem rektora, a pobłażliwa na- 
rzeczona — panna Paulina Lauczó- 
wna — wybaczy wszelkie wybryki 
przyszłemu autorowi „Ramot 
ir Samotok". Prawda pani Pusiu, 
prawda wyrozumiała żono?

BRAWO ZIMAJRRKA!
I  znowu zadają, aobie pytanie, 

obywatele Wrocławia, gdzie żaba-



W  SYLWESTRA

F R A S Z K 1 .....
Kitla trafiła w połeć dzielnego wojaka.
Chirurg ciął. pół godziny. Wojak rzewnie płakał. 
Co pan tak' długo robił Palec djetbtt.wzięni! ■' 
Szukam kuli.' M e trzeba. Kulę mam to kieszeni.

s • * * . ■ '
Wciąż ginęły żarówki w rzeźni —  z  małej sieni. ' 
Więe rzcźńik lampę wyżej- w zniósł'i ogłoszenia 
dał takie:. Złodziejowi to  stęgnąó nie może 
Polecam mą drabinę — tuż obok w kom orztf.

O t o k u *  O s t o i t k m t o
*■?' \ ^ ...........

: £ %  > I  *  '■ . \  •• .

-  ii-.. -t ~i : *j ... • ■‘, f  "»-*:■ L -- ' '  -

i m
Redaktor .Naczelny N . A . P . L  

[(Niebiańska -Agencja Prasowo- 
Inform .), zwołał wszystkich fe- 
porterów. . Zleciały się najspryt­
niejsze aniołki,' a Naczelny za tra - 

- B P A ^ ^ ^ ą ^ „ - kt6rycli. pj^ra 
Syty dziwnie podobne do tych, ja ­
kie miewają kaczki' dziennikarskie 
‘  ■ « i i  - i  ■■•■■■:
• j*r- Nię nie wiecie cosięd zieje we 
WszeChświecie. Proszą niech mó­
w ią redaktorzy terehowi —  _

—  N a lu r s ie  zgaszono wulkany 
wojenne —  rzekł jeden z nich. —  
Księżyc zapatrzył się na jakąś no 
wą kometę1. Na Merkurym odna­
leziono nowe żyły złota—

Ą  Ziem ia? —  przerwał anioł. 
Naczelny. —  Co się dzieje na tej 
planecie?
. Ńajbardzjej .zafrasowany redak­

tor terenowy, który "  przygotowy­
w ał akurat numer świąteczny, za­
niepokoił się nie na żarty:

—  Może M arshall coś znowu na- 
broił? Może Mac Arthura ogłoszono 
eynena .słońca, choć Słońce się do 
tego syna absolutnie nie przyzną- 
je ? A m o że  (aniołek byl optymi­
stą) ministrowie ziemscy naresz­
cie się pogodzili?
.. .N ie: o to m i chodził —  prze­

rw a! znowu . Naczelny. — To, o

(O p o m u u h u u e)

kilku młynarzy, specjalistów od 
zbyt-cienkiego przemiału.

D o Piekła lecieć było. niebez- 
piecznie. .Najodważniejszy V  anioł­
ków. u jął za słuchawkę telefonu.: .

—  Możecie , dać naszej redakcji 
w drodze Wymiennej kUka infor-1 
macji o  Ziemi Lubuskiej?-

.. —  -Niestety—odpowiedział. Czort 
JF W ydajem y akurat Złotą Księgę 
Najbardziej Zasłnżońych dla Pie­
kła i  caty m ateriał lubuski jest 
już w drukami.

Naczelny Redaktor N A P I, jak  
każdy naczelny, oszczędny w  mo­
mencie,'kiedy trzeba zgodzić się na 
wypłacenie diet (dato zresztą wyż 
szych niż n nas w  „Słow ie Pol­
sk im "), wezwał najstateczniejsze­
go ze swoich reporterów:

—  Leć =?- powiada —  ale uważaj, 
żebyś przypadkiem nie wpadł. Nie 
dobrze tutaj mówią o tej Ziemi 
Lubuskiej..

■ ••• *■ •

czy m  k o lega  .o p o w ia d a , to  są  s p r a ­
w y  d iab e lsk ie , a  n ic  n asze . M n ie  
ch o d z i o  inną  ziem ię, o  Z iem ię  L u ­
b u sk ą . Z n o w u  d a liś c ie  s ię  u p rz e ­
dził; in n e j p ra s ie . „ S ło w o  P o ls k ie "  
o d k ry ło  j ą  o d  k ijk u  m ies ięcy  i 
d ru k u je  'jakieś^ re w e la cy jn e , w iado- 
m d ścl. M u sicie  s ię  o  n ie  n a ty ch ­
m ia s t ' p o s t a r a ć ! "  -  _

—  P oszu k a jc ie . M oże m ięd zy  
d u szy czk a m i n ieb iesk im i b ędzie  
K h ociąż ję d p a  lu b u sk a .

N ieste ty  n ie  .b y ło . Z n a la z ła  s ię  
n a jo ią ia s ł  p o n u rą  dusza  ja k ie g o ś  
d z ie n n ik a rza , k tórą  p r z y s ła li  d o  n ie  
ba. na sk u tek  ja k ie jś  om yłk i w  kan 
ce larii.. n ieb iesk ie j i k tó ra  czeka­
ła w łaśn ie  na r e p a tr ia c ję  d o  
czy śćca . v.,

—  Z iem ia  L u b u s k a ?  O czy w iśc ie  
zn am  .—  p o w ied z ia ła  o w a  d u sza , 
a le. sp rzed a łem  ju ż  w szystk ie  w ia ­
d om ości o  n ie j d o  „K ro n ik i C zyść- 
co w e j‘V

S ze f in fo rm a c ji  n ieb iesk ie j, k tó ry  
m ia ł zn a jom ośc i z  ’ , fu r tia n e m  
C zy śćca , p ob ieg ł p o  n o w in y . S icd z ia  
to  tara a k tu a ln ie  k ilk u " d rob n y ch  
u rzęd n ik ów  Ó U L ‘ n , sek re tark a  
ł ‘ .l)łł ’ u  i k ilku  re fe re n tó w  k u ltu - 
ra in o  .- o św ia tow y ch . T o w a rz y s tw o  
rzeczy w iśc ie  n ie  c iek aw e.

—  B ie g n ijc ie  —  p o ra d z ili  a n ie l­
skiem u^. re p o r te ro w i —  d o  p iek ła .

ty ch  L u b n s z a n . S ą  sza b ro w n icy , 
u rzęd n icy  p o b ie r a ją cy  n a d m iern ą  
n a leżn ość  za  m eb le  p on  ieTnieckie i

"We Wrocławiu też jest NaczeL-

ławskł Naczelny spojrzał na swo­
ich terenowych i zawyrokował:

— Pojedzieci* na Ziemię Lubu­
ską i  przywieziecie jakieś szla­
giery. Podobno dzieją się tatu 
rzeczy mrożące krew w  żyłach,

I  tak oto, tymi samymi szlakami 
wyruszyło dwóch reporterów z 
dwóch konkurencyjnych gazet.

Wiodło się im nie jednakowo. 
Anioł - reporter nie trząsł się w  
autobusie Gorzów — Lubsko, ani 
nie marzł w wagonie, zastępują­
cym stację w Gubinku. Sypiał na 
obłoczkach lub na dzwonnicy koś­
cielnej i patrząc na ziemię z wy­
soka, mógł pisać reportaże radós- 
ne i promienne.

Dziwiły się więc miłe panienki z 
centrali telefonicznej w Zielonej 
Górzf, skąd~tyle słońca w dzienni­
karskim reportażu?. Nie wiedzia­
ły biedne, żo NAPI to jest agencja 
niebieska nic z życiem na ziemi nie

w zadziwieniu przeróżne niezgod­
ne z sobą wiadomości:^, .

„Jelenie i świnki leśne przy­
chodzą do dobrych ludzi, którzy 
dzielą się z nimi płodami rodnej 
ziemi" — meldował aniołek.

„Ukrócić.plagę dzików, które tra­
tują dorobek osadników rolnych!" 
— denerwował się ponury czło­
wiek dzwoniący do Wrocławia.

„Dobrzy Indzie całują się na uli­
cach aż do omdlenia" — telefono­
wał Anioł, który nie znał sity ai- 
koholn. ' _  „__

„Pozamykać knajpy. Ukrócić pi­
jaństwo" — kłaniał nieszczerze w 
słuchawkę ponury redaktor.

„Dobrzy ludzie mają po kilka 
willi i ogrodów* — cieszył się 
naiwnie aniołek, który miał od 
niedawna przydzielony prze* Nie­
bieską Komisją Szacunkowo - Na­
dawczą piękną willę położoną na 
Gwieżdzie, tuż przy redakcji. ~ —

„Przysłaó Komisję Specjalną"— 
pisał na temat posiadaczy kilku 
nieruchomości jego ziemski konku­
rent.

.  -■ * •
Obaj korespondenci spotkali się 

przypadkowo w Gubinie. Było 
bardzo zimno. Padał deszcz, ód któ 
rego przemokły skrzydła anielskie.

— Gdzie tu jest-hotel kolego? —
zapytał Ochrypły głos Waszego ko­
respondenta. -i. ..

Aniołek nie wiedział co to zna­
czy hotel i zaproponował uprzej­
mie" niezbyt nawet zniszczoną

strasznie na niej wiało.
— Wstąpmy-lepiej coś zjeść — j 

rzekł człowiek.

■ -> y - 4 V i - y -
—  Jak to , przecież ’ :  p ost! —  

przeraził się reporter N A P L
Rozejrzeli się bezradnie i  wtedy 

dostrzegli szyld baru „Pod Złotą
Bybką“. ć  '

— „Pod łtyhkę"— zgodził się aniołek-
—  można. To chyba nie grzech.

W eszli. Siedli. Redaktor zamó­
w ił karafkę, bp bez karafki żaden 
dziennikarz na święcie nie zawiera 
nowych znajomości., c •

Niebiański reporter uśmiechnął 
się przyjaźnie do miłych, acz tro­
chę hałaśliwych ludzi, stojących 
przy barze. B yli weseli. W idać 
że dobrze im się powodziło.

— „To są chyba cl „wielowarszta- 
tow cy", o  których słyszałem , że 
są  dobrobytem-tej ziemi™".

—  Macie świetny dowcip, kolego 
— .roześmiał się-reporter-— możne 
by, dać doskonały tytuł na czołów­
kę! „Szabrownicy dobrobytem Zie­
mi Lubuskiej". B a , ha, ha.„
-  Aniołek chciał zapytać, co. „to 
znaczy „szabrownik", ale akurat 
przynieśli wódkę. Kiedy "milutka 
kelnerka nalewała do kieliszków,

(pam iętał^śłouraT'przestróg jakie 
mu dał jego Naczelny) L .. w ypił.

Nie było złe. Po trzecim kielisz­
ku westchnąwszy «<m ął

—  „Aplikant" —  zawyrokował o

niżą W asz reporter, —  albowiem 
nie ma na św lede dziennikarza, 
który by usnął już po trzecim: kie­
liszka. ,tf. '

Uspokoiwszy tym  wyrokiem rwo 
je  koleżeńskie sumienie , -  otw orzył 
teczkę z napisem N A P I I' zaczął 
czytać uważnie „Notatki reporter­
sk ie". i;.' _

Zrobiło mu się przykrAf- Może 
-rzeczywiście zbyt wiele 'złośliwości 
pisał na tem at tej menu? Może rze 
czywiścfe zbyt wiele napsuł krwi 
„handlowcom" 1 urzędnikom. Or 
gromnie się tym  zawstydziło jego 
dobre serce reporterskie, albowiem  
W as* reporter doprawdy n ie  "jest 
dO gruntu zły !

Przesunął karafkę i. w dobrot­
liwym nastroju zaczął pisać swój 
świąteczny reportaż. "  _

- O tym , że przecież Ziemia Lubu­
ska staje się coraz bogatsza, a  la ­
dzie coraz lepsi. Ze nawet i OUL  
1 P U B  też m ogą się po Świętach
popra wić. -- -- - — -----------:  f-

T a tu ią  tą  nadzieją rozczulił, że 
gotów był uściskać nawet referen­
tów  kulturalno -  oświatowych,, do: 
których, jako sam  piszący słabe 
wiersze, m iał wrodzoną, końkureró 
cyjną. nienawiść. "  -i*

Aniołek spał i  przez sen, do­
brotliwie się uśmiechał. "
’ ,'W a sz reporter włożył inu *  po- 
wrotęm /do -terby notes z  notatka­
m i, a potem™ ‘ zaczął obliczać 
swoją „wierszówkę", albowiem bar 
dso to  był- etaiy  dziennikarz, który 
czyniąc nawet rzeczy święte, my­
śla ł zawsze o tym , Be na gwiazd­
kowym reportażu zarobi., .

Czg j e s t e ś  juk c z ł o n k i e m
KLUBU LITERACKIEGO „O D R O D Z E N IA ”

l u b  '

KLUBU DOBREJ KSIĄŻKI r  .
Adres:  Warszetma, n i DaszgfisUega U  K 8000

Uśmiech Sylwestrowy

Czyzbyi n«ę zanadto śchnęła elf 
w tali*?.

N*e zaglądaj mężustut 
To nowy rok l bardzo stę wity-' 

dzi ^

Ody mamusia zaczyta się w powieści Gzowskiego.

:__
__

do , raflł.
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{Stany M a c y  na Nowy Rok wi­
tali sic słowami: JBtg at« stykai|“-.
co maczylo polecenia opiece Bożej. 
Kaptan w kościele po kazaniu win- 
azowai parafianom i kolatorowi Mo-, 
siego Roku, a po nabożeństwie 
przyjmował sam powinszowania na 
plebanłl. ■ ■■■ ;V  v
■;\ Dzieci i uczniowie szkolni prawi- 
~l! rodzicom i nauczycielom powin­
szowania prozą lub rymem, po pol­
sku lub po łacinie. Dziatwa wiej­
ska, chodząc po chatach' ! do dwo­
ru „za nowym latkiem11, składała 
Życzenia i zbierała w podarkach 
smaczne kąski na biesiadą wieczór 
ną. Ale i dorośli chodzili po wsiach 

.życzyć szczęśliwego Nowego Rokd.
Najwięcej atoli różnych zwycza­

jów  i wesołości łączy sie w  Polsce 
z  obchodem wilii Nowego Roku, Syi 
westra. Nikt nie spędza tej chwili 
samotnie. Zbierają się na ten wie­
czór rodziny, bliżej* sąsiadujące na 
wsi, kółka przyjaciół'-po miastach, 
gromadzi się młodzież wiejska u lu­
du, aby wesołe i przy jasnym ogni­
sku, wśród zabaw- rozmaitych za­
kończyć rok stary.

Na Górnym Śląsku zaś, szczegól­
nie na wsi; dzień św. Sylwestra ob­
chodzi sie bardzo poważnie. W ko­
ściołach odprawia sie nabożeństwo 
zakończenia starego Toku, zwykle z 

.kazaniem 1 (Ogłoszeniem statystyki

parafialnej, w  której kapłan poda 
ja lictbt urodzeń, ślubów małżeń­
skich, , zgonów oraz rozdzielonych 
Komunii św. Potem’ Intonuję ka­
płan „T* Deum“, dziękując Bogu­
sa otrzymane w minionym, roku ła­
ski. Po nabożeństwie wraca lud­
ność do swych domów, spędzając

HUMOR ZAGRANICZNY

Kariera. (Magyar Ize)

w każdej rodzinie składa życzeń i 8 
noworoczne, wypytuje o sprawy d<v 
mowę, nieszczęśliwych pocieszą, cza 
sem kogoś upomni.

Dawniej chodzącym po kolędz.e 
księżom wraz z organistami, udzie­
lali włościanie datki Różane z sie­
mienia, jaj, masła :td.

W kręgu rodzinnym k*>lęda była 
dawniej i jest dzisiaj jeszcze zda­
rzeniem ważnym. Już ogłoszenie na 
ambonie wywołuje w parafii żywe 
podniecenie. W domach, którekśiądz 
.ma odwiedzić, robi się:^t.arannfi_pP-L 
rządki, a dzieci przygotowuje się. 
aby mogły odpowiedzieć na pytania 
katechizmowe

Po odprawieniu p rze lan ych  mo­
dlitw, w których prosi się, by Bóg 
udzielił mieszkańcom najpotrzeb­
niejszych dóbr: „wiekuistej śzczęś- 
Uwości, ~ błogosławieństwa Bożego, 
prawdziwej radości, obfitej w  owo­
ce miłości i trwałego zdrowia44, ka­
płan kropi obecnych wodą święco­
ną i podaje im krzyż do oocałowa- 
nia. Dzieci otrzymują obrazki. Or­
ganista lub^kośeielny pisze oa- 
drzwiach łacińskie początkowe li­
tery imion św. Trzech Króli, a 
więc C +  M t  B z  .dodaniem, bie-' 
źącego roku. Ministranci zaś into­
nują jedną albo dwie kolędy ! wszy 
scy udają się do następnego miesz­
kania.

Gdy ksiądz po kolędzie wychodź’* 
z domu, dorosłe dziewczęta śpieszy­
ły się do krzesła, na którym ksiądz 
siedział, w przekonaniu, że ta: któ­
ra pierwsza na nim usiądzie, tego 
roku za mąż wyjdzie.

Dawniej około Nowego Roku chłc* 
pcy -  miast, z jasełkami czyli szop­
ką chodzili niekiedy- i po wsiach 
Lud zaś wiejski w ogó e jasełek 
nie wyprawia, śpiewa jednak ko­
lędy.
— Wiele - kolęd, dziś  ̂jeszcze Spiłowa­
nych, musieli tworzyć początkowo 
plebani i organiści, którzy z pleba­
nem jeździli po kolędzie i śpiewem 
kolęd rozweselali parafian. Tą- też 
drogą upowszechniły się kolędy 
między ludem, co niewątpliwie na­
stąpiło .w 16 w 4eku. Nazwiska au­
torów tych pieśni kolędowych nie­
stety, nie dochowały się do n'szych 
czasów. FR. GODBŁA

Prcnrszy sn*eg.

/f[a ro<zMajnycł} drogach
Na rozstajnych drogach, przed wieczornym mrokiem, 
Spotkali s ię : Nowy Rok ze Starym Rokiem  
1 zaczęli długo ze sobą rozmawiać
0  całej dzieciarni wielkie go Wrocławiu.
Staruszek —  Rok Przeszły wiedział^ doskonale

■rJakie dzieci miały9kłopoty i  żale.
Młodemu koledze więc pil nie tłumaczy:
Jak ma rządzić.-lepiej., i może inaczej. '______
W ięc mu tych najmłodszy ch zleca najgoręcej.
1 prosi by żłóbków pozakł adał więcej, ~ “  *
Potem  mu się skarży, że go serce boli
Bo nie wszystkie dzieci ęho dzą do przedszkoli. —
A  gdy zaczął mówić o pow szechnych szkołach 
Nowy Rok mu przerwał i głośno -zawołał:
—  Miły Roku Zeszły nie martw się niebożę,
Bo biadanie twoje nic już nie pomoże,
A  ja wobec ciebie mocno postanawiam,
Jak najwięcej szczęścia dać dzieciom Wrocławia.

M ARIA HORODYSKA .

P O W IE Ś Ć - 27)

Agentka Emma —  Elżbieta, pracująca to restauracji 
,JZur H u e t t e r z e k o m o  prowadzonej przez Niemców, za­
prasza szatniarza Huberta cel Leona Jodłowskiego do 
swego pokoiku. Podczas przgjacie.lskiej pogatcędki Emma 
opowiada T.eonntci o s woich kłopotach małżeńskich.

Milczeli. -
—  Oto moje życie. Teraz pan wszystko wie.
—  Dziękuję pani Emmo za zaufanie.
—  Nie żałnję. że opowiedziałam o sobie. Hubert

•Muller jest mi hłi-bi. - -------:------------------ -------1--------------- -—
—  Hubert Mflller, Emmo, jest twoim-kolegą.
— Jest mi bliski! —  powtórzyła.
Wyciągnęła; do mego szczupłą o długich palcach dłoń. 

Ucałował ją ..- . . . . .
i — Opowiedz Hubercie o tamtej. O moim sobowtórze...’ 

V  —  To długa, historia. —  Dziś już późno, Emmo. Ko- 
. ehałiśmy s (ę .. - . - •• , •

'..—  Byliście szczęśliwi?
— Nie — odparł^krótko. .

.. —  T o smńtna historia. —  Kiedyś opowiem —  innym  
lasem . ~. -

— Odchodzi pan? _
Tak Emmo; Musimy wypooiąć.

•B ozfśm ii^ai? ^  7
- T a k  dalece- n ie .. .

P O M K H L N r 1 8tr. Jt. - -

, Jerzego fnnoszv-( jy.ow skiego

- Nie chciałabym, by Hubert szatniarz mnie opuścił.
—  Szatniarz i śpiewaczką z lokalu „Nur fur Deu- 

tsche“ . To bardzo romantyczne.
—  Był pan 'w Anglii?
—  Nie. Nauczyłem się po angielsku w. Warszawie.
—  Mówi pań najzupełniej poprawnie. Choć z cudzo­

ziemskim akcentem.
Emma włączyła radio. Z daleka przyleciała do nich 

muzyka'i wypełniła pokój. '• J
Leon' wstał.
— Dobranoc Emmo. Ni .1
— Pocałuj mn:e-Hubercie.
Pocałował w oczy.
—  ...Klaretta — powiedział szeptem.

Pow j e dzgJóśńfejHubCTci c .
—  „.K laretta! powtórzył. »-
Usta jego dotknęły znów je j sczn.
—  Dobranoc Hubercie.
—  pobranoc, Klaretto . . -—
Wyszedł. /.•' ■’ - -- • •;

, , Y^.o.zAz t a ł  IX
N A  I Y C H M I A W  U C I E K A Ć

przechodząc przez podwórze lę o n  hpojrzał w niebo. 
Szare i zasępione. Padał dtobny deszc?. r

W  kuchni Jodłowski TKSdrówił-W błfa. P osługać!*! —  
Polki odprowadziły go ciekawym opOjrzenięm^CJekAWOŚt 
zm ieszana * niechęcią. T.. ’ Z.': ~

- W ąski korytarz. Naprzeciw sala. <  _ -
Prań* M orzik jnż na stanow isko. Blada Gertruda 

układa kanapkM  zakąski. Emma Vogelgeń»ng stoi obol 
loży przy oknie i patrzy obojętnie na ulicę.

Dalej, przy -stoliku, kilku; Niemców w mundurach,:OtO» 
"czeńrtełębanil dymu, piją piwo.

Dziś Hubęrt Mueller ma wolny dzień. Idzie więc n » 
Saską Kępę. Za Wisłą czeka Helena. ■ ,

Do domu przekradać się musi jak  złoczyńca, zacho­
wując1 tysiączne ostrożności. . , .

...Idąc przez most, niedbale rozgląda się dokoła. Czę­
sto przystaje. Spogląda kn rzece. Spogląda poza siebie. 
Na wszelki wypadek... Swastyka przypięta do klapy ma­
rynarki zasłonięta jest płaszczem. Kapelusz nasunięty głę­
boko na czoło. Czujne oczy. Gdyby go zaczepili —  Niemiec, 
Reichsdeutsch — Hubert Mneller. Z dobrodusznym uśmie­
chem sięgnie po partyjną legitymację. Zamieni kilka nprzej 
mych słów z żandarmami.  ̂ 4

W  pobliżu domu za wałem Miedzeszyńskim wśród 
swych znajomych znów będzie Leonem Jodłowskim —  
dobrym są s ia d em , kłórego nikt nie posądza, że pieczoło­
wicie kryje na piersiach haekenkreutz.

...Na* pytanie, co się z nim dzieje; zwykle odpowiada, 
że jeździ tu i tam. Handel. Trzeba zarabiać. Że do domu 
może wpadać tylko raz-na tydzień. A  później w drogę...

Nikt się n|e domyśla, że Jodłowski prowadzi podwójne, 
n iebezrr eczaei^cie. =

y ^ T  Huette^ to inny świat. O „Zur Hnette" nikt s if  
nie. mo»e dowiedzieć Może kiedyś... - -p ó ź n ie j .
- Leon podchodzi do'szefa. Zamieniają kilka s łó w .-

—  .Tnż idę. Wracam jak zwykle, jutro ja n o . Dowidze-
Jniar~"  —r-— -̂------— — — ;—

a u u . ederseheu,Herr Muller — mow1! wolno, zaws*6 
powabie właściciel. 1. •• . *

fv*on rusza ku wyjściu. * -
W tej właśnie-cbwili otwierają się drzwi. Wchodzi 

Agata Smoter. Za nią dwóch-' mężczyzn po '  cywilnemu. 
Obrzucaią- salę brstryiii spoirzeniert...

Spostrzegła Jodłowsktegor-Szybko idzie naprzód, po- 
zos‘ awiu!ąe w tyle towanKtźy. ’ • ; ’ : " -

— o ,- .dzień .dobry -^ p h g o  ja  widzę?, — zaczyna iro­
nicznie. 1 - ~  “ -  . ’ .

vBije od niej woó .drogich perfum. Stoi w 'aureoli swej
..urody. — jest piękna. Bujna i ponętna. ___ '
■ . Podąje .Lęonowi rękę. , „ _  ,

^  Ą  co ty tu robisz? — mówi prawie SM.ptem. To lo ­
kal .tylko dla Slemców. Czyś ty zwariował?! Po co ni* 
■niepotrzebnie narażasz. ' .  V

(D a lszg  etąg Ju tro)• v » — - - . - * ■ . - .-j .... . ~~~

Noworoczne zwyczaieindowe
W każdym kołku - p .  dzieciątku

rtsń ę  chwil starego rolra w  gronie 
rodziny na 'nastrojowej pogadance 
lub tei raodlitwih. ’ „

Nazajutr7 składają sobie nawza­
jem domownicy i  znajomi życzenia 
pomyślnego Nowego c Roku. Pow­
szechnie znane jest Życzenie w  . o®i 
formię; . r i  - • .

„Winszuję Wam zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa świętego 
Od Pana Boga Wszechmogącego —  ńą ten Nowy Rok 
Ale nie tylko na ten, lecz n ; dalsze czasy.
Abyście żyli w mniejszych grzechach, a większych raHeglach*4. 

Młodym, małżonkom jeszcze życzvło się dodatkowo w r?»*iach.
„W każdym kątku po dzieciątku.
A  u  środku miech pienMay1* .,

Te i podobne życzenia składają 
również dzieci swoim rodzicom, 

starzykom4* i  krewnym, biorąc 
nagrodę smaczny kołacz, lub też pie 
niądze.

Nazajutrz po Nowym Roku, jeże­
li kto ujrzy najpierw źrebię, to bę­
dzie zdrowiem się Cieszył, a jeżeli 
gęś, to Jaędzie chory.

Dawny to zwyczaj, że proboszcz 
lub wikary  począwszy od św. Szcze 
pana nawiedza „po kolędzie44 domv 
wszystkich parafian, ogłaszając 
zwykle w  niedzielę z ambony kie­
dy i do której wsi przybędzie. To­
warzyszy mu organista, a także ko­
ścielny i ministranci z ‘ dzwonkiem 
śpiewając po domach kolędy, JKąiąd/

h & M z tz c u ja  n a d a m  ć - z i d r :..
— / — / ----------------------------------



»SŁOWO POLSKIE« DZIECIOM
'rloworoc&ek <2 u>i<zyią u 'Baói

Największym marzeniem małej 
Basi było: zobaczyć wreszcie No­
wy Bok. Do tej pory, chociaż liczy­
ła już przeszło 6 lat, nie widziała 
nigdy tej ważnej osobistości, o któ 
rej tyle zawsze mawiali starsi.

„Gdy nadejdzie Nowy Bok zmie­
ni się wszystko na lepsze. Nowy 
Bok to. Nowy Bok tamto. Ale 
skąd przychodzi i jak wyglądał ten 
tajemniczy jegomość —  malutka 
Basiuchna nie wiedziała. Zawsze 
wieczorem mamusia kładła ją  do 
łóżeczka jeszcze w starym roku, a 
kiedy następnego ranka otwierała 
oczki, już nowy rok panował na 
świecie.

—  Czyżby wychodził z naszego 
zegara w  stołowym pokoju? —  do­
pytywała się dziewczynka a tatuś 
chociaż mu się bardzo śmiały oczy 
odpowiedział, że tak. Więc Basiul- 
ka postanowiła przyłapać koniecz-

wielki bal sylwestrowy wszyst­
kich zabawek pod choinką, a tu 
masz, malutka Basia psuje im pięk 
ne projekty.

Napróżno jednak malowane lale 
na “półce złościły się, Basia nie zmie 
niła swojego postanowienia.

Bęc, bęc —  wydzwonił wreszcie 
zegar poważnie i statecznie pół­
noc. A  gdy przebrzmiało ostatnie 
uderzenie w  pokoju rozległ się 
rzewny płacz: ua, ua. Zupełnie tak 
samo, jak skarży się paromiesięcz­
ny braciszek w kolebce — Juruś. 
Basiulka wychyla się z łóżeczka i 
widzi jak z szafki zegarowej wy­
sunął się różowy, pucułowaty dzi- 
dziuś w długiej koszulce.

— Jak się nazywasz? — zapyta­
ła dziewuszka.

Ja jestem Noworoczek —  odpo­
wiedział dziwny gość z zegara i  u-

nie Nowy Bok na wychodzeniu z 
drzwiczek zegarowych. Leży więc 
sobie Basia w białym łóżeczku i 
mocno przeciera tłustymi piąstka­
mi niebieskie oczki.

—  Aby tylko nie zasnąć i docze­
kać się upragnionej godziny dwu­
nastej. Kosmaty miś, siedzący na 
krzesełku, dziwił się niezmiernie, 
że jego mała pani, zamiast oddy­
chać spokojnie, raz po raz odrywa 
jasnowłosą główkę od poduszki.
—  Pst —  szepnął do laleczek na 
półce — nie schodźcie jeszcze.

Obie laleczki — Mimi i  Kiki — 
wydęły niechętnie malowane ustecz 
ka. Taka przykrość. Przecież właś­
nie dziś wieczorem miał się odbyć

siadł na niskim krzesełku obok kos 
matego misia’. Teraz Basia mogła 
mu się przyjrzeć z bliska. Nowo- 
roezek miał okrągłą buzię jak Ju­
ruś, po której bezustahku płynęły 
łezki.

— Dlaczego płaczesz, Noworocz- 
ku —  współczuła mu serdecznie 
Basia, bo miała bardzo dobre ser­
duszko.

Noworoczek zaczął szlochać je­
szcze mocniej. —  Boję się świata 
i ludzi — popłakiwał. W  ciągu 
dzisiejszej nocy muszę urosnąć i  
wydorośleć tak, abym mógł rozpo­
cząć swe panowanie na ziemi. K to 
mi dopomoże, kto poradzi jak mam 
rządzić, żeby wszyscy byli ze mnie 
zadowoleni?... Zafrasowała się ma­
ła Basia, lecz nie umiała pocie­
szyć -Noworoczka. Zato wszystkie 
zabawki, te pod choinką i te na 
półeczce, nie zważając na obecność 
Basi, przybiegły do łóżeczka i u- 
spakajały malca w koszulinie z na­
pisem Bok 1948. Eównież na wy­
ścigi dawały mu dobre rady.

Więc laleczki Kiki i Mimi wycie­
rały mu fartuszkiem zapłakane o- 
częta: najlepiej będzie wydawać 
okrąglutki rok bale, aby wszyscy 
ludzie mogli od rana do nocy tań­
czyć! Znów kosmaty miś radził 
czule objąwszy Noworoczka za 
szyję, aby pamiętać zawsze o 
jedzeniu i spaniu. Pełna miseczka 
jadła a potem spać do południa! 
Ozyż może istnieć większe szczę­
ście?

I  kłóciły się zabawki między so­
bą kto daje lepszą radę Noworocz- 
kowi, aż. wreszcie głos zabrał czar­
ny kominiarczyk na choince. Była

Zgaduj zgadula...
/.

We dnie Ślepym jest stworzeniem 
zioyjcle też nie słyszy,

Uliu... krzyczy, pośród nocy 
poluje na myszy.

II.
Zrobiony przez siebie 

domelc zamieszkuje,
Przez calutki <1 witek 

szarą nitkę
W środku siedzi siatki 

! nadstawia ucha.
Z której strony przyjdzie 

lekkomyślno mucha.
III.

W domku było: 
coś i nic.

Coś wyszło drzwiami, 
nic oknami.' *

Oo zostało 10 domkuf
u. a.

I. Z. KORMIAN 

K. E. RAJSKA 

R. SZALO T 

E. CUPIK

Zgadnijcie dzieci, przestawiając - i -  
powiednio litery, właścicieli tych bi­
letów wizytowych. .Rozwiązania za­
gadek, rebusów i biletów wizyto­
wych należy przysyłać do Redakcji 
„Słowo Polskie" Wrocław, ul. Krup 
nicza 13 na ręce „Cioci Hani" do 
dnia 15 stycznia 1948 r. W nagrodę 
za dobre rozwiązanie dostaniecie 
śliczną książeczkę.

to najstarsza zabawka, pamiętają­
ca jeszcze odlegle czasy-dzieciń­
stwa mateczki.. Chociaż zaliczał 
się do weteranów zabawkowych i 
kiedyś w  jakiejś katastrofie choin­
kowej utracił nóżkę, dreptał nieu­
stannie z gałązki na gałązkę i  czy­
ścił igły sosenki.

Ten właśnie czarny kominiar­
czyk powiedział tak: nie , słuchaj 
laleczek ani kudłatego misia ko­
chany Noworoczku. Przede wszyst­
kim rządź się tak na świecie, aby 
wszyscy mieli pracę. Bo bez pracy 
żaden człowiek ani porządna lalecz 
ka nie może sobie wyobrazić życia.

Noworoczek wziął sobie mocno 
do serca rady kominiarczyka. Prze 
Stał płakać i oznajmił, że już nie 
czuje zupełnie strachu przed wę­
drówką. Jeszcze sohie tylko odpocz 
nie w  miłym towarzystwie przy łó­
żeczku Basi i zaraz zacznie rosnąć. 
Przecież czeka go trud nielada'. *

Kiedy rano Basia obudziła się 
w swym białym łóżeczku Noworocz 
ka nie było już w  pokoju. Widocz­
nie zdążył urosnąć i wyruszył w 
świat jako Nowy Bok. I  tylko na. 
krzesełku kudłaty miś trzymał w 
łapach kartę, którą Noworoczek 
miał przyczepioną do koszulki 
„Bok 1948“ . I  to był jedyny dowód, 
żfe wizyta Noworoczka nie była tyl­
ko snem.

CIOCIA HANIA,

Spotkanie z Ewurlią
Ewunia wpadła do pokoju roze­

śmiana, jak słonko. Może chciała je 
zastąpić, bo na dworze padało, a po 
niebie' przewalały się wstrętne 
chmurzyska. Od razu szczebiotem 
napełniła pokój skacząc z tematu 
na temat,

— A ja jestem dziewczynka, cho­
ciaż mam włosy obcięte, jak chło­
pak... To jest moja trzepaczka...

Nie dała mi przyjść do słowa. |
,..A ja umiem zapalić światło, 

acha?
Wskoczyła na fotel i przekręciła 

kontakt. W pokoju zrobiło się jakoś 
weselej, bo jaśniej.

— A  ja od świętego Mikołaja do­
stałam klocki. Takie śliczne! I ma­
łą kuchenkę, i garnki, duże, małe, 
dużo garnków — i widelce i noże i 
i  łyżki 1 różności, różności.

0  sa.moJtffjOJ0.nym pho.my.ku 
L tckó.m^Jwym izoĄacJjłku

Rozbawiony promień padł 
na zajęczy świeży ślad 
i już pędzi i już goni, 
już raduje się i skrzy!

— Czy dogoni? —

Pędzi ślepo aż sto mil, 
a wkopany w śnieżny piach 
śledzi go zajęczy strach 

i drży. ,t. so-

— To wszystko dostałaś od św. 
Mikołaja!

— Wszystko! Od świętego...
Ściemniały jej nagle oczka smut-

kiom. - - 1—
— Proszę pana! — szepnęła — 

czy pan wie, że ci starsi, to są nie­
dobrzy?

Poczułem się niepewnie.
— Dlaczego? — spytałem przera­

żony.
Ewa zesmutniała do reszty.
— Bo oni zamknęli świętego Mi­

kołaja w  piwnicy...
— Niemożliwe!
— Ależ taki — zapewniała mnie 

gorąco. — Sama widziałam, że go 
tam zaprowadzili... Żeby pan był 
taki dobry,, to byśmy poszli, otwo­
rzyli piwnicę i wypuścili świętego.

Zgodziłem się. Bo jakże się moż­
na było nie zgodzić?

Poszliśmy.
Piwnica było mroczna. Ewuni* 

bała się ciemności strasznie, mimo 
to przeszukiwała wytrwale wszyst­
kie kąty.

W  jednym z nich...
—  Popal cz. popatrz! —  krzykną* 

la  radośni! s.
W kącie; leżała ezaoża infułą 

świętego, oiluga, lniana broda i słip» 
ła laska —> pasloisi.

—  Święty Mikołaj zostawił to 
wszystko niedobrym ludziom, któ­
rzy go tu zamknęli i uciekł, achsf 
Uciekł do nieba — cieszyła się 
Ewunia ber. przerwy.

I  dodała logicznie:
—  No bo przecież Os .-.t św ięty, 

to i  przez m ur pn e.ln ćf. Tylko, 
czy on zechce przyjść do mnie tit 
drugi rok?

—  Ależ przyjdzie na pewno? —» 
powiedziale.n z  przdc

— Słucha . . — : rle •: " ' imeją- za­
częła m i liii wić ia y - Ty pi 
szesz w  gi 3ie? Napisz koniecz­
nie, że ja, i i a! "ięt0B#
M ikołaja w
w cale zair r s : ■ piu :ricy
On to wszy

Napisałem £  t

SmI&pny.

Prezent od babci
Stefanek i Kazio otrzymali od 

babci na Gwiazdkę w podarunku 
granatowe sweterki.

— Musicie je bardzo szanować, 
bo babcia, chociaż chora, robiła je 
sama dla was na drutach —  mó­
wi mamusia, ubierając synków.

Chłopcy idą na spacer. Nagle 
Stefanek staje i pokazuje bracisz­
kowi druty telegraficzne, mówiąc:

—  Widzisz, tam siedział* nasza 
babcia, gdy nam robiła sweterki.—

Mały dyplomata
Bysio posiada 3 ciocie: Ankę, 

Zosię i Manię, które go bardzo ko­
chają. Pewnego wieczoru przycho­
dzą z wizytą do rodziców Bysia d o  
cie Anka i  Mania i zadają chłop­
czykowi pytanie:

h A  którą z cioć kochasz najbar 
dziej ? —

Bysio patrzy na ciocię Ankę, dltt 
go milczy, wreszcie odpowiada:

— Nie mogę powiedzieć, ho ty i 
ciocia Mania zaraz się obrazicie.

W ogrodzie zoologicznym
M am usia zaprowadziła małą Ma 

rysię do ogrodu zoologicznego. Bzie 
wuszce podoba się i brunatny niedź 
wiedź i lew z wielką grzywą, ale 
szczególnie długo zatrzymuje ąię 
przed klatką z  zebrą!

— Mamusiu —  woła czy ten o- 
,8101 ubrany jest w  kostium kąpie­
lowy?

Zygmuś — brudasek
Sześcioletni Zygmuś jest wiel­

kim brudasem.
—  Wstydź się, Zygmusiu, tak 

bać się wody i mydła ■— mówi ma­
musia. —  Jak umyjesz grzecznie 
szyję i usżki, to w  niedzielę, jeśli 
będzie pogoda, pojedziemy wszyscy 
na wycieczkę. —

Zygmuś waha się. — A jak bę­
dzie padał deszcz, to ja zostanę 
jak niemądry z czystą szyją. —•

Ŝ rzez telefon
Janek jes troszkę leniuaski m !! 

nie chce iść dzisiaj do szkoły. Wy- • 
chowawca V  • wymaga edn < r -  
sprawiedliw mi a w razie nlenbefr 
nośęi uczni? i dlatego I laclt ele- 
fonuje dó żiai.t zyciclz

—  Mój sj uek jest chory i ni® 
może przyjs de szkoły.

— Nanćzjcifci jest bardzo < 1 z'- 
wiony cieniutkim giosfliieiD. sa 'je ­
go rozmówcy.

—  A  kto jest przy telefonie? *
—Mój tat.-.ó—odpowU a Janek
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Miliony mas pracujących meldują z końcem r. 1947

Dobrze spełniliśmy nasz obowiązek
R ok 1947 kończy się pod  znakiem 

triumfalnych meldunków o  w yko­
naniu planu rocznego w  najważ­
niejszych gałęziach przemysłu. Jak 
stwierdził w  swym przemówieniu 
wigilijnym prez. RP Bolesław Bie­
rut w  pierwszym szeregu robotni­
ków, którzy wykonali plan z  nad­
wyżką postępują górnicy i hutnicy. 
Wspaniała awangarda polskiego 
świata pracy. Dotrzym ują im dziel­
nie kroku kolejarze, m etalowcy, elek 
trotechnicy, energetycy, duża część 
przemysłu chemicznego, włókienni­
czego i spożywczego.

Dziś na przełomie roku 1947 i 
1948 możemy z  dumą stwierdzić, 
że dzięki ofiarnej pracy robotni­
ków, techników, i inżynierów, rol­
ników, pracowników um ysłowych 

dokonaliśmy olbrzymiego postę­
pu.

.fok 1947, pierwszy rok realizacji 
planu trzyletniego był niejako kon­
centracją sił na pozycji w ejściow ej 
ku roku 1948, który rozpoczniemy 
pod znakiem generalnej ofensyw y 
gospodarczej.

Dla tej ofensyw y budżet państwo 
Vy, plan inwestycyjny oraz plan 
sfinansowania i podniesienia pro­
dukcji

koncentrują 584 miliardy złotych. 
Rok 1948 będzie pierwszym pow o­
jennym rokiem bez deficytu zbożo­
wego. Rozpoczyna się marsz ku do­
brobytowi, który jest celem  zasad­
niczym planu trzyletniego. Gdy w  
roku 1945 zaopatrzenie ludności w  
żywność wynosiło 1400 kalorii na 

to w  roku 1947 podniosło się 
do 2200 kalorii. (A  w ięc tylko o  200 ka 
lorii mniej niż przed wojną). W 
roku 1948 niewątpliwie w  w ielu ar 
tykułach przekroczymy konsum- 
c j . przedwojenną. Rok 1947 zazna­
czył się wzmożeniem konsumeji cu­
kru, owoców, warzyw, mięsa, nabia­
łu i ryb. Odczuwamy jeszcze tylko 
braki w  zakresie tłuszczu i mleka.

Dzięki przewidującej polityce go­
spodarczej i finansowej rządu w  r. 
1947 nie tylko, że 

zahamowaliśmy na wiosnę zwyżkę 
cen,

ale w  wieiu dziedzinach osiągnięto 
zniżkę cen, zwłaszcza w yrobów  prze 
myślowych. Waluta polska jest usta 
bilizowana, pieniądz posiada coraz 
Większą siłę kupna, zarobki mas ro­
botniczych dzięki współzawodnic­
twu wzrastają.

Budżet jest zrównoważony. Są to 
wyniki, które budzą podziw  w  ca- 
łym —śwW.ie, nawet opinii nam nie­
przychylnej. Polska zwycięsko w y­
chudzi z  powojennych trudności go 
spodarczych. K raje o  w iele mniej 
zniszczone jak np. Francja o  wiele 
ciężej ■ przechodzą przesilenie pow o­
jenne. A  dodać tu należy, że skalat 
podatku dochodowego w  Polsce jest 
najniższa w  całej Europię.

Polska stała się dzisiaj bardzo 
cennym partnerem gospodarczym w  
święcie. Utrzymujemy stosunki han 
dlowe z 35 państwami, a ostatnio I 
zawarliśmy szereg nowych umów. 

Polska flota handlowa, licząca |

dzisiaj 158 .tys. ton, jest większa od 
|floty w  roku 1939, kiedy posiada­
liśm y  tylko 118 tys ton. Następuje 
wspaniały rozw ój naszych portów, 
które stają się również ważnymi

bazami dla tranzytu do Europy Nad 
duiiajskiej.

Rok ub. m ożem y nazwać 
rokiem szczecińskim, 

gdyż nastąpiło przejęcie tego waż­
nego portu i  jego aktywizacja. W 
listopadzie port szczeciński osią­
gnął już rekord przeładunku ze 116 
tys. ton. Gdańsk 1 Gdynia stają się 
jednym  wielkim  kompleksem por- 
towo-miejskim. Przystąpiliśmy do 
aktywizacji portów  mniejszych, do­
tychczas zamarłych jak Kołobrzeg 
i Ustka. Stocznie nasze pracują peł­
ną parą. Odra staje się coraz w aż­
niejszą arterią komunikacyjną i w ia 
śnie w  roku rzucono kamień w ęgiel' 
ny pod

wielkie dzieło budowy kanału Du- 
naj-Odra.

Wspaniałe w yniki gospodarcze o-, 
"sięgnęliśmy dZlękr niebywałemu po 
święceniu świata pracy.
Rzucono hasło współzawodnictwa. 
Górnik Pstrowski stał się postacią; 
legendarną w  całym  kraju. Zjazd 
w łókniarzy w  Łódki by ł wielką ma­
nifestacją ruchu wielowarsztatow- 
ców. R ok 1947 upłynął również pod 
znakiem daleko idących oszczędno­

ści w  przemyśle, dzięki współpracy 
i wynalazczości robotników.

W naszej produkcji na pierwszy . 
plan w ysuwa się 

węgiel.
W połow ie grudnia wykonano już

I ca łoreczęy plan produkcji, w ydoby-1 
w ając 57 milionów 500 tys. ton, z  t 
czego na eksport przeznaczono 1 7 1

milionów. O wspaniałym rozwoju 
hutnictwa świadczą następujkące 
cyfry. Produkcja stali wyniosła w  
r. 1945 490.000 ton. W roku 1946
1.219.000 ton, a w  ciągu 11 miesię­
cy 1947 r. osiągnięto już produkcję
1.439.000 ton.

Doskonale rozwija się przemysł 
włókienniczy, który w  toku  1945 w y  
produkował: 71 milionów m ma­
teriałów bawełnianych, a w  r. 1947 
260 m ilionów m ; tkanin wełnianych 
wyprodukowano w  1945 r. 6 milio­
n ów  m, a w  r. 1947 76. milionów 
metrów.

Przemysł m etalowy w ykonał plan

rw»lQ7 proc. Produkcja papieru w y ­
nosi dzisiaj w ięcej niż w  r. 1938, 
podobne w yniki osiągnęły też inne 
gałęzie przemysłu pracujące na eks­
port.

Przem ysł energetyczfiy- już w  dniu 
18 grudnia wykonał plan roczny, 
produkując 3.447.000.000 KW h, po­
zw oli to w przyszłości na zelektry­
fikow anie 2500 wsi.

Wspaniałym dziełem przemysłu 
energetycznego była 

budowa w  rekordowym  czasie li­
nii wysokiego napięcia o  220 tys. 
Volt Śląsk —  Łódź.

Linia ta stanowi trzon przyszłej sie 
ci energetycznej Polski. W ybudo­
wano ją  w  8 m iesięcy wyłącznie z 
m ateriałów krajowych.

Rozw ojow i przemysłu dotrzymuje

kroku kolejnictwo, które w  gru­
dniu wykonało plan załadunku 
towarowego osiągając 119 proc. za­
ładunku przedwojennego. K oleja­
rze załadowali 4.777.632 wagony to- 
,warowe.~ Pociągi pasażerskie prze- 
jWiozły 312 milionów osób, w yko­
nując 138 proc. norm y przedwojen­
nej.

Rolnictwo niestety, jak stwierdził 
minister M inc nie rozw ija się w  i 
tym  tempie co  przemysł. .Jednakże 
i tutaj rok 1947 przyniósł dużą po-

Oto przykłady:

Górnik Pstrowski.

SOO.OOO ton zboża z tytułu podatku gruntowego.

prawą, o  czym  świadczy w pływ  z 
podatku gruntowego 300 tys. ton zbo 
ża. Dzięki skupowi zboża i dosta­
w om  radzieckim mogliśmy prze­
trwać ciężki kryzys zbożowy, jaki 
nam groził ,na skutek wstrzymania 
dostaw z  zachodu.

Poprawia się znacznie pogłowie 
bydła oraz nierogacizny. Sadownic­
tw o i  w arzywnictwo stanowią co ­
raz ważniejszą gałąź produkcji rol­
nej.

Dla Ziem  Odzyskanych rok 1947 
był niezwykle ważnyną, gdyż upły­
w ał

pod znakiem uwłaszczenia własno 
i ści rolniczej.
' Ogółem w  tym  czasie wpłynęło 383 
tys. w niosków o  nadanie własności.

W dziedzinie handlu i  rzemiosła 
rok 1947 na skutek akcji zainicjo­
w anej przez Ministerstwo Prze­
mysłu i Handlu oczyściło się z  ’ e- 
mentów niefachow ych i spekula­
cyjnych. Ustala się harmonijna 
współpraca między handlem upań­
stwowionym, skupiającym  się w  d o

mach towarowych, a sektojen* 
spółdzielczym i  prywatnym. Dzięki 

amnestii kapitałowej 
coraz w ięcej osób prywatnych za­
przęga się do produktywnej pracy 
w  przemyśle, rzemiośle i odbudo­
wie. Rok 1947 kończy się również 
pod znakiem przeprowadzenia 

akcji koncesjonowania handlu, 
rzemiosła i  przemysłów prywat­
nych.

Wszystkie te wielkie osiągnięcia no 
tujem y w  roku intensywnej odbudo 
w y  wst i  miast. Dzięki spontanicz­
nemu w ysiłkow i całego kraju po­
stępuje odbudowa stolicy. Zabliź­
niają się rany w ojenne i rok 1948 
możem y rozpocząć pod znakiem 
przeświadczenia,

że w  r. 1947 wszystkie warstwy 
naszego narodu dobrze spełniły 
sw e zadanie.

Żądajcie wszędzie
„SŁOWO POLSKIE*'

O aza ożywczego 
powietrza

W  p ó l go d zin y w ro cła w ia n in  m o że  zm ien ić  k lim at
Można namiętnie kochać W roc­

ław, zachwycać się nim do nieskoń 
czoności, ale nawet zaślepiony 
wrocławianin nie będzie dowodził, 
że klimat tu taki cudowny, zdro­
wotny, kuracyjny. Może nawet i  
nie jest zły, ale zmiana od czasu 
do czasu każdemu dęhrzc zrobi. 
Właśnie zmiana tego klimatu.

Z 92-melrowpj wieży kościoła El 
żbiety widać dwa miejsca, wzno­
szące się nad niziną wrocławską. 
Jedno — to Góra Slęża (Sobótka) 
w odległości 40 kim. na południowy 
wschód. .Test to właściwie cały 
kompleks wzgórz, z których Sobót­
ka przekracza wysokość Zakopane 
go, po osiąga 718 metrów. I  to tak 
bl isko Wrocławia!

W  stronie północnej zarysow ują 
tlę zaledwie pagórki, ale już sze-

*ŁOV.O POLSKIE Nr 1 Stn 4

Irzcj rozciągnięte i noszące poważ 
ną nazwę■ Kocich Gór, choć nie 
znajdzie sio tam wyższego wzniesie 
nia nad 255 metrów. Za tym naj­
wyższa wyniosłość góruje nad 
Wrocławiem o 135 metrów. Ale za 
to położone ąą te góry o dwadzie­
ścia kilka kilometrów od miasta, 
a więc są tuż — tuż, bo przecież 
Wrocław ze wschodu na zachód 
mierzy 2G kilometrów. Człowiek 
siada sobie do pociągu i  za pół 
godziny już jest —  w górach.

Myśląc o Slężej Górze, każdy 
powić-: 718 metrów nad poziom mo 
rza — to nęcące. I  rzeczywiście, 
nęciło zawsze wrocławian, którzy 
chętnie urządzali sobie tam wy­
cieczki na niedzielę. Osiedle wypo 
czyukawo nie powstało, Slęża Gó­
ra nio przyciągała wczasowiczów, 
a tym bardziej nie nęciła na dłuż­
sze wypoczynki. Miała zresztą

opinię podobną do świętego grec­
kiego Olimpu, Pow iadają/że ścią 
ga pioruny i z Wrocławia można 
obserwować jak niebo rozrywają 
latem błyskawice nad świętym nie 
gdyś wzniesieniem.

Kocie Góry znane są z czego in­
nego: wśród nich rozłożyły się naj 
piękniejsze ogrody owocowe regio­
nu wrocławskiego: Trzebnica i  O- 
borniki. Pewien dzierżawca takie­
go ogrodu zapewniał mnie:

—  Jak panu jabłko we W rocła­
wiu na głowę upadnie ■— to głup­
stwo, ale jak pana to spotka w  
Obornikach —  będzie guz!

W  ten sposób chciał mnie prze­
konać, że jabłka w  obornickich sa­
dach są większe, niż we wrocław­
skich.

— U nas — dowodził — klimat 
zupełnie inny, niż u was. Zeszłej 
zimy u was pomarzły drzewa Owo­
cowe, a u mnie,, w Obornikach, ani 
morela, ani brzoskwinia, ani je­
den krzak winorośli —  wszystko 
piękne i zdrowe. I  —  dalibóg — 
nie ochraniałem przed mrozem.

Nie ulega wątpliwości, że Obor­
niki są cieplejsze od Wrocławia i 
nie narażone na ostre wiatry. Są 
cieplejsze dlatego, że leżą na po­

łudniowym stoku Kocich Gór i są 
silniej nagrzewane. Nie odczuwają 
wiatrów, bo są otoczone pagórka­
mi i dużymi obszarami lasów.

Pochylenie wpływa też na to, 
że nie ma tam zastoin wód opado­
wych. A  rezerwy lasów okolicz­
nych dają aromatyczne- i ożyw­
cze powietrze. Pod tym względem 
przypominają trochę Otwock pod 
Warszawą.

Razem tedy Oborniki mają tro­
chę cech otwockich i  są rezerwa’ 
tern cieplnym. Tworzy to stoisty— 
jeśli się można tak wyrazić—cock­
tail klimatyczny.

Ten Cocktail oceniono bardzo wy 
soko. I  to właśnie po skutkach 
na ludzki organizm. Powagi lekar­
skie OTzekły: Oborniki są stacją 
klimatyczną w całym słowa togo 
znaczeniu. Mają świetne warunki 
dla chorych i słabych na płuca. 
Toteż zbudowano tam nowoczesne 
sanatoria.

Cocktail klimatyczny Obornik nie 
tyko służy chorym, ale a dobrze 
robi zdrowym. W rocław uważać 
może tę miejscowość za swoją per­
lę. W  ostatnich latach przed woj 
ną perła ta była w wielkiej mo- 
dzie. Uciekano do Obornik na wy­

wczasy krótkie i  dłuższej i  na 
niedzielny wypoczynek. Byli i  ta­
cy wielbiciele obornickiego cocktailu 
że jeździli tam... spać — choćby.po 
spać, jak nie można inaczej...

Dziś przypomniano już sobie o  
sanatoriach. Bardzo ładnie. Ale 
wartość Obornik jako miejsca wy­
tchnienia dla wrocławian — upad­
ła. Nie istnieje. Nie ma na to wa­
runków.

Dlaczego? Bo rolników zza Bu 
ga posadzono w ładnych willach. 
Męczą się ci ludzie głodni wsi 
prawdziwej i rzetelnej pracy w 
swoim zawodzie — ale nie ma ich 
jadzie przenieść. Siedzą na willo­
wych mebelkach i czekają, aż 
się dla nich sklecą zabudowania 
gospodarskie. Tęsknią do tych od­
budowanych gospodarstw,,.

Lokale restauracyjne toż mają 
użytkowników z nieprawdziwego 
zdarzenia. W  jednej, kiedyś luk­
susowej restauracji, zagospodaro­
wała się spółdzielnia wiejska.

W arto zlitować się nad Oborni­
kami. Szkoda tej perły tak cennej 
dla wrocławian. Żadne większe 
miasto w Polsce takiej nie ma.

Żal. Coctail się marnuje.
W . DltOZD OWSKL
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Gdy wybiła
północ

'A więc witaliśmy Nowy Ręk. Gdy 
wybiła północ wznieśliśmy do góry 
Mejichy, ldeMazkl, sziklaninice, wypeł­
nione p n ą c y m  się winem, czystą, wiś 

r miodeąn luf> starowinem i 
wz®i^^MĄy toaśł na cześć- Nowego

itote mówimy źle. 
Wypehjijt' ĄOSze ’ nadzieja ponad nor­
mę. ’'.'.Mhafl .współzawodnictwa.
Gdy ztfMeźUśete siś więc na sali żaba 
wowęj, obtańoowywaliście wszystkie 
Mafogłpwy. Musieliście być wielo war­
sztatowcami tańca.

A po północy/ gdy usta wasze spot­
kały się z lcarm-Łnowymi usteczkami ja 
łdejś piękności — posłyszeliście szept
namiętny:

— To mój pierwszy pocałunek.
- i  życiu? zapytałeś się zdumio­

ny. . •
A  piękność w długiej sukni o  dłu­

gich rzęsach 1 takichże nóżkach odpo­
wiedziała ci zalotnie.

O, nie,, pierwszy-W noku 1048.
Wtedy wzniosłeś jej . zdrowie, mó- 

w2<ąc:
— Piję pidrwszy -kieliszek na pani 

zdrowie.
— Pierwszy w życiu? '
«=— Nie, w roku 1048.

Musicie sobie kupić kalendarz, z 
którego dowiecie się, że rok nadchodzą 
cy jest .p rze stę p n y O b y  tylko nie 
był „przestępczy". Na dzień 20 lutego 
nie przypada żadne święto. Mo&eby u- 
rządztić wtedy „święto dnia powszed­
niego" i  óbohodzić je  uroczyście pow 
otrzymaniem się od pracy. Obawiam 
się, żę ktoś jeszcze weźmie nasz pro­
jekt na serio i pozbawi nas jedynego 
dnia powszedniego.

KOMUNIKATY
i PROGRAMY

Teatrg
PAŃSTWOWI TEATR DOLŃOSŁĄ 

SKI — czwartek, 1 stycznia o god*. 
19-tej — „Artyści".

PAŃSTWOWA TEATR DOLNOSLĄ 
0&I w sald Teatru Popularnego — 
aawartek, 1 styczrua, godtz. 19-te — 
„Ładna historia".

TEATR „CHOCHLIK" (sala Teatru 
Łflłki i Aktora) — dziś o  godz. 16-tefl ł 19-óej — „Na Odrze panie Bobrze".

Kina
„SLĄSK" — ul. gen. Świerczewskie­

go 87 — (polski)—  „Jasne łany". 
Pocz. seansów: 15.30, 17.40 l 20.00. 

j^SCALA" I — ul. Mikołaja 27 — (pol­
ski) — „Jasne łany".
Początek seansów: 14.20,16.40 i 19.00 

^WARSZAWA" — ul. Fredry 16 (ang.) 
/  — „Spotkanie" .

Pocz. seansów: 16.00, 18.00 i 20.00. 
„OIJRA" — ul. Kołłątaja" 32 — (radź.) 

— „My z Kronsztadtu".
Pocz. seansów: 16.00. 18.00 i 20.00. 

„POLONIA" — ul. Żeromskiego 58 — 
(radź.) — „Kopciuszek".
Pocz. seansów: 16.00, 18.00 1 20.00. 

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177 —
(radź.) — „Wyspd beaŁmienna".
Pocz. seansów: 16.00, 18.00 i 20.00. 

gFAMA" — Pałę Pole — (radź) — 
„Triumf młodości".
3Pocz. seansów: 10.30 i 10.00.

D o  s ieg o  B o lcu  l
Biuro Ekspedyeyjno-Transportowe 

I r a n s d a  I
K 8051 J. Rumiński

T o w . P rze m . H a n d l.

„ B A C U T I  Ł "
W r o c ła w ,  u l. L e g n ic k a  100, t e le fo n  3 5 -4 7

praż przedstawicielstwo

p r z y  w s z y s t k ic h  r z e ź n ia c h  p o w ia t o w y c h

zak u p u je :
wszelkie części do urządzeń chłodniczych

(agregaty kompletne-, kompresory, wen­
tyle, automaty elektryczne, termostaty)

K 8029

Komisarz do Spraw Sprzętu Budowlanego
przy Ministerstwie Odbudowy

Ekspozytura na Dolny Śląsk 
W rocław, ul. Kołłątaja 24 —  telefon 636 i  36-37 

posiada pochodzenia zagranicznego i krajowego:
betoniarki z  silnikami elektrycznymi i  spalinowymi, spawarki elektry­
czne, elektrownie połowę, bulldozery, koparki, zgarniacze do robót 
ziemnych, pom py m otorowe, kruszarki do gruzu i  kamieni, świdry 
i  m łoty pneumatyczne itp.

Sprzedaż i  dzierżawa dla instytucji i przedsiębiorstw państwowych, 
samorządowych, spółdzielczych i  prywatnych.

Dzierżawa łącznie z  obsługą, lub bez.
DYREKTOR EKSPOZYTURY

K -8057 (—) Inż. H. Pikiikiewicz

Ż y c z e n i a  N o t u o r  o c z n e

swoim Dostawcom, i Odbiorcom 
składa

Centralny Zarzad
Państwowego Przemysłu Konserwowego

Hurt Mięsny uje Wrocławiu
K 8058 B i u r a :  ul. Legnicka Nr 160 a, telefon 85-4

Tylko siedem dniU Ze wszech stron codziennie otrzymu­
jemy tysiące podziękowań od- kobiet t mężczyzn, którzy 
dzięki użyciu kremu „EROS" uzyskali cerę O 20 LAT 
MŁODSZĄ. Siedem dni to zaotziwiająoo krótka kuracja — 

zdawało by się, że to cud, a jednak oparte, na naukowym 
uzasadnieniu. K rem ./ „EROS" usuwa szybko zmarszczki, 
wągry, pryszcze, żółte 1 brunatne plamy, czerwoność nosa 

i piegi. Nadaje cerze gładkość jedwabiu, miękkość aksamitu i różowo biały 
kolor. Cena 200 zł. 8 słoiki 400 zł. Towar do rozdziału otrzymujemy w Ho­

lc iach  ograniczonych. Toteż wszyscy, którym zależy na znalezieniu r się w 
tym szczęśliwym gronie, proszeni są o  zamawianie zaraz dzisiaj jeszcze. 
Zataczając niniejszy kupon — piszcie na adres: W. Penchak, Warszawa 
ul. Nowogrodzka, skr. poczt. 68. UWAGA: Pieniędzy nie załączać — płaci 
się przy odbiorze. K-6074

Wałbrzyskie Zakłady 
Wyrobów Papierowych
w Wałbrzychu, Parkowa 8
z a i i - m f ł i i i ,  nuitjchsntuMt;

• maszynistów litograficznych 
na maszyny płaskie 
przedrukarzy na kamienie i 
blachę K  7054

WYTWÓRNIA LODOW I CIASTEK

n P A T R IA *
Rynek 22

. życzy swoim Klientom 
DO SIEGO ROKU

K80Ś3

S P R Z E D A Ż
Wózków dziecinnych

Firmy
CH WILCZYN SKI 

obsługa fachowa, ce­
ny przystępne. 

Zasyłamy naszym Klicnom 
WESOŁEGO NOWEGO ROKU 
Wrocław, Pomorska W.
12078 Szewczyk Teodor

Hurtownia Galanterii Szklanej 
i Porcelany oraz zakład ozdabiania 
porcelany JAN KACHNIKIEWICZ 
Wałbrzych, ul. Czerwonej Arm ii 4. 

tel. 611
Kupiectwu i Swoim Klijentom i Zna 
jo mym składa
serdeczne życzenia 
N O W O R O C ZN E  k -soss

SZCZĘŚLIWEGO
NOWEGO ROKU
wszystkim S z a n o w n y m  
Odbiorcom i Znajomym 
ż y c z y :
Dom Handlowy „Bazar"

. Bożena Grodzka 
Wałbrzych, Słowackiego 18, tel. 816; 
K 8034

Z okazji
N o m ego  Roku
najserdeczniejsze Życzenia 
Swej Klienteli SKŁADA 

firma „Jedność*
J. PALKENFELD /  S-ka
Wrocław, Pomorska 57

13168

I  OGŁOSZENIA PRÓImUIłlBBMflBWBWHaWP

P o d z i ę k o w a n i e
Składam serdeczne podziękować 

nie Docentowi Kliniki Położnicze/  
we Wrocławiu DR JABŁOŃSKIE­
MU za bezinteresowną, troskliwą 
opiekę podczas ciąży i porodu.

WANDER-ZEMANOWA
13096
'm m m m m M M /m m m m m

W ROCŁAWSKA 
W YTWÓRNIA SERA

J. G . T W O R E K
Wrocław - Karłowice 

ul, Bolesława Krzywoustego 97/90

Składa Szanownej Klienteli i Przy­
jaciołom najserdeczniejsze życzenia 

NOWEGO ROKU 
13095 ■ t

UŻYWAJCIE

K A P C 0 L  Krem w dubach 

do czyszczenia kapców 
„SOLIDA", Warszawa, uL Grójecka 
nr. 53 58. ' K 6071

MOTOCYKL B. M. W. 350 lub 
250 cm, nowy, bardzo mało używany 
— kupię. Wiadomość: Częstochowa,
Aleja N. M. Panny 32, m. 8 — W. Rak, 
tel. 12-80. K 8053

GŁÓWNY buchalter zmieni pracę. 
Znajomość planu kont, przebitki. Zgło 
szemia „Słowo Polskie" pod „37“ .

18061

WOLNE POSADY

BUCHALTER bilans ista młyński po­
trzebny zaraz. Plotrolesie. Wiadomość: 
Wrocław, Klęczkowska 1 (sklep piś­
mienny). 13052
Do KRAWDECZYZNY potrzebne zdoi 
ne podręczne i uczennica. Sępolno, ul. 
Olszewskiego 97/5. 13122
POTRZEBNA samodzielna gospodyni 
— zaraz. Warunki dobre, Karłów.ce, 
ul. Wybickiego 18 (parter). 13076

SAMODZIELNA gospodyni do trzech 
osób potrzebna. Zgłoszenia: Koś­
ciuszki 164 (podwórze -  biuro). 13075

tfFOTOPLASTIKON^ — ul. gen. Swde 
czewskłege —• wyśw. codziennie -  
„Wersal". :

N o cn e d yżu ry aptek
Po5 „Zgodą" — Witosa 47.
Pod „Łabędziem" — Pułaskiego 16. 
Pod „Lipą" — Moniuszki 11. 
„Mikołaja" — Mikołaja 46.

R A D I O
PIĄTEK, 2 stycznia 1948 r.

6.00 Sy-gn., glmn.. wiad. muz., i pro 
gram. 7.00 Dniem. 7.15 Muz. &20 Inf. 
ogóLnop. 8.25 .Skrzynka PCK, 8.35 
Kwadrans prozy. 8.50 Muz. 10.40 Aud. 
Min. Oświaty. U.57 Hejnał. 12.03 Wia 
domości. 12.08 Przegl, prasy. stół. 
12.15 Muz. 1250 „Z mikrof po kra­
ju". 12.30 Aud. rozrywk. 13.15 Dla
każdego coś prakt. ; 13.20 Koncert 
rełkl. 13.40 Muz. 15.00 Inform. Polski 
Piołudn. 151:15 Aktualia. 15.2(5 Muz. 
I5j40 „Nowy kalendarzyk". 16XK) 
Dzień. 16.30 Aud. dla chorych. 16.55 
Aud. dla młodz. 17.40 Aud. Kom. 
Ochrony Zabytków. 17.15 Koncert. 
18.00 R.U.L. 18.15 Koncert życz. 18.40 
Muz. 18.55 Dolnośl. Rodź. Radiowa.iyxû . m.iw jjojinosi. tioaz. Kaniowa. 
10.00 Skrzynka techn. 19.15 Koncept 
symif. 21.30 „U naszych przyjaciół". 
21.50 „Nowy numer „Żołnierza Pol­
skiego" — przynosi". 22.00 Aud. rozr. 
22.45 s Koncerty życz. 23.00 Ost. wiad. 
23,10- Progr. na jutro. 23.20 Muz. 23.55 
Z ostatniej chwili. «

B A K E L I T  w  proszku
blachę alumin. i mosiężną 0,3— 0,5 
K-6Ó72 kupuje 
Wytwórnia T U B  i wyr. metalów. 

„STANNOGRAF“ 
Warszawa —  Śniadeckich 18

SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW
P R A C O W N I K Ó W  K O M U N IK A C Y J N Y C H  N r 1
z  odp. udz., tel. 16-81 w  Wałbrzychu

swoim Udziałowcom — pracownikom Kolejowym 

. SKŁADA SERDECZNE ŻYCZENIA

k-«o5o 1L$o s i @ f  o Roku
PRZETARG NIEOGRANICZONY

a) na roboty remontowo - nudor/lane:
w  budynkach Uniwer. i Pol. we Wrocławiu
1. Dom Pracowników U. i P. przy ul. Urszulanek 27/28
2, Budynek Zakładu Budowy Maszyn Rolniczych (w Iast. Rolnym) 

przy ul. Norwida 25
b) na roboty dekarskie (przekrycie 900 m= dachówki) —  ad punkt 2
c) na roboty stolarskie (bram i drzwi o  pow. 70 m!) —  ad punkt 2
d) na roboty murarskie (wyprawy, reperacje, Ścianki) —  ad punkt II 2.

Podkładki ofertowe nabywać można w biurze Referatu Techniczne­
go Uniwersytetu 1 Pol. —  Termin składania ofert do 15. Ł 1948 r. — 
godz. 12, po czym nastąpi urzędów- otwarcie ofert. Do ofert należy do­
łączyć kw it wadialny w wysokości 2V# od sumy oferowanej, wpłacony 
na konto nr 760 —  BGrK w e Wrocławiu, — War-unlci przetargu wg 
przepisów Dz. U. Min. Odbudowy. Referat Techniczny zastrzega so­
bie unieważnienie przetargu bez podania przyczyn jak też w ybór ofe­
renta bez względu na wysokość oferty. K-8056

SZCZĘŚLIWEGO Nowego Rofcu — ży 
czy swoim P.T. ̂ Klientom — F-e Inż. 
Kazimierz Popowicz — Warsstaty Elek 
trot echu Iczne, Wrocła w, ul. Stalina 39, 
Naprawa maszyn elektrycznych (: 
przewijaniem uawo-Jęń), instalacje 
elekta, siły, światła i samochodowe 
(z nastawianiem reglcrów DKW 1 in­
nych). K 8000

BIURO Zleceń i Pośrednictwa „Ex- 
presa", Wrocław, Khiozb orska 21 — 
życzy swoim Szanownym Klientom — 
Szczęśliwego Nowego Roku, pojecająe 
nadal swoje usługi pirsy kupnie, oprze 
dąży, wymianie, wynajmie. K8059

H A N D L O W E

KUPNO — sprzedaż mebli — św. Win 
centego 59. 13162

PIŻMOWCE, tchórze, lisy, kuny. Ku­
pujemy, dobrze płacimy „Occas.on" 
Warszawa, Chmielna 15. K 6013

SPRZEDAM kompletne urządzenie te 
bryki lemoniady. Pruszków, Mlckiewi 
■cza 4 — 7. W oj Ciechowski. K6077

STAJNI na trzy pary koni — poszu­
kuję. Wiadomość: Sklep Tytoniowy
,Gld -  Boy", Rynek 44. K 8044

L & B i i
nieograniczenle 'trwałe przy wilgotnym powietrzu I pocie, 
osiągną Panie i Panowie za pomocą eliksiru „ALMA 
dzięki któremu ondu’acja jest zbyteczna. Duże zaoszczędze­
nie czasu i pieniędzy. Natychmiast po użyciu wspaniale 
fale ondulowanych włosów, pełna powabu fryzura. Mnó­
stwo podziękowań (przede wszystkim od artystek sceni­
cznych). Cena 150 zł., 3 flaszki 300 zł. Towar do rozdzia­
łu otrzymujemy w ilościach ograniczonych. Toteż wszys­
cy którym zależy na znalezieniu się w szczęśliwym gro- 

,nie proszeni są o zamawianie zaraz dzisiaj jeszcze.. Załą­
czając niniejszy kupon piszcie na adres: W. Penchak, 
Warszawo, ul. Nowogrodzka skr. poczt. 68.

.UWAGA: Pieniędzy nie załączać — płaci ślę przy odbiorze* K-C075

ZAPROWADZONA wytwórnia do 
sprzedania z powodiu wyjazdu. Wia­
domość „Słowo Polskie" pod „Wytwór 
nia". 13114

RESTAURACJA duży lokal (duże sa 
le dancingowe), kompletnie urządzo 
na, nadająca się także na hurtownię. 
150 metrów od Rynku, z powodu cho 
roby do odstąpienia za zwrotem kosz 
tów — od zaraz. Malarska 25. 13080

KAMIENICA w  Nowym Sączu, Rynek, 
-dwufrontowa, piętrowa ze sklepami, 
26 Izb, zaraz do sprzedania. Wiado­
mość: Szpinak Warszawa -  Praga, 
Listopada 64/8. 13120

SKLEP przy ul. Stalina, nadający się 
na każdą branżę — za zwrotem kosz­
tów remontu. Wiadomość: ul. Stalina 
ar. 92 „Mleczami* w Dpliku", 13953

SAMODZIELNA tkaczka ręczna — po 
trzebna. Zgłoszenia: Wrocław, Zachód 
nia Agencja Reklamy pod „Zdolna'*.

13074

MASZYNISTKA znająca prace biuro 
we — potrzebna od zaraz. Inż. Czar 
nowaki, Dembowskiego 116/6. 13132

WAŁBRZYSKIE Zakłady Wyrobow 
Papierowych, poszukują od zaraz pra 
cowników do biura finansów .go i ad­
ministracji ze znajomością buchalterii. 
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Perso 
nalny, Parkowa 8. K 7056

CZELADNIK krawiecki na pierwszo- , 
rzędną robotę, kat. I — od zaraz po­
trzebny, ul. Nowa 4, m. 6. 13051

POSZUKUJĘ technika dentystyczne­
go. Wrocław -  Leśnica, Krępicka 17.

13106

L E K A R S K I E

LECZNICA dla PSÓW — dużych zwie 
rząt, św. Wojciecha 115. Ordynowanie 
‘  — 13, 15 — 18. 12740

LECZENIE ZWIERZĄT szczepieni c 
psów przeciwko nosówce, Żeromskie 
go 25, tel. 3-61. 13037

POSZUKIWANIA RODZIN ■i
LWÓW! — Krewnych', przyjaciół — 
poszukują, Edmund, Mada Walt er owa. 
Instytut Zdrowia, Urody — Gdynia, 
Świętojańska 63. K-S017

W SOBOTĘ, dnia 27.12 w godzinach 
popołudniowych zaginął pies jamnik, 
maścił brązowej, wabi się „dżctk". Kto 
by wiedział o miejscu jego pobytu pro 
szony jest o  informacje lub odprowa­
dzenie za wynagrodzeniem na adres 
Karłowice pi. Majczewsklego nr. 6.

K 8039

TRANSPORTY -  EKSPEDYCJA, szyb 
leo, solidnie Biuro „Transdal", Świd­
nicka 10. K-8052
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